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WYŚCIG POKOJU
W  ostatnim  etapie w ielkiego  

Wyścigu Pokoju  W arszaw a — 
B erlin  — Praga w ie lk i sukces 
odniosła drużyna Czechosło­
wacka, k tó re j trzech zawód-

SKORZEPA

i -ó w  zajęło pierwsze, trzecie, 
czwarte m iejsca (Skorzepa, 
Svoboda i Vesely). In d y w i­
dualnie ostatni etap w ygrał 
SI orzepa w  czasie 5:29:49.

D rużyna czechosłowacka prze  
była  ostatni etap Wyścigu 
Budziejow ice — Praga w  
16:41:13 przed N R D  — 16:42:07, 
A nglią  — 16:46:11, B ułgarią, 
Holandią i Polską.

¡rwsze miejsce po X I I  e- 
tap^ch w Wyścigu Pokoju za­
ją ł Steel (A nglia ) w czasie 
57:06:17 przed Veselym  (CSR) 
57:08:54 i S tablewskim  (Polonia  
Francuska) w czasie 57:09:15.

Po X I I  etapach Polacy u- 
plasowali się na następujących  
p  zycjach: W ójc ik  14, w cza­
sie 57:54:59, K labiński 16, K ró ­
lak  22, Hadasik 23, W rzesiński 
27 i Jarząbek 57.

użynowo V Wyścig Poko­
ju  w ygrała  A nglia  w czasie 
171:37:40 przed CSR —172:07:10, 
N R D , B elgią i Polską.

ZAKOŃCZONY

iU h 'e i4a z  ( ftk e U v té û -fv tifti

P R O P U K U 3E M ¥  D U 20  I  D O B R Z E
Brakoróbstwo powoduje zwiększenie

Szta rn R
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, czwartek 15 maja 1952 r. N r 115 (633) B Cena 15 gr.

M Ł O D Z I  
STAJĄ 

N A  A P E L

Prządki I f ®  im . M gfc0iewski@go
i i i  obsługę większej Mm

„SÆ éesf&tm  Æ Ü & iow m “ ¡ rz e s z o t« /* á íf» í

pm chodxq
maszyn

Wszyscy m łodzi chcą jechać na Z lot. G órnicy i tkacze, ch łop i i  studenci. Jak Polska długa 
i  szerok; — od K arpa t do morza — młodzież bierze udzia ł vf szlachetnym współzawodni­
c tw ie o prawo uczestniczenia w Zlocie. K to  też da w ięcej ton węgla ponad plan? K to  też pię­
kn ie j zaśpiewa pieśń i  ogniściej zatańczy mazura? K to  będzie pierwszy u mety?

Codzienne zacięte, ale koleżeńskie boje o pierwszeństwo, o ty tu ł przodownika dają nam od­
powiedzi na te pytania.
Robotnicy ZPB im. M arch iew  

Skiego w ykona li swe zobowią­
zania dla uczczenia 1 M aja i 
60-lecia urodzin tow. B ieruta _ w 
440 procentach. Wartość podję­
tych zobowiązań wynosiła 
1.376.000 złotych, wartość ■ w y ­
konanych zobowiązań wyniosła 
3.953.307 złotych.

Podejm ując współzawodni­

ctwo przedzlotowe koleżanki 
M aria  Pachnik i  Helena Siecz­
ko z przędzalni przygotowaw­
czej przechodzą z obsługi 10 
maszyn na 30, ieh koieżanka.zaś 
— Helena Pachnik — z 13 na 
34.

M łodzież ze skubaln i zobowią­
zała się wyczyścić 30 tysięcy 
tkan in  ponad plan.

Rozmawiamy o Zlocie

Miasteczko zlotowe

Niejeden zadaje sobie pytanie : gdzie pomieszczą się masy m ło ­
dzieży, które przybędą do Warszawy w  ósmą rocznicę wyzwo­
lenia na Z lo t M łodych Przodownikowi — Budowniczych Polski 
Ludowej?  — Niejedno takie  pytanie w p łynę ło  do naszej Re­
dakcji.

Otóż — m łodzi goście zostaną zakwaterowani w  sto licy w  szko­
łach i  domach akadem ickich, a także w  namiotach, w  pięciu m ia ­
steczkach zlotowych:

na Rakowcu,
na Bielanach (oprócz AW F, gdzie znajdą pomieszczenie dele- 

gaci-sportoiocy),
na Grochówie,
na M okotow ie  —
i osobny obóz dla dzieci w  parku Agrikola .
W  każdym namiocie będzie mieszkało 12 lub 24 osoby. Na­

m io ty  zostaną wyposażone w  m aty do spania (dla każdego prze­
znacza się matę o pow ierzchni 2,30 x  0,60 m), ław y połowę, tabo­
re ty  i inne uriądzenia. Wygodne umieszczenie uczestników Z lo tu  
wymaga w ie lk ie j pracy przygotowawczej. O o lbrzym ie j ilości po­
trzebnego sprzętu m ów i np. cyfra  55 500 m bieżących ław, k tó ­
re należy sporządzić.

Przejdźm y do miasteczka zlotowego. Będzie się ono dzieliło  
na obozy, tzw. segmenty, stanowiące jednostkę gospodarczą. 
Wejście do każdego obozu-segmentu stanowi ładnie udekorowa­
na brama. Na środku znajduje się plac, mogący pomieścić wszyst­
k ich mieszkańców segmentu. Po p ra rre j i  lewej stronie placu sto­
ją  nam ioty, jedne dla chłopców, drugie dla dziewcząt. Z ty łu  
każdego obozu znajdą się pomieszczenia gospodarcze — kuchnie, 
urządzenia higieniczne i  sanitarne, um yw a lk i i  prysznice, wresz­
cie kantyna.

Ponieważ w namiotach pa lić nie wolno, na terenie obozu zo­
stanie wykopana w ziemi, pomysłowo urządzona palarnia. Obok 
n ie j bufet, gdzie będzie można zakupić napoje chłodzące, cu­
k ie rk i, ciastka, owoce, papierosy.

Każdy segment ma swego kierow nika, biuro, urządzenia prze­
ciwpożarowe.

Całe miasteczko, składające się z m niejszej lub w iększej ilo ­
ści segmentów — w  zależności od ilości zakiuaterowanych w n im  
uczestników Zlotu, będzie zradiojonizowane, zaopatrzone w w o­
dę bieżącą i elektryczność. W miasteczkach będzie uruchom io­
ne szewsko-kraw ieckie pogotowie dla reperacji poważniejszych 
uszkodzeń odzieży lub obuw ia Będą także fryz je rzy , am bulato­
riu m  dla udzielenia pierwszej pomocy W czasie nieobecności 
uczestników nad całością obozu będzie czuwała straż. W yżyw ie­
nie delegatów składać się będzie z obiadu, śniadania i  kolacji.

Delegaci na Z lo t zostaną zakwaterowani w ojew ództw am i i po­
dzieleni na grupy. Podział ten jest potrzebny nie ty lko  dla w y ­
żyw ienia i  zakwaterowania, a także dla utrzym ania porządku 
przy przewożeniu i  przydzie laniu ka rt na poszczególne imprezy, 
przy przemarszach.

Wesoło będzie w  miasteczkach zlotowych. W każdym będzie 
duży plac zb iórk i, na k tó rym  młodzież różnych województw , 
chłopcy i  dziewczęta z m iast i  wsi, spotykać się będą, wspólnie 
dyskutować, wym ieniać doświadczenia, bawić się i  tańczyć.

Zakłady „B o ru ta " w  Zgierzu 
podję ły zobowiązanie na sumę 
3.036.941 złotych.

E. N O W AKO W SKA
Łódź

,.Sztafeto  zlo tow a"  
o b ieg a  d o ko ła

Zarządy G m inne ZM P w woj. 
rzeszowskim przystąp iły do o r­
ganizowania sztafety zlotowej 
pod hasłem „Jedziemy na Z lo t“ .

Sztafeta zlotowa organizowa­
na jest między gromadami, obie­
ga ona ko le jno wszystkie gro­
mady jednej gm iny. Np. w  dniu 
10 maja młodzież gromady W ól­
ka na zebraniu podjęła zobo­
wiązania zlotowe i  wezwała do 
współzawodnictwa młodzież 
gromady P ustk i; w  tym  samym 
dniu odbyło się zebranie w 
Pustkach, gdzie przybyła szta­
feta z W ólki, odczytując tekst 
podjętych przez młodzież tej 
gromady zobowiązań i wzywa­
jąc młodzież z Pustek do współ­
zawodnictwa. Z ko le i młodzież 
z Pustek podjęła zobowiązania 
i './ysła ła sztafetę z wezwaniem

Sąsiedniej gromady — itp.
Sztafetę organizują już Za­

rządy Powiatowe ZM P w  Jaro­
sław iu J Nisku.

K to  następny?
T. PAC 

Rzeszów

Robotnicy i studenci
na w spólnej zab aw ie
K ilk a  dni temu w piękn ie u- 

dekorowanej rotundzie I I  Domu 
Akadem ickiego w  K rakow ie  od­
była  się masówka przedzlotowa 
połączona z zabawą taneczną. 
Na masówkę p rzyb y li przodow­
n icy pracy Zakładów W y tw ó r­
czych Podzespołów Telekom u­
n ikacy jnych  i  studenci W ydzia­
łu  Filozoficzno - Społecznego. 
Przy dźwiękach akordeonu śpie­
w a li przodownicy z ZW PT — 
kol. M adej, Jadwiga Ludw ik , 
Helena Stachowicz w raz z przo­
du jącym i studentam i — Bucz­
kiem, Urban ik iem , P ila rczy­
kiem.

Na masówce wybrano K o m i­
sję Konkursową, w  skład k tó re j 
weszli d r Cukierberg i  m gr 
P róchnicki, przodujący asysten­
ci — Teteiowska i  K iapówna, o- 
raz przedstaw iciele Zarządu W y 
działowego ZM P — kol. W o jto ­
w icz i K om ite tu  Wydziałowego 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
— kol. Pawlus.

Po masówce robotnicy i  stu­
denci tańczyli ogniste oberk i i 
k rakow iak i. Może tak  samo za­
tańczą wspólnie na Zlocie...

M IC H A Ł  SZN APKA 
K raków
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Podarunek slotowy  
d la  kolegów  w  Korei

Uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Metalowo - Odlewniczej w  Ł o ­
dzi dla uczczenia Z lo tu  podję li 
w iele cennych zobowiązań.

Do dnia 15 ezerwca br. w yko ­
namy ponadplanowo 2 w ie rta rk i 
stołowe typu WF — piszą ucz­
n iow ie szkoły — Będą one na­
szym podarunkiem  zlotowym  
dla kolegów w  Korei.

W ykonam y 20 głow ic do 
w ie rta rek stołowych typu W F 13 
dla  Zasadniczej Szkoły M eta lo­
w e j w  Opolu w  celu um ożliw ie­
nia  kolegom z te j szkoły przed­
term inowego zrealizowania p la ­
nu produkcyjnego.

Poza tym  uczniowie zobowią 
zali się do dnia 31 m aja br. w y ­
remontować i  ustawić maszyny 
do obróbki drzewnej oraz w y ­
remontować 6 stanowisk kuźn i 
czych.

W ie lk i
Festyn Pirsedxlotowy

w  B iałym stoku
Studenci A kadem ii Medycznej 

w  B ia łym stoku naw iązali ser­
deczny kon takt z młodzieżą ze 
wsi Żednia i, żeby zacieśnić tą  
przyjaźń, organizują przy pomo­
cy Zarządu Wojewódzkiego 
ŻM P w  dniu 18 m aja W ie lk i 
Festyn Przedziotowy. W  dn iu 
tym  przyjedzie około 6 tysięcy 
m łodych chłopcóyj i  dziewcząt z 
miasta i  pow ia tu  białostockiego. 
Wezmą oni udzia ł w  zawodach 
lekkoatletycznych o puchar ZW 
ZMP, spotkaniach m iędzy Zrze­
szeniami Sportowym i. Na za­
kończenie Festynu odbędzie sią 
zabawa taneczna.

S T A N IS ŁA W A  K A R P IŃ S K A  
B ia łystok

igrzyska sportow e  
w  Lubinie Legnickim

Apel Zarządu Głównego ZM P 
odbił się szerokim echem wśród 
m łodzieży naszej szkoły — p i­
sze tow. RO M AN W ĘGŁO W SKI 
ze Szkoły Ogólnokształcącej w 
Lub in ie  Legnickim .

Sportowcy naszej szkoły zor­
ganizowali Igrzyska sportowe, 
w  k tó rych  bierze udzia ł 8 d ru ­
żyn. W  ramach Igrzysk rozegra­
ne zostaną mecze o m istrzostwo 
szkoły w  siatkówce męskiej.

Postanow iliśm y uzyskać dobre 
w y n ik i, żebyśmy m ie li z czym 
przyjechać na Zlot.

Lotne grupy a g ita c y jn e ...
Na wieść o Zlocie młodzież 

Koszalina zorganizowała „g ru ­
pę błyskawiczną“ , k tó ra  jeździ 
samochodem po wsiach, nada­
jąc przez adapter m uzykę z p ły t, 
w yśw ietla jąc f ilm y  — a przede

wszystkim  — in fo rm ując o Z lo­
cie.

We w iasnej przenośnej d ru ­
k a rn i grupa d ruku je  u lo tk i o 
przygotowaniach zlotowych 
młodzieży danej wsi.

13 grup propagandowych p ra­
cuje w  pow. Ciechanów, niosąc 
nawet do najdalszych wiosek 
radosny śpiew i wieść o Zlocie.

W Beskidach — w Skoczowie 
i U stron iu (pow. Cieszyn) po­
w sta ły  wzorowe brygady agita­
cyjne, jeżdżące po wsiacn.

. . .  i grupy z lo tow e
w e wsiach, w  których  

nie m a kó ł ZM P
W tych wsiach, w k tó rych  nie 

ma kó ł ZMP, przygotowaniam i 
do w ielkiego święta młodzieży 
k ie ru ją  grupy zlotowe.

W  woj. w rocław skim  powsta­
ło  już 249 takich grup, w  woj. 
lube lsk im  119. Grupa zlotowa 
we wsi Kościelna pow. A le k ­
sandrów K u jaw sk i wydała już 
3 gazetki i „B łyskaw icę“  o 
swych przygotowaniach.

(b)

kosztów własnych produkcji
W D N IU  D ZIS IE JS ZY M  PRZEW O D NICZĄCA N A R A D Y  U D Z IE L IŁ A  GŁOSU TOW. 

W A C ŁA W O W I B A C Z IK O W I Z W R O C ŁA W S K IC H  ZA K ŁA D Ó W  FAJANSU.
z powodu niższego w  tym  okresie uposażę

braków

Towarzysze!
Zabierając głos w  naszej Naradzie Przed- 

zlotowej chcę powiedzieć o przyczynach po- 
wstawania braków, niestety, jeszcze w dużej 
ilości, przy p rodukc ji fajansów sanitarnych, 
które rob im y w naszych zakładach. N iedaw­
no, w  przeciągu jednego ty lko  tygodnia, 
w oddziale ka rłow ick im  naszych zakładów 
kontro la" techniczna odrzuciła  do 
około 30 proc. p rodukc ji 
nie nadającej się do użytku 
i  powodu pęknięć. Z pozo­
stałych 70 proc. wiele 
przedm iotów fajansowych, 
k tóre m ia ły  mniejsze uster­
k i, zakw alifikow anych zosła 
ło do I I  gatunku, a przecież 
do każdego przedm iotu I I  
gatunku zakłady nasze m u­
szą dopłacać około 2 zł.
Brakoróbstwo nasze powo­
duje więc poważne zw ięk­
szenie kosztów własnych 
p rodukc ji zakładu.

Zdawałoby się, że je: eli 
wyprodukow aliśm y zapla­
nowaną ilość, to plan został 
wykonany. W  rzeczywistoś­
ci zakład nasz oddał o 30 
proc. m nie j spłuczek, um y­
walek i innych przedm io­
tów  fajansowych, na k tó ­
re czeka nasze budownictw o mieszkaniowe.

Jakie są przyczyny produkowania jeszcze 
dużej ilości braków  na naszym zakładzie? 
Do najważniejszych należą tu : słabe przygo­
towanie fachowe odlewników  i niestaranna 
praca pewnej części załogi, obliczona jedynie 
na szybkość, bez poczucia trosk i o jakość 
swej produkcji.

N a jw ięce j braków, k tóre często w y k ry w a ­
ne są dopiero po w ypalan iu  przedmiotów 
w  piecu, powstaje na oddziale odlewniczym.

Praca na tym  oddziale polega na tym , by 
wlaną do form y masę fajansową u trzym y­
wać podczas je j schnięcia w  stałej tempera­
turze i suszyć przez odpowiedni okres czasu. 
Jeżeli nie przestrzega się tych warunków, 
wtedy w  odlewni powstają, często nie od ra­
zu widoczne, pęknięcia. U jaw n ia ją  się one 
dopiero po wypaleniu przedmiotu, w iego 
końcowej fazie produkcji. .

A by uchwycić w łaściwy czas schnięcia 
masy fajansowej, k tó ry  ze względu na roż­
ną. tem peraturę powietrza codziennie jest in ­
ny. trzeba mieć odpowiednie doświadczenie 
w pracy i kw a lifika c je  zawodowe, których 
w ielu m łodych robotn ików  naszych zakładów 
nie posiada.

Nowoprzyję ty na odlewnię robotn ik w in ien 
przejść miesięczne przeszkolenie w  pracy pod 
okiem doświadczonego towarzysza, Jednak

niższego w
nia w ie lu  robotn ików  już  po dwóch, trzech 
tygodniach prosi o przeniesienie do pracy 
samodzielnej. Dyrekcja zakładu chcąc za­
pewnić sobie odpowiednią ilość robotn ików  
często p rzy jm u je  ich propozycje i  skraca okres 
nauki do 2—3 tygodni.

Pracę od lew ników  sprawdza i  udziela im  
wskazówek kontro ler, przy czym jeden kon­

tro le r przypada na 30 ro ­
botników. Nie może on je d ­
nak na taką ilość robo tn i­
ków dokładnie dopilnować 
odpowiedniego czasu susze­
nia odlewów.

Dużą w inę za b ra k i w  po­
staci załamania odlewów 
ponoszą także ci piecowi, 
którzy niestarannie pod­
k ładają pod odlew tzw. 
,,p ink i‘‘ (specjalne tró jką ty , 
na k tórych spoczywa od­
lew  w  piecu). W w yn iku  
tak ie j partack ie j roboty nie 
podparty we w łaściwych 
miejscach odlew załamuje 
się i  w tedy nadaje się ty l­
ko do braków.

Przykładów  tak ich  jest 
w ięcej, ograniczyłem  się 
ty lko  do wskazania n a j­
ważniejszych. ' Przyczyną 

jest to. że w ie lu  m łodych robotn ików  na­
szego zakładu nie uśw iadam ia sobie jeszcze, 
że nie wystarcza pracować szybko, że należy 
jednocześnie pracować dobrze. Bo cóż z te ­
go, że w yproduku jem y dużo, a część z tego 
nie będzie nadawała się do użytku? Na taką 
„produkc ję“  szkoda ty lk o  trudu i surowca.

Zbliża się Z lo t M łodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. To w ie lk ie  
nasze święto wymaga, byśmy uczcili je  w ła­
ściwie— pracą, byśmy zw iększyli staranność 
w  pracy i ograniczyli przez to ilość produko­
wanych jeszcze braków.

Aby z likw idow ać b rak i w naszet produk­
c ji uważam, że nic należy skracac okresu 
nauki nowego odlewnika. Dobrze by było 
gdyby dyrekcja  zakładu mogła zwiększyć
ilość, kontro lerów  technicznych, którzy by liby 
w stanie częściej i dokładnie j śledzić prze­
bieg pracy od lewników i  piecowych.
W odpowiedzi na Apel Z lotow y Zarządu 

Głśwnego ZM P zobowiązaliśmy się zw ięk­
szyć jakość i obniżyć koszty naszej p rodukcji 
Będziemy to ro b ili poprzez wzajemną kon­
tro lę  i dzielenie się sw ym i doświadczeniami

Do tego zobowiązuje nas Z lo t Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski L u ­
dowej, w  k tó rym  chcemy mieć zaszczyt uczę. 
stniczyć.

M i­

ii ii redakcji:
Toiu. Baczik w ypow ie­

dział się za przedłużeniem  
okresu nauki m łodych od­
lewników .

Jak w iem y, szybki roz­
w ó j naszego przemysłu  
wymaga wciąż nowych, 
w ykw a lifikow anych  kadr 
i  dlatego zrozumiałe jest, 
że staram y się wyszkolić  
m łodych robotn ików  ja k  
najprędzej.

PO W Y S TĄ P IE N IU  TOW. B A C Z IK A  PRZEW ODNICZĄCA N A R A D Y  TOW. 
RO SŁAW A TO M ASZEW SKA ZA P O W IA D A  NA D ZIEŃ  JUTRZEJSZY W YSTĄPIEN IE  
M IN IS T R A  PRZEM YSŁU CHEM ICZNEGO . TOW BO LESŁAW A RUM IŃSKIEG O .

Tak  samo jednak; ja k  w  
procesie produkcyjnym , w  

. szkoleniu m łodych robot­
n ików  m usim y walczyć o 
to, by szkolić ich szybko 
i  szkolić dobrze. Wydaje 
się więc, że oprócz pro­
ponowanego przez tow. 
Baczika przedłużenia okre­
su szkolenia, które jest 
może niezbędne w danym  
wypadku, główną sprawą

w walce o szybkie osią­
gnięcie wysokich k w a lif i­
kac ji przez m łodych robot­
n ików  jest praca ma.sowo- 
polityczna, uświadamiająca 
konieczność szybkiego i 
pełnego opanowania zawo­
du. Czym szybciej i  pe ł­
n ie j opanują m łodzi robot­
n icy swój zawód, tym  
szybciej i  pe łn ie j będą mo­
g li wykonyzcać i przekra­
czać plany, w ięcej zara­

biać, stawać się przodow- 
nikam i-bohateram i współ­
zawodnictwa. Do tego po­
trzebny jest młodzieńczy 
entuzjazm, uporczywa p ra ­
ca nad sobą, pomoc k ie ­
row nictwa i  wysoka św ia­
domość.

Tą drogą powinna orga­
nizacja ZM P-owska pro­
wadzić m łodych robotni- 
kóto do szybszego i pełne­
go opanowania zawodu.

D n i O św iaty , K s iążk i i Prasy

W y s ta w y , o d c zy ty , k o n c e r ty
popularyzu ją  bogatą twórczość 

postępowych uczonych, pisarzy i  a rty s tó w
W dniach Oświaty, K s iążk i i  Prasy organizowane są — na 

rów n i z im prezam i, obrazującym i dorobek Polski Ludow ej na 
polu rozw oju ośw iaty i  k u ltu ry  —- wystaw y, odczyty, kon­
certy, popularyzujące twórczość uczonych, lite ra tów , artystów , 
którzy swą wiedzę i  wspaniałe ta len ty  oddali na usług i ludz­
kości, dla je j rozkw itu  i  szezęścia, na usługi sprawy pokoju i 
przy jaźn i m iędzy narodami.

W Państw. Muzeum w  G liw i 
cach o tw arto  wystawę poświę­
coną życiu i pracy genialnego 
malarza i  uczonego włoskiego — 
Leonarda da V inc i, oraz tw ó r­
czości w ie lk ich  pisarzy: rosy j-

U c zy n im y  n a s z  I m  M ło d e g e  B ł o t n i k a  
ośrodkiem socjalistycznego wychowania młodzieży

-  piszą knledzy z BUK przy Świdnickiej Fałtrycu WMi
Młodzież Św i d n i c k i e j  f a ­

b r y k i  M E B L I przyję ła  wieść
0 Zlocie z w ie lką  radością. Oto 
co piszą w liście do redakcji 
m łodzi m ieszkańcy DMR przy 
fabryce:

Do nas należy przyszłość, je ­
steśmy tw órcam i nowego życia
1 dlatego chcemy stworzyć w 
naszym Domu Młodego Robot­
n ika  atmosferę domu rodzin­
nego.

Na zebraniu poświęconym o- 
m ów ieniu Apelu, rzuciliśm y 
wezwanie do współzawodnictwa 
o ty tu ł WZOROWEGO DOMU 
M ŁODEGO R O B O TN IK A  do 
wszystkich DMR-ów.

W zywamy do współzawodnic­
twa wszystkie D M R -y o ty tu ł 
najlepszego DM R-u, k tó ry  bę­
dzie m ia ł prawo i zaszczyt u- 
czestnictwa w Zlocie. Chcemy 
by nasze współzawodnictwo 
przebiegało pod hasłem „W IĘ ­
CEJ A K TY W IS TÓ W  I M ŁO ­
DZIEŻO W YCH PRZO DO W NI­
KÓW  PRACY W DM R-ach".

Zdajem y sobie dobrze s 
wę, że nasz Dom Młodego 
botnika ma jeszcze szereg nie­
dociągnięć, dlatego też chcemy 
powiedzieć Wam w ja k i sposób 
zorganizujemy współzawodnic­
tw o n naszym terenie, tak aby

sMra- 
) Ro-

nasz Dom Młodego Robotnika , nego wychowania młodzieży, 
stał się ośrodkiem socjalistycz- j Będziemy więc

4 | PODNOSIĆ NA CORAZ W YŻSZY PO ZIO M  SZKOLENIE 
IDEO LO GICZNE I  ZAWODOW E POPRZEZ SYSTEM ATYCZNE 
PRZYG OTO W ANIE SIĘ I POMOC SŁABSZYM  KO LEG O M ;

®  W ZM AG AĆ W A LK Ę  O ŚW IAD O M Ą SO CJALISTYCZNĄ 
DYSCYPLINĘ PRACY;

£ ) U TR ZYM YW AĆ  WZOROWY PORZĄDEK I CZYSTOSC 
W DOMU MŁODEGO R O BO TN IKA I PRZY W ARSZTATACH 
PRACY;

©  RO ZW IJAĆ SZEROKI RUCH W SPÓŁZAW O DNICTW A, 
RACJO NALIZATO RSTW O , NOW ATORSTW O O PIER AJĄC SIĘ 
NA PRZODUJĄCEJ TECHNICE R A D ZIE C K IE J;

tfg BRAĆ CZYNNY U D Z IA Ł  W PRACACH K U LTU R A LN O - 
OŚW IATOW YCH O RG ANIZU JĄC ZESPOŁY ARTYSTYCZNE, 
C ZYTELNICZE;

©  W ALCZYĆ O MASOWOŚĆ I W YŻSZY POZIOM W SPÓŁ­
ZAW O DN IC TW A, ORG ANIZO W AĆ NOWE M ŁO DZIEŻO W E 
BRYG ADY PRODUKCYJNE, BRYG ADY SZTURMOWE;

4 |  URZĄDZAĆ W IECZORY TAŃCA, M U Z Y K I, ŚPIEWU 
I SATYRY, POD HASŁEM  „S T A W A JM Y  WSZYSCY NA APEL 
ZG ZM P“ .

W iemy o tym , że stoją przed 
nami poważne zadania i że rea­
lizacja podjętych zobowiązań 
nie będzie ła tw a i wymagać bę­
dzie pełnej bojowości całego na­
szego ko lektyw u Domu Młode­
go Robotnika i całej naszej 
młodzieży zakładu pracy.

Stając na Apel i podejmując 
zobowiązania pragniem y wzmoc­
nić pracą swoją, siłę naszej 
Ludov aj Ojczyzny.

Nasze hasło w te j walce — 
Pokój i Plan 6-le tn i! *

Na czele te j w a lk i Parna, na 
czele P a rtii i Narodu BO LE­
SŁAW  BIERUT.

Naprzód na Z lo t M łodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludow ej!

M ŁO D ZIE Ż  DOMU M ŁO DE­
GO R O B O TN IK A  PRZY 
Ś W ID N IC K IE J FABRYCE 
M E B LI.

skiego — M iko ła ja  Gogola i
francuskiego — W ik to ra  H u ­
go.

*
Spośród różnorodnych imprez 

„D n i“  urządzonych w  Poznaniu 
szczególnie dużą . frekw encją 
cieszył się wieczór muzyczno- 
lite ra ck i w  Sali M arm urowej 
Nowego Ratusza. K ilkuse t ze­
branych wysłuchało koncertu 
uczniów Wyższej Szkoły M u­
zycznej i Państw. F ilha rm on ii. 
W ykonali oni pieśni C za jkow ­
skiego, a wiersze poetów pol­
skich i radzieckich recytow ali 
artyści m iejscowych teatrów.

220 wystaw  zorganizowanych 
do tej pory w  bib liotekach 
gm innych woj. poznańskiego 
popular3'zu je u tw ory  pisarzy 
polskich, radzieckich i postępo­
wych pisarzy innych kra jów

W ystawy są licznie zwiedzane 
przez chłopów.

*
W  w o j k ie leck im  otw arto  do­

tychczas 273 w ystaw y książek. 
Jedną z na jw iększych jest 
wystawa książki i  prasy, urzą­
dzona w  o lbrzym ie j sali Muze­
um Świętokrzyskiego w  K ie l­
cach. Treść je j wyrażona jest 
w  nazwie, k tó ra  głosi: „Książka 
i  prasa — dźw ignią socja lis ty­
cznej k u ltu ry  naszego narodu“ .

„T ró jk i“  ko lporte rów  rek ru ­
tu jących się z ZM P-owców w  
gromadach Górzyca i  Karw ica, 
pow. G ryfice  oraz Golczewo, 
pow. K am ień \w o j. szczecińskie­
go rozprzedały) chłopom w  cią­
gu jednego dnia k ilkaset ksią­
żek. Na jw iększym  popytem cie­
szyły się książki z dziedziny a- 
gronom ii, u tw o ry  klasyków  
polskich, oraz książki autorów 
radzieckich: Furmanowa, Aża- 
jewa, Szołochowa i in.

Iowa fala prześladowań
przeciwko Polakom we Francji
W ostatnich dniach policja 

francuska przeprowadziła no­
wą akcję prześladowań, skiero­
waną przeciwko wychodźstwu 
polskiemu .we Francji.

W Paryżu ta jn i agenci p o lic ji 
francuskie j dokonali najścia na 
loka l redakcji i adm in is tra­
c ji demokratycznego dziennika 
„Gazeta Polska“  przeprowadzi­
li b ru ta lną rew izję i zatrzym ali 
k ilk u  pracowników pisma.

Jednocześnie na prow inc ji, a 
szczególnie w  departamentach 
Nord i  Pas Je Calais po licy jne  
władze francuskie dokonały 
licznych re w iz ji w mieszkaniach 
polskich górników.

Ta nowa akcja p o lic ji fran ­
cuskiej, skierowana przeciwko 
demokratycznemu wychodźstwu 
polskiemu, wyw oła ła  oburzenie 
w społeczeństwie francuskim .

#  TELEGRAM dta .

P o d p t i  _

=  WARSZAWA ZAR2ADY DZISLNICCMB ZHP
(w skazów ki a iu lO o w t (im ię  f  nazw isko  a lbo nazw a in s ty tu c ji)

OCHOTA I  GROCH OT.
v ies i n r dom u, u lro  u lica , nr dom u i m ie s z k a n ia ' ( p o c ^ la j

RA BODOWIE CENTRApEGO PARKO KULTURY I  WYPOCZYNKU CODZIENRIE 

POWINNO PRAOOTAC 500 OSOB. TYMCZASEM 4 ,7  Z DZIELRICT OCHOTA 

BYŁO TYLKO 56 ZAMIAST 500 OSOB, i  8 ,7  Z DZIEERICY GROOHOf 

ZAMIAST 500 HtZTSZŁO 206 0S0B. RÓWNIEŻ D N .2 5 .IV  D Z IE JilO A  

GR'OCHOW PRZYSŁAŁA TYLKO 190 ZAMIAST 500 MŁODZIEŻY, FIT-AMT 

JAKIE SA TEGO PRZYCZYNY I  CO PRZEDSIEWZIET0 ŻEBY WYPADKI 

PODOBNE NIE POWTARZAŁY S p  W PRZYSZŁOŚCI.
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Dziewięć la t temu, 14 maja  
1943 roku w  dalekich Siel- 
cach nad Oką, na ziem i ra ­
dzieckiej, zorganizowana zo­
stała pierwsza jednostka odro­
dzonego Ludowego Wojska 
Polskiego — D yw iz ja  im . T a­
deusza Kościuszki. Powstanie 
swoje I  D yw iz ja  zawdzięcza 
przede wszystkim  bra te rsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
i  osobiście Generalissimusa 
S T A LIN A .

In ic ja tyw a  utworzenia I  D y­
w iz ji WP w yp łynę ła  od Zw iąz­
ku P atrio tów  Polskich, p a trio ­
tycznej organizacji em igran­
tów  polskich w  Zw iązku Ra­
dzieckim, kierow anej przez 
działaczy komunistycznych, lu ­
dz i głęboko m iłu jących  Polskę 
i  je j lud, ludz i te j m iary, co 
A lfre d  Lampe, Wanda Wasi­
lewska, Jakub Berman, Ro­
m an Zam browski.

Ludzie ci — o których go­
rącym  patriotyzm ie, oddaniu  
spraw ie ludu m ów iła  ich w a l­
ka, prowadzona przez dzie­
s ią tk i la t w  szeregach KPP  
— s ta li się trzonem po litycz­
nym  I  D yw iz ji. Członkom  
ZPP w organizowaniu l  Dy­
w iz ji pomogli doskonali w o j­
skow i fachowcy radzieccy. 
Nad daleką Oką rodziło się 
Wojsko Polskie i rosło wśród 
żołnierzy marzenie o ja k  n a j­
szybszym. powrocie na rodzin­
ną ziemię, z bronią w  ręku, o 
uw o ln ien iu  te j ziem i spod ja rz  
ma faszystowskiego.

1 września 1943 roku — w  
czwartą rocznicę najazdu h i­
tlerowskiego na Polskę —
I  D yw izja , uzbrojona w  na jno­
wocześniejszy sprzęt, niezłom ­

nie wierząc w  zwycięstwo '
sprawy pod sztandaram i k tó ­
re j szła. w  bój, w ierząc w 
przyszłą Polskę Ludową  — 
u boku A rm ii Czerwonej w y ­
szła na fron t. I  D yw iz ja  Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki 
wyruszaja.c z obozu w  Siel- 
cach, składała się z trzech p u ł­
ków piechoty, pu łku  czołgów 
i  jednostek bron i przeciwpan­
cernej.

Pierwszy chrzest bojowy 
przeszli Kościuszkowcy w  po­
bliżu miasteczka Lenino, znaj­
dującego się na B ia ło rus i nad 
rzeczką M iereją, dopływem  
Dniepru. B itw a rozpoczęła się 
12.X.1943 roku o świcie. T rw a ­
ła przez dwa dni, zakończyła 
się zwycięstwem  — rozbiciem  
hitlerowców , zdobyciem ich u- 
mocnień.

Od O ki do Szprewy, od Le­
nino do Berlina w iód ł szlak 
bojów i zwycięstw  odrodzone­
go Ludowego Wojska Polskie-

g f O W . I  W I D N O K R Ę G I Nr. W m
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Nasze prawo de współrządzenia krajem
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Komunikat o utworzeniu 
polskiej dywizji im.Tadeusza 

Kościuszki
Hł*c! Radziecki pnstann iy ił zadośćuczynić rośli,e Zw iązku l>a- 
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Dobrze jest, mając ' la t ze 
dwadzieścia (albo i  trochę 
m niej), spojrzeć na mapę swe 
go k ra ju  i  móc powiedzieć — 
otó moje gospodarstwo, mo­
jé  — ja k  to się m ów i potocz­
nie — własne podwórko. Mam 
tu sporo do powiedzenia, je ­
stem tu  potrzebny, żadne 
drzw i nie zamkną m i się przed 
nosem. Wszystkie sprawy są 
tu moje. Słowem — gospo­
darzę. Dobre to uczucie. Do­
bre — i chyba nie należy go 
nazywać zarozumialstwem.

człowiek radziecki
KT0REGO POZNAŁEM

t f

(K o re sp o n d e n c ja  w łasna  z C h a rko w a )
Jest on teraz naszym do­

brym  znajomym, kolegą ze 
go. I  Dyw izja przeobraziła się j szkolnej ławy, współmieszkań-
z czasem w  I  A rm ię  WP, a 
w ślad za. I A rm ią  powstała 
na osiuobodzonych ziemiach 
Lubelszczyzny U  A rm ia  WP.

Wojsko Polskie u boku nie­
zwyciężonej A rm ii Radzieckiej 
przyniosło wolność kra jow i, 
oswobodziło Warszawę, p rzy­
w róciło  Polsce na zawsze p ra ­
stare nadodrzańskie ziemie. 
Swą k rw ią  serdeczną Kościu­
szkowcy w yp isa li kron ikę  
przy jaźn i żołnierza polskiego 
i radzieckiego, u to row a li dro­
gę do utw ierdzenia nierozer­
w a lne j p rzy jaźn i dwóch b ra t­
nich narodów: Zw iązku Ra­
dzieckiego i  Polski, dwóch a r­
m ii: niezwyciężonej A rm ii Ra­
dzieckie j i  Wojska Polskiego.
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\ cem studenckiej bursy, przy- 
| ja ciel em. To od niedawna. Za- 
| ledw ie od półtora roku. A 
; dawniej? Dawniej naszym 
! znajomym był ten człowiek 
j radziecki, o k tó rym  czy ta li- 
| śmy. A  więc: Korczagin. 
p raw dziw y człowiek — Mie- 

j resjew. Oleg Koszewoj...

Znamy ich dobrze. W ertu­
jąc stronice książek, podzi­
w iam y ich siłę, ofiarność i 

j głębokie człowieczeństwo.
i Ich znaliśmy i  o n ich m y­
śleliśmy w pewną paździerńi- 

\ kową noc 1950 roku. Staliśmy 
| wówczas na warszawskim  pe­
ronie w  oczekiwaniu pociągu 

; „B e rlin  — M oskwa“ .. Za chw i- 
j lę m ie liśm y odjechać do K ra- 
j ju  Rad, do ojczyzny radziec- 
[ kiego człowieka...

Sztuka 
i polityka

Doroczny festiwal film ow y, 
nf iiłu izow any od w ielu  lat w  
P i^ii, nie odbędzie się w  tym  
r>.ku. Stały kom ite t organisea- 

festiwalu postanowił wo- 
b • tego zwrócić sie do na i w y ­
li tniejszych film ow ców  i  w iata,

70 proc. wszystkich głosów pa­
dło na radziecki film  reżyserii 
Eisensteina „P ancern ik  Po- 
tio m km “ , k tó ry  uznany zo­
stał w ten sposób za najlepszy  
film  świata.

I  tera^ dopiero będzie k ło ­
pot. Bowiem  jeszcze w  zeszłym  
r?,!<u. w ł^dze francuskie . bel­
gijskie zakazały w yśw ietlan ia  
fego film u ...

H A K

Bezczelna
reklam a

W Rzym ie w yśw ietla ją  am e­
rykańsk i film  kolorow y pt. 
..W ie lk i Caruso“ . F irm a M e­
tro  - Goldw yn . M ayer, która  
produkowała ten f;!m , obleniia  
całe miasto afiszam i rek lam o­
w ym i, przedstaw iającym i słyn­
nego śpiewaka, wychylającego  
tm telke... Coca-cola.

W łosi, k tó rzy  otaczają w ie l­
ką czcią pamięć w ielkiego

Sy w yznaczyli 1» najlepszych  
— ich zdaniem  — film ó w , od 
początku k inom atografii do 
dnia dzisiejszego. F ilm y  te by ­
łyby ew entualn ie syyświetiane 
potem- w Belgii i we F rancji.

Nadeszło 6» odpowiedzi, prze- 
Ważnie od film ow ców  francus- 
kich, angielskich, am erykań- 

f  sktch, włoskich i n iem ieckich.

śpiewaka, zaprotestowali z obu 
rżeniem przeciw ko te j bezczel­
nej am erykańsk ie j rekiam ie. 
a rodzina a rtys ty  włoskiego 
wytoczyła proces hollywoodz­
k ie j firm ie  film o w ej.

H A K

M inęło półtora roku. Przez 
| ten czas człowiek radziecki 
stał się naszym najbliższym  

| znajomym, przyjacie lem  i- to- 
i warzyszem. .Test on w ie lk i i 
! skrom ny zarazem. W ielkość i 
j prostota są w  każdym z nich 

tak  m istern ie złączone, iż na 
! pierwszy rzut oka wydaje się 
j on tak im  zw ykłym , niczym 
j nie wyróżnia jącym  się — gdy 
I spojrzy się wgłąb. do jrzy się 

całe piękno człowieka. Spoty- 
j kam y żywych Korczaginów. 
i M ieresjewow ie są w okół nas, z 
| Koszewojam i w itam y się, roz­
mawiamy...

Pamiętne dn i jesieni 1944 
roku. Zwycięstwo zbliża się 
w ie lk im i krokam i.

I  B ia ło rusk i F ron t wyzwala 
Łotwę, Pod L ibaw ą radzieccy 
żołnierze lik w id u ją  uzbrojone 
od stóp do głów dw ie essesow- 
skie dyw izje : „W ie lka  Ger­
m ania“  i „A d o lf H it le r “ . W ie­
czorem, 1 listopada, mży d re­
ny, gęsty deszczyk. Przez las 
idą cichym, kocim  krokiem  
m łodzi radzieccy chłopcy, 
zwiadowcy desantu m orskiej 
piechoty. W racają oni z „po ­
ło w u“ . Wypad udał się: pro­
wadzą z sobą „ję zyk “  — 
SS-owskiego oficera. M ilczący 
oddziałek zamyka dowódca — 
18-1 etni M iko ła j Brechnow. 
Wesołe m yśli przebiegają mu 
przez głowę: Jeszcze jeden u- 
dany wypad, już wkró tce

zwycięstwo, koniec wo jny, a 
potem szkoła...

Wyszli z, lasu na polanę. Do 
swoich pozostało ty lko  75 me­
trów. Nagłe w mgle błysnę­
ła rakieta.. Zaszczekał karabin 
maszynowy.

„B ieg iem !“ — zawołał do­
wódca. Sam pozostał w tyle, 
osłaniając oddział. Zawyły 
m iny. Rozrywały się tuż ko­
ło nich. Aż wtem!... W ściekły 
pęd powietrza poderwał M ik o ­
łaja, uniósł wysoko nad zie­
mię, u jrza ł ją  to raz pod so­
bą, to nad sobą — i upadł 
rozpłaszczony w  m iękką glinę. 
Towarzysze podbiegali do 
swych okopów.

M iko ła j poczuł, że z n im  
niedobrze: nogi stały się ja ­
kieś m artwe i drętwe. Spoj­
rzał na nie — prawa noga sta­
now iła  jedną krw aw ą ranę, 
lewa była zupełnie odrzuco­
na w  bok. Próbował ją  wy­
prostować. K rew  trysnęła ży­
wym, pulsującym  strum ie­
niem. Zacisnął ranę palcami, 
b rudnym i i oblepionym i. K rew  
przedostawała się między n i­
m i roztapia jąc glinę, czerwie­
niąc palce. Serce b ilo  m ło­
tem... poczuł mdłości...

„Śm ierte lna ran a '“  —• b ły ­
snęło resztkam i świadomości— 
„trzeba skończyć ze sobą... nie 
mogę się dostać w  ręce faszy­
stów!“  Opodal le ż a ł, automat, 
porzucony podczas upadku. 
Zaczął pełznąć ku  niemu, ale 
siły  opadły zupełnie.

Nagle poczuł, że unoszą go 
czyjeś silne ramiona. „Faszy­
ści“  — w ydarło  mu się cichym 
jękiem  z piersi.

—■ Cicho, Kola, cicho! To 
my, swoi!

Nie da li mu tu zginąć, do­
brzy, kochani druhowie.

W polowym  lazarecie do­
konano- operacji. Am putowa­
no lewą nogę. K ilka  dni póź­
n ie j — w szpitalu w Rydze 
padły fatalne słowa doktora:

— Kola, nic nie poradzisz, 
trzeba amputować i drugą 
nogę.

— A le  ty  zuch! — dodała 
odwagi sanitariuszka. — Bę­
dziesz żył, będziesz się uczył!

I  -żył Kola. W szpitalu prze­
leżał okrąg ły rok. Gdy w y­
szedł — dawno już odświęto- 
wano dzień zwycięstwa. W y­
męczeni wo jną ludzie budo­
w a li swe szczęście i cieszyli 
się pokojem, k tó ry  otrzym ali 
dzięki m ilionom  takich, ja k  
Kola.

I  uczy się Kola. Uczył się 
stale, systematycznie i  z upo­
rem. Zdał m aturę jako eks­
tern. W stąpił na filo log iczny ] 
w ydzia ł Charkowskiego un i­
wersytetu. Można go tam  co- i 
dziennie' ujrzeć, .wesołego, oto­
czonego gronem kolegów, .i 
W ieczory i noce przesiaduje 
w  czytelniach, w  in te rhack ie j ' 
św ietlicy, chyląc znużoną gło­
wę nad książkami. Rozwich­
rzone włosy z la tu ją  mu na 
czoło. Oczy są jasne i u- 
śmiechnięte. “ A  jednak żyję, 
uczę się j będę specjalistą,“  

Tak, Kola na pewno n im  bę­
dzie.

JANUSZ TRUSZCZYŃSKI

s tu d . H  r o k u  w y i i i .  d z ie n n i­
karskiego Charkowskiego

Uniwersytetu.

Rzeczywistość powiada prze 
cięż tak : prawa obywatelskie 
prawdziwe, faktyczne, dosta­
je  się wcześnie. P rzy w yp ła - ' 
cie, wyróżnieniu, przy pre­
m ii n ik t na w iek nie patrzy— 
wynagrodzenie otrzym uje się 
za robotę, nie za lata, pocho­
dzenie, protekcję itd . M a j­
strem niejeden zostaje wcze­
śniej niż jego ojciec zdołał po 
raz pierwszy — za darmo — 
rękam i zaczepić o maszynę. 
Asystenci uniwersyteccy są 
m łodsi niż b yw a li ludzie, k tó ­
rym  o głodzie i dziurawych 
butach udawało się dobrnąć 
do półdypiom u. Idziesz do te­
atru , kupisz książkę — i  na 
obiad nie zabraknie. Na bo i­
sko sportowe, na basen—jesz­
cze cię proszą, żebyś p rzy­
szedł. Pełnopraw ny człowiek, 
potrzebny, ważny.

No tak, ale przecież m i­
mo że tam to wszystko p ra w ­
da — bywa, że te praw a tu  
i  ówdzie ktoś okro i, że skrzyw  
dzi, że oszuka nawet. Bywa. 
A le  ty  masz prawo domagać 
się swego. Masz swoją orga­
nizację, która ci pomoże, jest 
organizacja pa rty jna , która 
twoich praw  będzie bronić. 
Możesz siadać i  pisać do każ­
dej gazety, że cię krzywdzą. 
Pewnie, jeszcze czasem sta­
ry , przedwojenny, niepotrzeb­
ny strach przeszkadza „n a ry - 
wać się“  ważniejszym od cie­
bie. A le  iak  ci dopieką do ży- . 
wego, ja k  cię prawdziwa złość 
porwie, ja k  zaczniesz docho­
dzić swojej rac ji, to — o ile 
ty lk o  tę rację naprawdę masz 
—■ wygrasz.

K iedy praw dziw y gospodarz 
ma zaśmiecone podwórko, nie 
czeka, żeby śmiecie zgn iły i 
za tru ły  mu powietrze. , W y­
rzuca brudy.

To też prawda. A le  to wszy­
stko jest naprawdę m nie j po­
godne. Jest nie ła tw o, jest 
trudno, jedno się nie udało, 
w drugim  przeszkodzili, tego 
brak, tamtego za mało. Nie 
wszystko się od razu udaje, 
niejednego brak. A le  jeś li go­
spodarz na dorobku siadłby 
za stołem i ty lk o  jad ł, potem 
k ła d ł się spać i  wstawał, aby 
znów jeść — nie na długo by 
tego chleba starczyło. A  ty 
się dorabiasz razem ze swoi- 
im  kra jem , ze swoim naro­
dem.

Gdy gospodarz postaw i śesia 
nę, nie spocznie, dopóki nie 
położy dachu. U  nas do da­
chu — do tego, żeby żadne 
trudności nie przeciekały w 
życie —  jeszcze nie b lisko, ale 
ścianj' coraz wyższe.

O tym  wszystkim  dobrze 
czasem pomyśleć. Każdy z 
nas mieszka w  jak im ś m ieś­
cie, wsi, miasteczku, każdy 
pracuje w  jak ie jś  jednej fa ­
bryce, na iluś hektarach po­
la, siedzi na jednej określonej 
ławce w  szkole. I  w arto  po 
gospodarski! spojrzeć b liz iu t­
ko — w okó ł siebie. I  tu  po- 
gospodarować. Stąd pędzić 
szkodników, wrogów. Tu do­
brać się do skóry b iu ro k ra ­
tom, nierobom, m arno traw ­
com społecznego dobra, n ieu­
kom. Tu rąbać prawdę w  o- 
czy sąsiadowi, koledze, p rzy­

jacie low i. Tu pracować do­
brze i coraz lepie j, mimo, że 
niełatwo. Nie trac ić  ceiu z o- 
czu, m im o że trudno. Próbo­
wać dziesiąty raz, jeś li dzie­
więć razy się nie udaje.

I  w tedy pomyśleć o całym 
k ra ju  — k tó ry  składa się z 
dziesiątków tysięcy takich 
iak ty. współgospodarzy, we 
wszystkich fabrykach, ne 
wszystkich wsiach, we wszy­
stkich szkołach.

Pełną garścią korzystać z 
prawa do radości, całym ser­
cem wykonyw ać obowiązki, 
tępić ja k  p luskw y wszystkie 
nieporządki — to właśnie 
znaczy współrządzić krajem .

Ten, k to  nie um ie się cie­
szyć („bo z czego?“ ), kto  me 
chce pracować na jlep ie j („bo 
po co od razu — najlepiej?), 
k to  n ie  złości się („bo co mnie 
to obchodzi?“ ) — sam pozha- 
wia siebie tego naszego vwpól 
nego wspaniałego prawa.

A pe l Z lo tow y nie przypad­
kiem  o tym  praw ie  m ówi. Je­
go wartość polega n ie  ty lk o  
na tym , że nam żyje  się z n im  
lep ie j i  weselej. Tacy w łaś­
nie — gospodarzący ■— po­
trzebni jesteśmy naszej bu­
dującej się, ja k  m y m łodzień­
czej, Polsce Ludowej. Tacy — 
tro s k liw i i czu jn i — groźni 
jesteśmy dla w rogów  te j Pol­
ski. Dlatego w  przygotow a­
niach zlotowych trzeba nam 
uczyć całą młodzież, każdego 
młodego człowieka, tego go­
spodarskiego stosunku — nad 
mapą Polski i  nad jego w ła ­
sną tokarką.

Nie, pan pochodzi nie ode mnie, mister, lecz od nniego
(K?®tod

/
od ił)
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Zmierzeń szybko zaciera kon tu ry  sprzętów. 
Ktoś zapukał do drzw i wejściowych. Macie! 
podniósł się i po ch w ili do pokoju wszedł 
przysadzisty mężczyzna z twarzą szeroką, 
pizypom inającą pyzaty księżyc, albo dno 
rondla, ożywioną wesołymi oczkami. Maciek 
dokonał prezentacji. Z zainteresowaniem 

! obserwowałem trenera zrzeszenia „K o le ja rz", 
j sławnego ongiś m istrza boksu Klimczak;: 
i p d  razu dało się spostrzec, że łączy go z Mać- 
1 Hem  serdeczna zażyłość. W ym ien ili k ilką  

;'dań dotyczących wagi Maćka, jego ręki: 
j K lim czak powiedział coś o Szymurze, k tó ry  
[ prawdopodobnie odda w alkow er i usiadłszy 
! na krześle zaczął m i się przyglądać z życzli- 
i wą ciekawością.

„W ięc dałem ci, człow ieku, dowód, że sport 
I może dopomóc w  trudne j chw ili...“  Maciek 
j nawiązał do przerwanego opowiadania. „A le ,
| że ze sportowcami bywa różnie, to też jest 
| racja. .Tak tak i m istrz ma trzydzieści parę 

U,i i wychował się w przedwojennej Legii, 
albo Warcie, to co on ma w głowie? Sport 
by ł dla niego karierą, te­
raz przestaw go na pra- 

| cę ko lektyw ną, naucz 
szlachetności w  walce, 
zaraź radością gry...

I Trudna sprawa, choćby 
mój ju trze jszy partner.

W ydało m i się.
K lim czak m rugnął 
rozumiewawczo. ™

j „W alcząc z Poredą ' ’ ■3®
| musisz przede wszyst-
| k im  myśleć o całości gło 
i wy — rozżali! się M a­
ciek, „n igd y  nie w iado- 

I mo. ja k  uderzy... Żad- 
. nej k u ltu ry  nie ma w

■ £
sići że , | | f t
lą i po- m u

jego boksie, mimo,
że technikę ma w m ałym palcu. Wałczy na 
zimno, ale stosuje się do zasady: „B ij,  zabij, 
aby wygrać...“

— Przesadzasz — przerwał mu Klim czak, 
m ów ił szybko, trochę z warszawska — F ra­
nek nie jest tak i gangster. Z m ien ił się ostat­
nim i czasy. Przedtem, to racja. K to  lub i prze­
grać7 A ¡ego ieszc?e uczyli, że wygrywać m u­
sisz. bo kto  przegrywa — nie liczy się. F ra­
nek rósł na moich oczach, jako bokser. To był 
biedny chłopak — m ajdaniarz warszawski 
M ówiłeś o Legii, a on ja k  raz zaczął bokso­
wać robotniczym  Forcie Bema. Dopien 
kiedy znokautował paru asów z łow iła  go „Sy 
rena“ Chłopak się zachłysnął Zaczęli go w o­
zić po całej Europie. Zdobył mistrzostwo. Ko 
rnu w tam tych czasach przy tak im  powodze­
niu nie b ił syfon do głowy? A  co on zna! 
oprócz boksu? W oko zagrać, albo w tysiąca 
N ikom u nie zależało na tym . żeby chłopaka 
nauczyć zawodu W ring  ty lk o  patrzał; może 
by t został zawodowcem, bo w a runk i m ia ł

_.\t.rą j na moje wyczucie zajechałby o wiele i 
wyżej , niż Chmielewski, ale wojna przecięła 
¡ego karierę. Za okupacji stoczył się — to ra - I 
cja. Daw ni kib ice — knajp iarze, siraganiarze | 
spod Żelaznej Bram y, pam ięta li o m istrzu. 
Pił, trzym a ł bank w  trzy  k a rty  na Kerce la- | 
ku. Gdyby nie koński organizm by liby  go ze- 
ó iu l1 ze wszystkim . A po wyzw oleniu Franek 
truał już praw ie trzydziestkę i zdrowie nie i 
takie ja k  trzeba bokserowi, ale pomimo to 
iTiało kto  w  k ra ju  w y trzym yw a ł z n im  trzy  | 
rundy. A  że nie rozum iał tego. co się w  Pol­
sce dzieje i po staremu chciał odstawiać 
gwiazdę, to powiem, znacznie m ądrzejsi od 
niego długo w sobie k u li tę mądrość. I  opie­
ka na samym początku nie była taka, jakby  
się zdawała, że powinna być. Franek do tego 
roku m ieszkał w  suterenie. Za to odkąd w  na­
szym sporcie powiało zdrowszym w iatrem , to 
i Poredę wciągnęło...“ .

— G łęb ie j do kna jp y  — m rukną ł Maciek.
K lim czak skrzyw i! się. — P ije  jeszcze — 

nie można powiedzieć — ale m niej. Ża to w y - j 
uczył się zawodu, jest i 
dobrym  szoferem, pra­
cuje...“ . T rener urw a ł, 1 
spojrzał bystro na M ać­
ka. „N ie  powinieneś się i 
na niego zawzinać, roz- ! 
b ił ci w tedy brew, ale ! 
tak bywa...“ .

„Co innego“ .., — M a- j 
ciek machnął ręką, „z re - | 
szta nie to nawet...“ 

K lim czak uśmiech- j 
nął się niespodziewanie. 
„No, że ci w  zwarciu i 
nagada głupstw, to po- i 
mimo...“ .

„N iech spróbuje ju ­
tro...“ .

„Stop — chłopie, ty lk o  się nie denerwuj, 
pam iętaj, iak tracisz zimną k rew  — leżysz...“ . 
K lim czak zw róc ił się do mnie. „Boks "to nie 
b ija tyka , w boksie decyduje głowa i lepsze 
ne rw y“ ... k lepnął Maćka w kolano. „Musisz 
podejść do w a lk i na zimno, a na Poredę — 
powtarzam ci, w  ogóle się nie zawzinaj. on 
ue jest zły chłop...“ .

Maciek wzruszył ram ionam i: „czy ja  mó- 
vię, nie znam go prawie... ale z tego co 
viem...“
„To ja ci powiem — przerwa) K lim czak—jed- 

ią  taką rzecz, to może go lepie j ocenisz, 
’oreda był po powstaniu w obozie, nad gra- 
■icą szwajcarską“ ..

„W iem ...“ Maciek k iw ną ł głową.
„A le  tego nie wiesz; iak  tam przyszli Am e- 

ykanie to andersowc.y w zię li Poredę w  obro- 
:y. Znalazł się jak iś  chętny menażer i zaczęli 
chłopaka maglować, żeby został za granicą.

G. n. d.

Pewnej wiosennej nocy w 
dalekie j sybery jsk ie j osadzie 
W iereholeńska zdarzyła się 
rzecz niezwyczajna. Oto, n ie- 
ledw ie tuz po przybyciu, ucie­
kło dwóch zesłańców?. Działo 
się to 12 czerwca 1902 roku 
Jednym z szaleńczo śm iałych 
uciekin ie rów  b y ł m łody, w y ­
chudły człowiek o dziwnych, 
jakby parzących od wew­
nętrznego ognia oczach, naz­
w iskiem  Feliks Dzierżyński. 
Spieszyło mu się widać bar­
dzo, bo pędził pi’zez Syberię 
całą, przez wiosenne roztopy, 
wody, przez bezkresne ob­
szary Rosji — ja kby  na no­
gach m ia ł siedm iom ilowe bu­
ty ■— choć by ł ścigany, szczu­
ty  przez po lic ję  co krok. A le  
uc iek in ie row i wszystko się la­
da je. M imochodem ja kby  za­
wadza o Warszawę, przecho­
dzi granicę — i już w sierp­
niu  jest w Berlin ie. Tu ta j, w 
swym czasie m ieścił się K o ­
m ite t Zagraniczny Socjalde­
m okracji K ró lestw a Polskiego 
i L itw y . T u ta j działała Róża 
Luksemburg, pracował Juiian 
M arch lew ski. W dniach 1—4 
września 1902 roku odbywa się 
na skutek nalegań i żądań 
Dzierżyńskiego konferencja 
party jna . Dwaidziestopięcio- 
le tn i sybery jsk i uc iek in ie r wy-, 
stępuje na n ie j gw ałtow nie i 
gorąco. Ostro k ry ty k u ję  do­
tychczasowe metody pracy. 
Ich praca — dowodzi — nie 
nadąża za rosnącą fa lą  rewo­
lucyjnego ruchu, ,  ja k i po­
czyna ogarniać i  p ro le ta ria t 
polski. Trzeba zmienić dotych­
czasowe m etody pracy, trze­
ba stworzyć ogólnokrajowe 
pismo rew olucyjne, k tóre pod­
niesie na wyższy poziom św ia­
domość mas, k tóre odegra o- 
gromną, decydującą rolę i w 
pracy organizacyjnej nad zbu­
dowaniem potężnej, masowej 
rew olucyjne j p a rtii, zdolnej 
do w a lk i na śmierć i życie z 
carskim  despotyzmem i jego 
po lsk im i sługusami. M łody 
Dzierżyński ma wszystko prze­
myślane dokładnie w  głowie. 
Siła jego argum entacji jest 
nieodparta. Pom yślał o wszy­
stkim , nawet o ty tu le  owego 
pierwszego, masowego pro le­
tariackiego pisma. Niech nazy­
wa się ono1 „Czerwony Sztan­
dar“ . Jak czerwony sztandar 
niech wskazuje drogę — re ­
w o luc ji. W ystąpienie Dzier­
żyńskiego było decydujące. 
Wchodzi on w  skład k o m ite ­
tu ^Zagranicznego SDKPiL. 
współredaguje pierwszy nu­
mer, sam nawet pisze w nim  
jpowieść o swojej b raw uro­
wej ucieczce. 'Wkrótce potem, 
v listopadzie 1902 roku uka-

JERZY PłuHhUWSKI

IIOBf NIE PŁOWIEJĄCE SZTANDARY
-.uje się pierwszy num er pis­
ma. Piękne, m ądre to było 
pismo ów „Czerwony Sztan­
dar“ . Dużo i dzisiaj można się 
nauczyć, analizując jego1 po­
żółkłe mocno num ery od stro­
ny koncepcji redakcyjne j, su­
mienności opracowania każde­
go drobiazgu, trosk i o p ięk­
no i żywość języka, a przede 
wszystkim  obserwując ja k  s il­
na i szeroka więź istn ia ła 
między jego redaktoram i a 
robotniczym i czyte ln ikam i. A  
przecież niełatwe, często wręcz 
karkołom ne by ły  drogi jego 
rozpowszechniania, redagowa­
nia, zbierania i  przesyłania ro ­
botniczych m ateria łów . Nie 
darmo w  nagłówku pisma 
w idn ia ły  słowa bojowej p ro ­
le ta riack ie j pieśni: „A  ko lo r je 
go jest czerwony, bo na nim  
robotn ików  k re w “ ... B yw a ły  
k rw ią  barw ione i  białe, b i­
bu łkowe stronnice „Czerwone­
go Sztandaru“ . Najw iększy 
po lski drukarz, M arc in  K as­
przak, walcząc w  obronie pa r­
ty jn e j d rukarn i, k rw ią  w łas­
ną zleje chłodny m etal d ru ­
karskich czcionek, k tó re  przez 
ty le  la t rozgrzewały, rozpło­
m ien ia ły  robotnicze serca.

A le  i za samo posiadanie, 
czytanie rewolucyjnego pisma 
płaciło się la tam i więzienia, 
nierzadko Sybirem.

A  ileż trudu , odwagi i  prze­
myślności potozeba było, aby 
owe białe stronice przeszmu- 
glować bezpiecznie przez za­
borcze granice: austriackie i  
pruskie, przenieść przez m o­
czary, zarośla, rzeki granicz­
ne i  strum ienie — w  walizach 
z podw ójnym  dnem, w  p łó ­
ciennych workach. Dużo pism 
ta jnych  m ia ł w  swej h is to rii 
rew olucyjne j p ro le ta ria t po l­
ski. M yślę jednąk, iż szczegól­
nie często / będziemy, dzisiaj 
spoglądać na owe pismo, 
gdzie na pierwszej stronie 
wyrysowany b y ł robociarz. z 
sum iastym i wąsami, dostojnie, 
ja kby  w  poczuciu swej siły 
rozw ija jący czerwony sztan­
dar z ty tu łem  pisma. I  nie 
dlatego ty lko , iż w  tym  roku 
m ija  pół w ieku od c h w ili uka­
zania się jego pierwszego nu­
meru.

A le  dlatego przede wszyst­
k im , iż b y ł on chyba p ie rw ­
szym sygnałem, pierwszym 
świadectwem w p ływ u  genia l­
nej len inow skie j m yśli na

kształtowanie się i rozwój po l­
skiego ruchu rewolucyjnego.

II.
M łody Dzierżyński nie ty l ­

ko na w łasnej skórze doświad­
czył co to znaczy więzienie, 
syberyjska niewola i  tęskno­
ta. Na dalekich syberyjskich 
drogach spotyka li się rew o lu ­
cjoniści z całego carskiego 
im perium . Na etapach, w  
więzieniu, na osiedleniach by ł 
czas n ie jednokro tn ie  na w y ­
mianę m yśli, porównanie wza­
jem nych doświadczeń, wspól­
ne doszukiwanie się przyczyn 
niepowodzeń i  klęsk.

A  przecież b y ły  to miesiące 
przełomowe dla rosyjskiego 
ruchu rewolucyjnego. W nu ­
merze czwartym  len inow skie j 
„ Is k ry “  z m aja 1901 roku u - 
kazuje się na pierwszej stro­
nie potężny a rty k u ł pod ty ­
tułem  „Od czego zacząć?“

Ogromne echo obudził ów 
a rtyku ł, wśród robotników , o- 
grom ny w p ły w  w y w a rł na 
dalszy rozwój rewolucyjnego 
m chu. Pewien robo tn ik  pe­
tersbursk i p isał potem w  swo­
je j korespondencji:

— „Zeszłe j n iedzie li zebra­
łem jedenaście osób i  czyta­
łem im  „O d czego zacząć?“  i 
tak  czytając, do późnej nocy 
nie rozchodziliśm y się. Jak to 
wszystko jest p raw dziw ie  po­
wiedziane, ja k  wszystko g run­
townie zbadane!“

Co Len in  m ów ił w  owym  h i-  
torycznym  artyku le? — „T rze ­
ba zacząć (tworzenie p a rtii 
m arksistowskie j) od zorganizo­
wania ogólnorosyjskiego pisma 
robotniczego... Pismo... — tw ie r 
dz ił Len in  — to nie ty lko  ko­
lek tyw ny agitator, lecz ró w ­
nież ko lektyw ny organizator...“  

W krótce Lenin rozw ija  swo­
je m yśli 'w  pracy „Co rob ić“ . 
Kończy się okres chałupnic­
twa organizacyjnego w  ro sy j­
skim  ruchu rew olucyjnym . 
Rozpoczyna się w ie lk ie  dzieło 
w ykuw ania p a rtii bolszewic­
kiej.

„Wszędzie — pisał wkrótce 
jeden z pa rty jnych  działaczy 
w  „Isk rze “ —posługują  się p łu ­
giem leninow skim  jako n a j­
lepszym, najskuteczniejszym  
narzędziem upraw ian ia  ro li. 
Świetnie zdziera on skorupę 
ru tyny, spulchnia glebę, zapo­
wiadającą plony. Skoro na 
drodze napotyka plewy... za­

wsze w yryw a  je z korzenia­
m i.,.“

To wszystko czytał, o tym  
wszystkim  się nasłuchał m ło ­
dy Dzierżyński. Jasnym jest, 
iż leninow skie m yśli m ia ły  
w ie lk i w p ływ  na niego, na je ­
go wystąpienia berlińskie , na 
jego in ic ja tyw ę  wydawania 
„Czerwonego Sztandaru“ .

— „On ma bolszewickie ser­
ce“  powie o n im  w kró tce Ró­
ża Luksem burg.

To serce zabije już w  p ie rw ­
szym numerze „Czerwonego 
Sztandaru“ . Czytamy tam w  
artyku le  wstępnym  „Od re ­
d a kc ji“  m iędzy in nym i:

„P ism o nasze będzie dla 
pro le ta ria tu  polskiego sztan­
darem, prowadzącym go do 
boju świętego o wyzwolenie  
klasy robotniczej i  całego na­
rodu z pęt kapitalizm u... 
„Czerwony Sztandar“  organ 
S D K P iL  będzie... organem re ­
w o lucy jnych  mas robotniczych, 
gdyż każdy robotn ik  znajdzie  
w n im  w yraz swoich cierpień  
i  dążności, każdy będzie mógł 
w  n im  podzielić się z braćm i 
swoją niedolą i  m yślą swoją. 
Jak socjaldem okracja jest 
pa rtią  całej klasy robotniczej, 
tak  samo i  „ Czerwony Sztan­
dar“  będzie je j organem... W 
wasze więc ręce, robotnicy, 
oddajemy „ Czerwony Sztan­
dar“ . Uchwyćcie go w  krzep­
kie dłonie wasze, trzym ajc ie  
wysoko, a mocno, a zginie  
„s ia ry , podły św ia t“ .

I  klasa robotnicza pochw y­
ciła tę nową w ie lką  broń w  
swej walce. Już w  pierwszym  
numerze pełno mamy kores­
pondencji robotniczych. Piszą 
i  .szewcy, i, z fachu sto larskie­
go. Piszą robotn icy z fa b ry k i 
w łók ienn icze j Szajblera i że­
laznej Wieczorka. Piszą i  chło­
p i z G a lic ji s tra jku ją cy  w  do­
brach hrabiego Potockiego. 
Bogato in fo rm u je  pismo o 
rosy jsk im  ruchu rew o lu cy j­
nym , donosząc m iędzy in nym i 
o śm ia łej ucieczce „ is k ro w - 
ca“  — Baumana z k ijo w sk ie ­
go w ięzienia. Ową ucieczkę 
opisze potem wspaniale M ści- 
sławski w powieści „Szpak, 
ptak wiosenny“ .

Będzie tu ta j i  m iejsce na 
p iękny a r ty k u lik  z okazji 
25-letniego jubileuszu M a rii 
Konopnickie j, w  k tó rym  czy­
tam y między in nym i: 

„K onopnicka jest poetką l i ­
tości i  w ia ry  w  lepszą p rzy­
szłość. Nie śpiewała ona sy­

tym  i  m ożnym tego św iata ale 
ciskała im  w  oczy łzy i  c ie r­
pien ia ludu".

I I I .
Spoglądałem kiedyś na żoł­

n ie rsk i płaszcz. Płaszcz ja k  to 
płaszcz — poszarzały nieco od 
długiego noszenia. A le  oto 
w zrok przypada do m ałej 
rdzawej p lam k i na m ateriale, 
do nieznacznej w y rw y  w  suk­
nie — i wzruszenie dobiera się 
do gardła. Tędy w darła  się fa ­
szystowska kula. T u ta j po raz 
p ierwszy trysnęła z przedziu­
raw ione j p iersi krew , choć on 
sam dźw igał jeszcze prosto 
swe ciało aż do owego s tru ­
m yka, gdzie dostał d rug i po­
strzał — śm ierte lny. W ielka 
siła drzemie często w  przed­
m iotach m artw ych  pozornie. 
W ie lk i żar, gorętszy od słoń­
ca, bo serce ludzkie  staje się 
m iękk ie  i czułe ja k  wosk i 
dawny człowiek, zdarzenie i 
dzieje, k tó re  przeszły do h is to­
r i i ,  schodzą nagle do ciebie, 
w yda je  się, że k ładą rękę na 
ram ieniu — ze swoim bólem, 
m iłością, nienawiścią — nic 
nie tracąc przy t}m i ze swej 
człowieczej, h istorycznej w ie l­
kości. Takie  m yś li p rze la tyw a­
ły  m i przez głowę kiedym  o- 
glądał płaszcz ostatn i — gene­
ra ła  Świerczewskiego. K iedym  
po raz p ierwszy przerzucał go­
rące, choć pożółkłe ze staro­
ści stronice „Czerwonego 
Sztandaru“ . Piękne to było  
pismo. I le  żaru było  w  a rty ­
kułach Róży Luksem burg, ile  
serca we wspomnieniach Fe­
liksa Dzierżyńskiego! I łe  n ie ­
nawiści do caratu i  jego po l­
skich sługusów, ile  m iłości i 
zaufania do swej p a rtii — w  
robotniczych koresponden­
cjach! Pomyślałem sobie w ów ­
czas, iż prędko u nas powstać 
pow inno muzeum h is to r ii w a l­
k i rew o lucy jne j po lskie j klasy 
robotniczej.

W iele szlachetnego i  głębo­
kiego wzruszenia dałaby m ło ­
dym  Polakom przechadzka, 
a w łaściw ie p ie lg rzym ka przez 
owe uosobione dziesiątki la t 
w a lk i i trudu  rewolucyjnego.

Piękne m usiałoby być owe 
muzeum po lskie j rew o luc ji — 
ja k  piękna była walka po l­
skiego p ro le ta ria tu . M artw e . 
bowiem pozornie przedm ioty, 
pisma pożółkłe^ sztandary 
spłowiałe, po rtre ty  ży ją  i żyć 
będą — kiedy są symbolem 
wiecznie żywej rew olucy jne j 
idei, podobnie ja k  dzieje o- 
wych lat, h istoria  ludzi, ich 
w a lk  i trudów , staje się dzisiaj 
potężną, m obilizu jącą siłą, 
pchającą ciągle naprzód ro ­
botniczą sprawę, narodową, 
sprawę — w yzw olenia czło­
w ieka z wszelkiego ucisku.
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w  m ajowych Dniach Oświaty, 
K s iążk i i  Prasy, m imo, że zda­
jem y sobie z grubsza sprawę z 
rosnącego dorobku Polski L u ­
dowej w  tych dziedzinach, co 
roku  zaskakuje.nas swą im po­
nującą wielkością. Uliczne 
kiermasze książek, radując o- 
czy bogactwem i  różnorodno­
ścią w ydaw n ictw , co rok pom­
nażają się o cenne pozycje be­
le trystyczne polskie i obce, 
w ydaw n ictw a popularne z n a j­
rozmaitszych gałęzi nauki, 
podręczniki, w ydaw n ictw a na­
ukowe dla fachowców i  — 
na jliczn ie j być może — w yda­
nia  k lasyków  polskich.

Polska Ludowa nawiązując 
we wszystkich swych poczy­
naniach do najp ięknie jszych, 
postępowych tra d y c ji narodu 
podjęła też odrobienie w ie lo­
le tn ich  zaległości w  dziedzinie 
udostępnienia ja k  najszerszym 
masom społeczeństwa dzieł na­
szych w ie lk ich  artystów  prze­
szłości i  wydobycia ich tw ó r­
czości z zapomnienia lu b  za­

kłam ania burżuazyjnych nau­
kowców i „rządców“  ku ltu ry . 
Pamiętamy, że jedną z p ie rw ­
szych uchw ał K R N -u  było po­
stanowienie o pełnym  w yda­
n iu  pism M ickiew icza, które 
obecnie ukazuje się w  k o le j­
nych seriach. Przez 20 la t m ię­
dzywojennej „niepodległości“ 
rząd sanacyjny m im o o fic ja l­
nie głoszonego k u ltu  poety nie 
zrealizował nawet pełnego w y ­
dania u tw orów  poetyckich 
M ickiew icza, k tó re  ukazały się 
w  Polsce Ludowej już w  trzy  
la ta  po uw oln ien iu  straszliw ie 
zniszczonego w o jną  i  okupacją 
k ra ju .

Oceniając dziś siedm io le tn i 
dorobek naszego państwa w  
tym  zakresie, poza im ponu ją ­
cą ilością i  tempem realizacji, 
w idz im y przede wszystkim  
dwa zasadnicze n u rty  m ą­
dre j, wszechstronnie przem y­
ślanej p o lity k i wydawniczej. 
Pierwszą rzeczą jest pełne, 
naukowo poprawne wydanie 
(tzw. w ydanie krytyczne) tek ­
stów pisarzy polskich wszyst­

k ich  epok. Teksty te n ie jedno­
k ro tn ie  wydobywać trzeba z 
roczników zapomnianych cza­
sopism, usuwać zniekształce­
nia  dokonane przez carską i 
pruską cenzurę, wydobywać z 
rękopisów w  zapomnianych a r­
chiwach bibliotecznych, oczy­
szczać z zabiegów burżuazyj­
nych kom entatorów, jednym  
słowem, trzeba zebrać wszyst-' 
k ie  istniejące u tw o ry  danego 
pisarza i  usta lić ich autentycz­
ne, niezafałszowane brzmienie.

Takich pełnych krytycznych 
w ydań naszych pisarzy mamy 
już  znaczną ilość. Na jbardzie j 
zasadnicze lu k i w  te j dziedzi­
n ie  zostały zapełnione. Nieba­
wem ukaże się I I I  seria W y­
dania Narodowego M ic k ie w i­
cza, obejmująca jego pub licy­
stykę z T rybuny  Ludów  i  ko ­
respondencję, Ukazało się 
zbiorowe wydanie pism Sło­
wackiego. Zakończone zostało, 
z W yjątk iem  tom u obejm ują­
cego bib liografię , wydanie pism 
Sienkiewicza. Dobiega końca 
wydanie pism Żeromskiego i

H W fŃ S K I

—  Napisz k ró tk i fe lie ton o 
k tó rym ś z polskich pisarzy k ia  
sycznyeh — p ro s ił m nie ko le ­
ga z redakcji.

— Dobrze. Napiszę o Kocha­
nowskim .

Redaktor p rzy ją ł tę p ro­
pozycję, ale wyczułem, że jest 
nieco rozczarowany wyborem  
tematu.

— W ie lk i pisarz —  powie­
działem tonem wyjaśnienia.

— Owszem, w ie lk i, ale n ie­
zbyt rew olucyjny.

Czyżby naprawdę? Czy są w  
ogóle pisarze w ie lcy  i  „n iezbyt 
re w o lu cy jn i“ ? Chyba nie ma.

Jan Kochanowski, ja k  przy­
stało na humanistę epoki Od­
rodzenia, um ia ł św ietn ie  po ła ­
cin ie  i  po grecku. W  tych  cza­
sach wszystkie w ie lk ie  książ­
k i  św iata b y ły  w łaściw ie 
książkam i ła c ińsk im i i  grecki­
m i. Kochanowski znal także 
pisarzy w łoskich, im ał F rancu­
za Ronsarda. Ale; czy można 
pisać po polsku? T ym  języ­
k iem  posługuje się pan Rey z 
Nagłowic, nieuczony prostak, 
k tó ry  nie um ie  po łacinie. K o ­
chanowski m ów i po polsku. 
M ów ić mcr/żna. Jeśli ten pó ł­
dz ik i jes.zcze język polskich 
chłopójsr pańszczyźnianych nie 
możę- wyrazić m yś li zbyt sub­
te ln e j, wówczas hum anista ra ­
d z i sobie ła c in ą .' Kochanowski 

y  y idz i ubóstwo języka polskię- 
prze l go w  porównaniu z łaciną w y- 
skrz- doskonaloną w  ciągu w ieków 
be' przez najw iększych poetów i 

m yś lic ie li. Jego m istrzem  jest 
poeta rzym ski Horacy. I  oto 
Kochanowski podejm uje ry ­
zykow ny tru d : próbu je zostać 
po lskim  Horacym.

Iluż  naśladowców m ie li p i­
sarze starożytn i w  owych cza­
sach! W szkołach uczono p i­
sać poezje, a nauka ta polega­
ła na podrabianiu łacińskich

wierszy. I lu ż  łacińskich O w i- 
diuszów czy Horacych było 
w tedy wśród polskiej szlachty! 
A le  ty lk o  jeden Kochanowski 
z rob ił z tego polską lite ra turę . 
T y lko  on pisał po polsku.

I  to ja k  bardzo po polsku! 
Na pozór w ydaje się, że pieśni 
Kochanowskiego są przekła­
dami pieśni Horacego. A  prze­
cież wszystkie m yś li Horace­
go p o tra fi. Kochanowski tak 
zaktualizować, tak  przetworzyć 
i przystosować do zagadnień 
społecznych w łasnej ojczyzny, 
że magnat po lski .wyczyta, .w  
nich pogardę pod swoim adre­
sem, że bogacz poczuje swoją 
małość, z ły  ̂ tc h ó r z l iw y  p o li­
ty k  zostanie^ napiętnowany, 
pyszałek i  głupiec ośmieszony. 
Gorące serce pa trio ty  b ije  w  
tych pieśniach, b rzm i troska o 
los k ra ju , rządzonego przez sa­
m olubną magnaterię, troska o 
obronność granic, o spraw ie­
dliwość społeczną, o to, by u - 
rzędy i  władza powierzane by ­
ły  ludziom  uczciwym. Kocha­

nowski, poeta -  l iry k , jest poe­
tą politycznym . Kochanowski 
— filozof, roztrząsa w  swych 
utworach żywotne zagadnienia 
społeczne.

Już mowa polska przestaje 
być językiem  półdzik im . H ora­
cy pisał po łacinie, że znać go 
będzie cały świat. Kochanow­
ski ma większą odwagę, więcej 
narodowej dumy, gdy pisze po 
polsku:

„O  m nie M oskwa i  będą
wiedzieć Tatarow łe 

i, różnego mieszkańcy
świata, A ng likow ie ; 

m nie Niemiec i  waleczny
Hiszpan, m nie poznają, 

k tó rzy  głęboki s trum ień
T ybrow y p ija ją “ .

Kochanowski wsłuchuje się 
w  pieśni polskiego ludu. Nie 
z uczonych ksiąg, ale z polskiej 
piosenki ludowej w yw odzi się 

1 w ielkość tego poety.
„K om om  ja  kw iateczki rw a ła 
a ten w ianek gotowała? 
Tobie, m iły , nie inszemu, 
k tó ryś  sam m ił sercu memu“  
Poezja polska, narodowa w  

treści i  form ie, została stwo­
rzona. Rewolucyjność Kocha­
nowskiego trzeba m ierzyć nie 
ty lk o  jego poglądami społecz­
nym i (które zresztą nie b y ły  

. wcale wsteczne), ale przełomo­
wą fun kc ją  w  dziejach k u ltu ­
ry  po lskie j. Czynem rew o lu ­
cy jnym  by ło  napisanie w  ję ­
zyku ludowym , dotychczas 
nie lite rackim , zw ro tk i tak 
pięknej, ja k  np. ta:

„Słońce pali, a ziem ia idzie 
w  popiół praw ie, 

św iata nie znać w  kurzawie, 
rzeki dnem uciekają, 
a zagorzale zioła dżdża

z nieba w o ła ją “ . 
Za. to przede wszystkim  ko­

cham Jana z Czarnolasu, poe­
tę rewolucyjnego.
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Zaczęło się to nieoczekiwa­
nie, na jzupełn ie j przypadko­
wo. Pojechałem w  czterdzie­
stą rocznicę zgonu au to rk i 
„W olnego n a jm ity “  do Suwałk, 
miejsca je j urodzenia, aby tam  
przy okazji odsłonięcia pa­
m ią tkow e j tab licy na ścianie 
domu, w  k tó rym  przyszła na 
św iat, wygłosić popularną p re ­
lekcję o n ie j podczas oko­
licznościowej, prow inc jona lne j 
akademii.

Pojechałem raczej niechęt­
nie, słabo do swoje j ro l i p rzy ­
gotowany. W iedziałem o K o­
nopn ick ie j bardzo niewiele, 
znacznie m n ie j niż powinien  
wiedzieć o n ie j każdy pisarz 
po lsk i — raczej tyle, ile  wie 
o n ie j przeciętny po lski in te li­
gent.

Coś nie coś się przecież czy­
tało, coś nie coś pozostało w  
pam ięci — resztę trzeba było  
na gw ałt, na łapu-capu doczy­
tać, czegoś się o te j Konop­
n ick ie j w  ostatn iej jeszcze 
c h w ili dowiedzieć. Do wszyst­
kiego tego szczerze się dzisiaj 
przyznaję.

Prelekcja m oja bardzo się 
w Suwałkach spodobała.

Zachęcony tym  postanowi­
łem po powrocie zabrać się do 
n ie j ponownie i  skróconą, ale 
pogłębioną ogłosić jako a r ty ­
kuł.

Zacząłem się rozczytywać 
1 w Konopnickiej.

W m iarę owego rozczytywa­
nia  się — twórczość au to rk i 
„Pana Balcera w  B ra zy lii“ , 
poczęła mnie wciągać w  swo­
ją  głębię tak, ja k  czysta toń 
jeziora ciągnie do siebie roz­
miłowanego w  dobrej, orzeź­
w ia jące j kąpie li p ływaka.

W  rok  po owym  inauguru­
jącym  m oją bliższą znajomość 
z Konopnicką, suwalskim  zda­
rzeniu przypadł m i zaszczyt 
pisania przedmowy do zbioro­
wego wydania je j pism, w yda­
wanego przez „Książkę i  W ie­
dzę“ .

I  tak oto — ja k  się to m ó­
w i ■— ugrzęzłem w  Konop­
n ick ie j.

Czemu o tym  piszę?
Piszę o tym , aby z kolei w y ­

z n a ć j a k  bardzo jestem  
wdzięczny owem,u przypadko­
w i za chw ile  głębokie j sa­
tys fakc ji, które m i dało czy­
tanie po w ielekroć dzieł n ie ­
w ą tp liw ie  do niedawna nieco 
lekceważonej i • niedocenionej,

znakom ite j p isarki, przede 
wszystkim, zaś świetnej, głębo­
ko wzruszającej au to rk i n i­
gdy niezapomnianych dla czy­
te ln ika  nowel. Piszę o tym  
wreszcie — i  to jest g łównym  
celem moim dzisiaj — aby 
skłonić i  innych do le k tu ry  
pism  Konopnickie j. Przyznaję 
się do tego otwarcie i  po p ro ­
stu.

Konopnicka jest w ie lką  m i­
strzynią po lsk ie j now elistyki. 
Czystość nieskazitelna je j p o l­
szczyzny, znakomita um ie ję t­
ność kompozycyjna, plastycz­
ność rysunku ukazywanych  
przez nią postaci s taw iają ją  
w szeregu najśw ietniejszych  
twórców kró tk ich  opowiadań 
—- oioego najtrudniejszego  
chyba z rodzajów lite rackich  
w  dziedzinie artystycznej 
prozy.

Nie to jednak sprawia, że 
każdy, kto *az przeczytał je j 
„Opowiadania, i  obrazki“ , m u­
si do nich po w ielekroć po­
wracać.

O atrakcyjności now e lis tyk i 
Konopnickie j decyduje zaw ar­
ta w  n ie j głęboko wstrząsają­
ca prawda o życiu prostych 
ludzi w  dobie, kiedy przypadło 
żyć i  tworzyć autorce „M iło ­
sierdzia gm iny" i  „M endla  
Gdańskiego“ .

Przeżycia i  wzruszenia uka ­
zanych przez Konopnicką w  
je j nowelach postaci wzrusza­
ją  nas dzis ia j tak, ja k  gdyby 
były naszymi na jbardzie j oso­
b is tym i przeżyciami i  w z ru ­
szeniami. Czytając te nowele,

entuzjazm ujem y  się entuzja­
zmem ich bohaterów, c ie rp i­
m y ich cierpieniam i, uginam y  
się pod okru tnym  ciężarem  j 
ich  trosk i  oddychamy rado­
ścią, jaka  ich rozpiera.

Żeby pisać tego rodzaju  
opowiadania, ja k  „Nasza szka­
pa“  czy „W  w in ia rsk im  fo r ­
cie“ , trzeba było nie ty lko  
znakom ite j znajomości życia 
i  głębokiego, realistycznego 
wglądu w  jego treść, trzeba 
było jeszcze te j n iezw yk łe j 
serdeczności, z jaką się odno­
siła poetka do każdej ludzk ie j 
sprawy  — bezmiernej m iłości 
pracującego i  cierpiącego n ie ­
dolę człowieka, um iłow ania  
narodu i  współczuwania mu 
w jego bolesnym, okru tnym  
położeniu dziejowym . Trzeba 
było być żywą cząstką tego 
narodu.

Gorąca orędowniczka spra­
w y „b ladych nędzarzy przy  
cudzym warsztacie“  nie um ia­
ła wprawdzie zrozumieć n a j­
głębszej is to ty toczącej się w o­
kół n ie j w a lk i klasowej i  je j 
odległych, historycznych per­
spektyw, po tra fiła  wszelako 
dostrzegać w otaczającym ją  
życiu wszelkie zło i  demasko­
wać je  z bezgraniczną nieraz 
odwagą, ja k  to uczyniła  w 
„M endlu  Gdańskim.“  czy też 
w opowiadaniu „Z  w łam a­
niem “ .

Taką samą żarliwość w w a l­
ce z okrucieństwem  życia w  
warunkach kapitalistycznego  
ustro ju  wykazała n iejedno­
krotn ie  w  swoich wierszach.

Ile  w nich nieraz żyw io ło­
w e j s iły  i  ile  doskonałej p ięk ­
ności, przekonać się n a jła t­
w ie j czytając takie je j poetyc­
kie utiuory, ja k  „W oln i) n a j­
m ita“ .

Pisząc te słowa przeznaczo­
ne dla naszej młodzieży, m y­
ślę, że nie trzeba będzie da l­
szej zachęty do czytania. dzieł 
Konopnickie j ,dla tych, którzy  
ja k  ja  przypadkowo nawet 
ugrzęzną w  lekturze je j w ie l­
kiego dzieła.

Rad będę, gdy kiedyś z 
wdzięcznością pomyślą o tym  
moim m aleńkim  a rtyku liku , 
ja k  ja  z wdzięcznością wspo­
m inam  przypadek, k tó ry  kazał 
m i niegdyś w  Suwałkach w y ­
głaszać m ój pierwszy odczyt 
o znakom ite j naszej poetce, 
w ie lk ie j przyjació łce m łodzie­
ży — M a rii Konopnickiaj.

Orzeszkowej. N iem al w  całości 
ukazały się pisma wybrane 
Konopnickie j, Dygasińskiego i 
Zapolskiej. A  „w  robocie“  sa 
Fredro, K o łłą ta j, K ras ick i, K o ­
chanowski i w ie lu  innych.

Obok tych monum entalnych 
w ydaw n ictw  rozw ija  się rów ­
nolegle akcja ja k  na jbardzie j 
masowego upowszechnienia 
na jw yb itn ie jszych u tw orów  z 
naszej lite ra tu ry . W ydania te 
są zazwyczaj opatrzone wstę­
pem i komentarzem pióra 
współczesnych w yb itnych  h i­
storyków  lite ra tu ry , dających 
in fo rm acje o autorze, jego 
dziele i  epoce, naświetlających 
najważniejsze problem y. W 
dziesiątkach tysięcy egzem­
plarzy ukazują się w  poszcze­
gólnych książkach u tw o ry  poe­
tów  romantycznych, powieści 
Żeromskiego, Prusa, Orzeszko­
wej, Kraszewskiego, Jeża i  in. 
Specjalnie cenna jest tu  w y ­
dawana od k ilk u  la t przez 
„Książkę i Wiedzę“ seria pt. 
„B ib lio teka  pisarzy po lskich i 
obcych", k tó ra  systematycznie, 
w  n iew ie lk ich  tom ikach zaopa­
trzonych zawsze w  rzetelny 
naukowo wstęp i  komentarz, 
pu b liku je  poszczególne, cenne i 
w arte  spopularyzowania pozy­
cje, przede wszystkim  autorów 
nieobjętych dotychczas w yda­
n iam i zbiorowym i. W serii te j, 
liczącej już k ilkadziesią t tom i­
ków  i  w iele powtórnych w y ­
dań, będącej nieocenioną po­
mocą w  lekturze szkolnej i  u - 
niwersyteckie j, ukazała się o- 
statnio „H is to ria  na dw ie ks ię­
gi podzielona“  Krasickiego w  
opracowaniu J. Z iom ka i  „P o ­
ganka“  Żm ichowskie j przygo­
towana przez M. Olszaniecką. 
Podobną serię, aczkolw iek w  
te j c h w ili z wyraźną przewa­
gą klasyków  obcych, prowadzi 
„Ossolineum“ pt. „B ib lio te ka  
Narodowa“ .

Zdajem y sobie dziś sprawę, 
że poznanie w łasnej w ie lk ie j 
lite ra tu ry  narodowej stało się 
nie ty lk o  obowiązkiem, ale rze 
czywiistą, gorącą potrzebą 
wszystkich świadomych oby­
wate li. L ite ra tu ra  jest tym  
zwierciadłem, k tóre /ożywia 
przed nam i w ie lk ie  m inione 
procesy historyczne, ona po­
zwala nam śledzić ciągłość 
tra d yc ji narodowej, w  n ie j ja k  
w  soczewce skupia się p ięk­
no i  patos dawnych przem y­
śleń i  w a lk, na je j p sykładzie 
na jpe łn ie j po jm u jem y proces 
k rys ta lizac ji narodowej fo rm y 
w sztuce. Jest ona n iew ą tp li­
w ie na jobfitszym  źródłem dla 
twórczego poznania naszych 
tra d yc ji narodowych.

A le  czy poza ową ro lą po­
znawczą lite ra tu ra  ta spełnia 
dziś jeszcze tak  is to tny dla 
nas w arunek: ro lę m ob ilizu ją ­
cą w  naszej dzisiejszej walce, 
w  budownictw ie socjalizm u w  
Polsce, a przede wszystkim  w  
kszta łtowaniu nowego socja li­
stycznego człowieka? Pod tym  
względem dają się słyszeć, 
szczególnie wśród młodzieży, 
częste głosy lekceważenia i  
wątpliwości. Oczywiście — nie 
wszystkie u tw o ry  i  nie w  rów ­
nej mierze rolę tę spełniają. 
A le  ileż w  nich elementów i  
przykładów, które  nie pozosta­
ły  ty lk o  twórczym  dokumen­
tem, lecz wstępują żywo w  na­
szą współczesność, zdolne są 
mobilizować nas uczuciowo w  
określonym kie runku. Czyż sa­
ma pasja demaskatorska Że­
romskiego czy Prusa w  sto­
sunku do kap ita lizm u i  im pe­
ria lizm u  nie daje w  w izjach 
swych bodźca do dalszej w ie l­
k ie j w a lk i o pokój w  świecie? 
Obraz kam pan ii napoleońskiej 
w  H iszpanii z udziałem pol­
skich legionistów w  „P op io­
łach“  Żeromskiego jest chyba 
jednym  z najpotężniejszych w 
swej wym ow ie oskarżeń i  w i­
z ji wszelkie j „b rudne j w o jny “ . 
Zgnilizna prusowskiego fa b ry ­
kanta A dlera czy jego k rew -

...o.o.

nych z „Z iem i Obiecanej“  Rey­
monta, cyniczny ale n ieubła­
gany upór ich  m achinacji, ja k ­
że żyw y związek m ają z dzi­
siejszą działalnością ich na­
stępców w  Niemczech zachod­
nich. P rzykładów  takich, w  
pewnym sensie „negatyw ­
nych“  — można by mnożyć 
wiele. A le  wśród często zała­
m ujących się w skutek okolicz­
ności historycznych w  swym 
ogólnym tonie u tw orów  zna j­
dziemy też w ie le przykładów 
nie ty lk o  m obilizu jących chęć 
w a lk i, ale wskazujących i  u -  
macniających zasadnicze cechy 
ludzkie, konieczne dla ukszta ł­
towania charakteru nowego 
socjalistycznego człowieka. 
Tych przykładów, przykładów  
często niemal wzorcowych, 
znajdujem y niezm iernie w iele 
w  postaciach bohaterów naszej 
lite ra tu ry . Dzieje tych postaci 
w  ustro ju  kap ita lis tycznym  
kończą się n ie jednokro tn ie  o- 
sobistą klęską. A le  ich posta­
wa, ich charakter, ich typ  psy­
chiczny noszą w  sobie zarodek 
przyszłości i  dopiero dziś dla 
nas stają się cenne i  potrzeb­
ne jako przyjacie le i  p rzyk ła ­
dy. Pam iętam y chyba wszyscy 
pannę Stanisławę •— siłaczkę *). 
Ta dziewczyna nie dość, że w  
głodowych warunkach up ra ­
w ia  z niesłabnącą energią p ra­
cę pedagogiczną. Na odludnej 
wsi opracowuje nowoczesny 
popu larny podręcznik fizyk i. 
Ksztaci się nieustannie sama. 
Ileż w  n ie j w ytrw a łości i mo­
cy charakteru przy jednoczes­
nym  szerokim pędzie do nau­
k i, p rzy chłonności i n iecier­
pliwości m yśli, starającej się 
ogarnąć wszystkie zdobycze 
ludzkie, ileż wreszcie typowo 
dziewczęcego, trochę liryczne­
go hum oru. Ta piękna i tak  
bardzo ludzka postać może — 
i  pow inna być wzorem dla 
dziewcząt polskich, k tóre już 
w  innych  warunkach uczą się 

'  i  pracują. A  doktór P io tr Ce- 
dzyna 2), k tó ry  nie mogąc a r­
gum entam i Marksa w y tłu m a­
czyć swemu ojcu, że okradał 
robo tn ików  c iu ła jąc na jego 
naukę, ponosi w ie lką  osobistą 
życiową klęskę, ale w iem y, że 
całe jego życie będzie konsek­
wentną realizacją wyzmawa- 

1 nych zasad, że nie będzie tam  
miejsca na rozbieżności m ię ­
dzy teorią a postępowaniem. A  
A ndrze j , Radek *.), którego .. 
trudna  samotna droga nace­
chowana jest taką tytaniczną 
wytrwałością, uporem w  dąże­
n iu  do raz postawionego celu, 
że każdy uczyć się od niego 
może pokonywania trudności. 
Robotnicza rodzina z „Naszej 
szkapy“ . A n tek czy S łim ako- 
w ie  u Prusa, rybak „Cham “ 
czy „M a rta “  Orzeszkowej, 
sienkiew iczowski „Janko“  i  
w ie lu , w ie lu  innych są p ierw o­
wzoram i bohaterów praw dzi­
w ie  ludowych, b lisk ich  nam 
dzisiaj, pomagających nam 
jaśnie j, pełn iej, odpowiedzial­
n ie j kształtować własne życie.

Polska lite ra tu ra  klasyczna 
pozostała wartością żywą i  
w a rto  w ybrać ją  przy stois­
kach kiermaszu —- dla na jb a r­
dziej osobistej, w łasnej, co­
dziennej lek tu ry .

Czytam  książki, bo to Jest 
moja w ew nętrzna potrzeba

Gdy byłem uczniem V I I I  klasy, m oją u lu ­
bioną lek tu rą  by ły  książki krym inalne. 
W klasie IX  wstąpiłem, do organizacji 
ZM P -ow skie j i  wówczas nastąpił zw ro t 

i w  m.oich zainteresowaniach. Starsi koledzy 
l  ra d z ili m i: przeczyta j taką a taką książkę, 
J nie pożałujesz!

Ogromnie lub ię  czytać, więc czytałem to co 
podsuwali m i koledzy. I  potem, gdy przeczy­
tałem takie  książki: „Ja k  hartowała się s ta l“ , 
„Poemat pedagogiczny“ , coraz rzadziej sięga­
łem po książki krym inalne, aż zaprzestałem  
zupełnie. N iepodzielnie zaw ładnęły mną 
książki współczesnych pisarzy polskich i  ra ­
dzieckich. Bohaterowie książek M iko ła ja  
Ostrowskiego, M akarenki, Gorkiego, Wasi­
lewskie j i  Kruczkowskiego m ają w  sobie 
ogromną siłę przyciągania czytelnika, dlatego, 
że sa to postacie ludzkie, zmagające się z w ie ­
loma różnym i przeciwnościami, zwycięsko 

¿przezwyciężające te trudności, postacie nie 
f  papierowe, ale z k rw i i  kości. Książkę O strow- 
f  skiego „Jak  hartowała się sta l“  przeczytałem  
j  jednym  tchem. Piękna, szlachetna postać 
4 P aw ki Korczagina stała się moim ideałem, 
j  Czego szukam w  książkach i  co m i one 
f  dają? \
f  Czytam książki, bo jest to m oja wewnętrz- 
( na potrzeba. K siążk i pomagają m i w  nauce, 
4 w  życiu, są m oim  natchnieniem  do pracy, 
i ugrun tow ują  we m nie światopogląd naukowy.

Staram  się czytać według planu, ja k i sobie 
i ułożyłem, aby nie trac ić  czasu na rzeczy b ła ­
he, mic nie dające, przeczytane dlatego, że 
„znalazły się pod ręką“ . B ardzie j in teresuje  

l mnie wychowanie młodzieży niż np. budowa 
i maszyn, dlatego w  doborze książek k ie ru ję  
i się w łasnym i zainteresowaniami.

W książkach zawsze szukałem i  szukam  
’ pomocy w  dn iu codziennym. Gdy przeczyta- 
1 łem prace Kalinina, i k ilk a  zeszytów B ib lio -  
f  teczki Kom som olskiej, przekonałem się sam, 
f  że popełniam w iele błędów m. in. w  pracy  
\ z  kolektyuiem, że mam niew łaściwy stosunek 
f  do ko lektyw u i  że źle pojm owałem  swą fu n -  
f  keję k ie row n ika ag itac ji i  propagandy. Tak  
J samo było z zagadnieniem k ry ty k i i  sam okry- 
f  tyk i. Dzieła pedagogów radzieckich, bohate- 
f  row ie książek beletrystycznych pom ogli m i 
f  wówczas i  pomagają m i teraz w  kontro low a- 
\  n iu  w łasnej postawy i pracy.

i  nieobowiązkowa  J

W ie lk i w p ływ  w yw arła  na m ó j stosunek d o j 
rodziców książka M akarenk i „O  w ychowaniu  J 
w  rodzin ie“ . Byłem  aktyw is tą  organizacji, a leJ 
ty lko  w  szkole, w domu byłem  „w ażny“  i  m ó­
w iłem  matce: „d a j m i spokój, mam dużo ro ­
boty“ . Ze to było niegodne ZM P-owca, b łędne \ 
i  szkodliwe  — zrozumiałem po p rzeczy tan iu \ 
te j książki.

Lektu ra  obowiązkowa 
pomogła m i w  pogłębieniu wiedzy, zw iększy ła '4 
m ój udzia ł w  lekcjach, pozwoliła  lep ie j i  w y - 4 
d a jn ie j pomagać kolegom. z

Każda wartościowa książka jest m i tak d r o -^  
ga, ja k  człowiek. B iedn i są c i koledzy, k tó rz y 4  
„n ie  m ają czasu“  na czytanie, którzy obojęt- 4 
nie przechodzą obok książek. Chociaż w  tym  4  
miesiącu składam egzamin dojrzałości, nie 4  
rezygnuję w  tym  gorącym okresie z czytania 4 
książek naukowych, beletrystycznych i  poezji. 4  
W  najb liższym  czasie mam  zam iar przeczy­
tać „D ro g i głodu“  Jorge Amado i  dzieło na­
ukowe z zakresu m e lio rac ji (temat ogromnie 
m nie interesujący).

Na kiermaszu książkowym  widzę dużo no- A 
wych i  ciekawych ty tu łó w  prozy i  poezji, ę 
Chcę n im i uzupełnić swoją biblioteczkę d o - f  
mową. Chcę czytać ja k  na jw ięce j pięknych, 
wartościowych książek, bo, ja k  m ów i ukocha­
ny m ój pisarz G orki, książka „ ja k  p rzy jac ie l 
pomoże wam  zorientować się w  ostre j i  burz­
liw e j p lą tan in ie  m yśli, uczuć, zdarzeń, ona 
nauczy was szacunku dla siebie i  d la  człow ie­
ka, ona uskrzyd li wasz rozum i  serce m iło ­
ścią i  do człowieka i  do świata...

Kochajcie książkę —  źródło w iedzy  — je d y ­
nie wiedza jest zbawieniem, jedynie wiedza 
może uczynić z nas duchowo silnych, uczci­
wych, rozum nych ludzi, k tórzy  po tra fią  szcze­
rze kochać człowieka, szanować jego tru d  
i  całym  sercem podziw iać owoce jego n ie ­
ustannej, w spania łe j pracy. 4

We wszystkim , co zrob ił i  nadal rob i czło- ' 
wiek, w  każdej rzeczy — tk w i jego dusza. 
N ajw ięce j te j czystej i  szlachetnej duszy jest 
w  nauce, w  sztuce; na jp iękn ie j, na jzrozuntia- 
le j przem awia ona w  'książkach“ .

ANDRZEJ O SM YCKI, 
uczeń k lasy X I-b  

Szkoły Ogólnokształcącej 
w  W arszawie przy u l. Sm olnej

M oim  ideałem są postacie 
z lite ra tu ry  radzieck ie j

1) St. Żerom ski „Silacaka“
2) St. Żerom ski „D oktor P io tr"
3) St. Żerom ski ..Syzyfowe pra -

Kiedy chodzę u licam i Warszawy, wszędzie 
widzę k iosk i i  stoiska z książkami. To jest 
„dekoracja“  D n i Oświaty, Książki i  Prasy. A le  
i  codziennie no. ulicach w zrok przechodnia 
przyciągają dziesiątki księgarń, w ypełn ionych  
książkami. Obserwuję również inne, jeszcze 

J radośniejsze zjaw isko: w  księgarniach ciągle 
■ panuje tłok , często nawet ustawiają, się. ko le j­

k i po książki. N ic w  tym. dziwnego — książki 
u nas są tanie, a przy tym  takie, że każdy 
pragnie je przeczytać, bo w ie, że wyniesie 
z tego trw a łą  korzyść. Polska Ludowa zrea li­
zowała marzenie M ickiew icza: książka dotarła  
do każdego obywatela.

Ogromne korzyści wyniosłem  z le k tu ry  ra ­
dzieckich książek opisujących życie w  Zw iąz­
ku Radzieckim w  pierwszych latach po rew o­
lu c ji, wa lkę o nowego człowieka. Książki 
Ostrowskiego i  M akarenki, którzy całe swoje 
życie pośw ięcili walce o wychowanie społe­
czeństwa socjalistycznego, nauczyły m nie po­
stępowania w  w ie lu  okolicznościach.

W czasie i  po W ie lk ie j W ojnie O jczyźnianej 
powstało w  Zw iązku Radzieckim w iele ksią­
żek obrazujących bohaterską w a lkę  narodu  
radzieckiego przeciw h itle row sk im  na­
jeźdźcom. Ta bohaterska postawa, pa trio ­
tyzm  radziecki by ły  w yn ik iem  wychowania  
nowego, socjalistycznego człowieka. Niezapom­
nianym  przeżyciem stała się dla mnie książka 
Fadiejewa „M łoda G ward ia“  i „Da leko od 
M oskw y“  Ażajewa.

Jak w yn ika  z tego cc napisałem, na jchęt- 
'n ie j  czytam książki radzieckie. Dlaczego tak

się dzieje? Bo książki te z niezwykłą ptrowdąf 
opisują życie. Byłem na przykład w Nowej f  
Hucie. Tam, w pierwszym polskim mieście 4 
socjalistycznym najlepiej chyba przekonałem (f 
się o prawdziwości radzieckich książek, op i- € 
sujących pierwszą pięciolatkę. Napotykaliśmy ̂  
na dziesiątki trudności podobnych do opisy- g 
wanych przez Ostrowskiego i M ajakow skie-t 
go. Ale prawdziwość radzieckich książek m a 1 J 
jeszcze o wiele większe znaczenie. Wzorem | , 
dla nas — budowniczych Nowej Huty— stały ( 
się postaeie Pawki Korczagina, budowniczych) 
Dnieprogesu, Komsomołska i Magnrtogorska. 1

Jest jeszcze jedna ogromna korzyść, któro.1
wynoszę z lektury radzieckich i  innych ksią- j 
żek. To gorące pragnienie pokoju, pragnie- ( i 
nie uczestniczenia w walce o pokój. Czy tałem i 
wstrząsający „Reportaż spod szubienicy“ Fu - 11 
cziłca i  wiele innych książek, matujących , 
okropności wojny. Każdy, kto przeczyta te, 
książki, kto porówna je z książkami przed-11 
stawiającymi życie wolnego narodu budują- ! ■ 
cego socjalizm, musi stać się gorącym zw o -, 
lennikiem i bojownikiem o pokój. 4

Dużo można by jeszcze na ten temat pisać, ? 
A le  ostateczna odpowiedź na pytanie, dtaeze-a 
go czytam książki będzie zawsze taka sama: 4 

uczę się z książek wielu ciekawych rzeczy, ś 
ich bohaterowie są moim wzorem, pragnę \  
stać się podobnym do nieh. a

WrA LD E M A R  TK A C ZE N K O  « 
pom ocnik magazyniera 4  

Zarządu „C “  M D M  4

Nta festiwalu Pt>
„T y s ią c  w aleczn ych

w wykonaniu zespołu budowlanych
organizacyj-

Zespół Teatra lny Państwo­
w e g o  Zjednoczenia Budow la­
nego z Poznania to praw ie 
sami przodownicy. M arcin 
Roth, m urarz — k ilka k ro tn y  
przodownik pracy w yrab ia ją ­
cy 250 proc. normy, Rajm und 
Nowak — przodpjący tokarz 
216 proc. norm y, E. Welenc — 
ślusarz, G u lińsk i — m alarz i  
w ie lu , w ie lu  innych. Od pracy 
na budowie do budowy na 
scenie droga nie była daleka. 
Festiwal powołał do życia ich 
tea tra lny  zespół. Oczywiście 
jako robotnicy budowy sięgnę­
l i  po sztukę najbliższą ich co­
dziennemu życiu — „Tysiąc 
Walecznych“  J. Rójewskiego.

Przedstawienie te j sztuki, ja 
k ie  da li w  ramach cen tra l­
nych e lim inac ji dnia 9 maja 
na scenie Teatru Domu W oj­
ska Polskiego, to poglądowa 
szkoła dla innych zespołów a 
nawet — ja k  m ów iła znana 
akto rka S. Broniszówna — dla 
n iektórych m łodych aktorów 
zawodowych. Dobre tempo 
spektaklu, w ie le żywych i 
szczerych postaci działających 
na scenie ja k  w  codziennym 
życiu, zjednało sobie pochwa­
łę ju ry  e lim in ac ji i  w y ją tko ­
wo liczn ie  zgromadzonych w i­
dzów.

Przygotowanie sztuki mimo 
entuzjazmu i  energii reżysera- 
amatora H a lin y  W inow icz i  ca 
tego zespołu napotykało na

pewne trudności 
ne.
> 40-osobowy zespół re k ru tu je  
się z robotn ików  rozrzuconych 
po k ilk u  budowach Z jedno­
czenia, k tóre prowadzi w ie lką  
budowę w  Starołęce, buduje 
Fabrykę Maszyn Ż n iw nych i 
w ie le  innych większych obiek­
tów. Członkowie zespołu prze­
byw a li nieraz k ilkanaście k ilo ­
m etrów , aby wziąć udzia ł w  
próbach, k tóre zam ieniały się 
w  żarliw e  dyskusje, narady 
twórcze. Każde pójście do tea­
tru , czy to zespołowo czy in d y ­
w idualn ie, było w ie lk im  prze­
życiem dla zespołu. Pomagało 
w  pracy nęd swoją sztuką.

Cżytali dużo: książeczki , o 
przodownikach pracy — m ura­
rzach, w ie le u tw orów  lite ra tu ­
ry  pięknej. Najw iększym  m i­
łośnikiem  książek jest malarz 
G ulińsk i, na scenie m urarz 
K lim ek. „G ram  na scenie 
p ierwszy raz — opowiada — 
i nie przypuszczałem, że to 
tak ie  trudne, zresztą chyba 
wszyscy tak  myśleliśm y, że 
wystarczy zapamiętać ro lę i 
już  można — grać. A  to nie 
wszystko. M usieliśm y zrozu­
mieć sens po lityczny sztuki, 
postępowanie każdego bohate­
ra “ . Z. Mazan (z zawodu p lan i­
sta, na scenie inżyn ie r Bocheń­
ski) długo nie mógł oddać 
praw dziw ie *1 szczerze konser­
watyzm u swego bohatera i  je ­
go n iew ia ry  w  postęp. „Ja  w 
swoim zawodzie spotykam lu ­
dzi, k tó rzy  nieraz dokonują 
„cudów“  — opowiada — dla­
tego nie mogłem zagrać inży­
niera niewierzącego w  to co 
się u nas dokonuje. A le  spo­
tykam y jeszcze w  naszym ży­

ciu tak ich  ludzi, obserwowa­
łem  ich  i  jako tako chyba w y ­
brnąłem  z zadania.“

Najw ięcej k rw i psuła nam 
dykcja — orzekli zgodnie 
członkowie zespołu. M usieliś­
m y bardzo pracować nad spo­

sobem w ym aw iania słów. A le  
to wyszło nam na dobre.

Oglądając w yrów naną grę 
zespołu, w  k tó rym  wyróżnia 
się tokarz K rauz (na scenie 
in ic ja to r nowych metod p ra ­
cy Przybojewski), M. Roth w  
ro li m a jstra  Z ie ji, J. Mene- 
weld w  życiu sprzątaczka, na 
scenie „warszawska mama“  
Mostowska i in n i;  słuchając

w ym iany spostrzeżeń w idzów, 
k tó rym  gra akto rów  bardzo 
się podobała, upew niam y się w 
przekonaniu, że debiut zespo­
łu  nie zakończy kon tak tu  za 
sztuką i  planowane następna 
inscenizacje —  na pewno bę­
dą udane.

A  * .

P ra w d z iw y  aw an s
Często debiut sceniczny tea­

tru  amatorskiego oceniany 
jest przez m iejscową prasę na 
kredyt, według „ ta ry fy  ulgo­
w e j“ . Pracownicy Centra li 
Teksty lne j w  Poznaniu w y ­
staw iając na scenie Teatru Do 
m u W ojska Polskiego „A w ans“  
W. Żó łk iew skie j dow iedli, że 
jest to niesłuszne i  że można 
wymagać nawet od debiutan­
tów  wysokiego poziomu a rty ­
stycznego przedstawienia. Bo 
przecież trudna sztuka „A -  
wans“ , w  k tó re j w iele jest 
m omentów statycznych, dużo 
zebrań, długich, zasadniczych 
"dialogów — nabrała w  in te r­
p re tac ji tego zespołu rum ień­
ców życia, żywości i  s iły  od­
działywania.

Zebrania — słaby punkt w ię 
kszości inscenizacji zawodo­
wych tea trów  dramatycznych 
— b y ły  tu  scenami pe łnym i dy 
nam ik i i  dramatycznego na­
pięcia, dzięki naprawdę prze­
konywujące j i głęboko przeży­
te j k reac ji 60-letniego Ćz. 
W ierzbickiego grającego rolę 
Wojciecha Matusiaka, starego 
kom unisty Z. Górskiego, od­
twarzającego postać dyrekto­
ra -  robotnika Franciszka 
Brzozy, św ietnie grającej rolę 
ak tyw is tk i L ig i K ob ie t — K o-

lasowej — M. G łow ackie j i  
w ie lu  innych.

Reżyser Olma przeżywa za 
ku lisam i niemniejsze w zru­
szenia niż aktorzy na scenie, 
chciałby, żeby ani jedna scena 
opracowywana z w ie lk im  na­
kładem  pracy i  starannością 
nie wypadła źle, żeby u trzy ­
m a li tempo, żeby się nie zała­
mali... O klaski w idow ni, na­
gradzające dobrze zagrane mo­
m enty — najtrudnie jsze w  u - 
tworze. są dowodem, że przed­
staw ienie „idz ie“  dobrze. To 
pozwala mu oderwać uwagę 
od przedstawienia i  odpowie­
dzieć na pytania.

Zespół „u ro d z ił się“  w raz z 
ogłoszeniem przez CRZZ fe ­
stiw a lu. Chcieli bardzo grać 
„F ircyka  w  zalotach“  ale czy­
tan ie tekstu wierszowego na­
stręczało poważne trudności 
ludziom  grającym  pierwszy 
raz. Sięgnęli po u tw o ry  współ­
czesne. P rzeczytali „Tysiąc 
walecznych“ , „W czoraj i  
przedwczoraj“  i  u tkn ę li na 
„A w ansie“ . W  antrakcie  do roz 
m ow y dołączają się aktorzy. 
Z. Górski, na scenie dyrek to r z 
awansu — Franciszek Brzoza, 
opowiada ja k ie  trudności m ia ł 
ze swoją rolą. „N ie jestem ro ­

botn ik iem , ale ży ję  z robo tn i­
kam i i  rozum iem  ich “  — opo­
wiada. Bardzo pomogła m i w  
pracy nad ro lą powieść Ham e- 
ry  „N a p rzyk ład  P lewa“ . W  
ogóle praca nad sztuką zachę­
c iła  w ie lu  kolegów do czyta­
n ia  współczesnej lite ra tu ry “ .

Jak poważnie ustosunkował 
się zespół do pracy nad sztu­
ką świadczy fak t, że k ilk a  m o­
m entów scenicznych w  sztuce 
zagrał „po swojem u“  i  często 
wyszło to na dobre insceniza­
c ji. Oczywiście sami nie m og li 
niczego dopisywać, więc zw ró­
c il i się z prośbą do au to rk i, 
k tó ra  chętnie uw zględniła ży­
czenie zespołu. To, że spektakl 
w ypad ł dobrze, że gra akto­
rów  jest w yrów nana i  bez­
błędna z punktu wym agań 
sceny am atorskie j, to zasługa 
całego ko lektyw u. W ystaw ia li 
sztukę. 11 razy, w  miastecz­
kach poznańskiego, w  PGR-ze 
w  Szremnie, w  w ie lu  zakła­
dach pracy i  po każdym  przed­
staw ieniu słucha li z uwagą w y  
powiedzi robo tn ików  o sztu­
ce, o grze. Każda uwaga by ła  
dla n ich sygnałem do prze­
m yślenia te j czy inne j sceny, 
do doskonalenia gry.

J.B.



Zakłady Chemiczne w Dworach 
p '  'o d ukująbenzy*

Tadek wpadi do klasy z 
okrzyk iem : — Chłopcy! Je- 
dziemy do Dworów.

W k ilk a  dn i potem „czw ar­
ta c“  wygodnie u lokowała się 
w  wagonie. Rozprawiano ży­
wo o rozbudowywujących się 
Zakładach, o nowej produkc ji 
i o spodziewanych wrażeniach.

Po k ilk u  godzinach jazdy 
znaleźli się wszyscy przed 
w ie lką  bramą Zakładów. W y­
chowawca za ła tw ia ł normalno­
ści. a tymczasem oglądano 
gab lo tk i z licznym i jęciam i 
racjonalizatorów  i przodow ni­
ków» pracy.

— Za k ilk a  la t może będą 
tu  nasze zdjęcia... — odezwał 
się Karol.

Chłopcy patrzą z zachwytem 
to na gablotk i, to znów na las 
wież, kom inów  i  budynków, 
splątanych ze sobą gęstwą ru r 
przeróżnej wielkości. Przecież 
ta D w ory — duma naszego 
przemysłu chemicznego!

i’:sir mqd?GŚsl“? 
„tiw aj sCT©:tła? 8'a 
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Inżyn ie r z działu benzyny 
syntetycznej zaprosił wszyst­
k ich  do nadjeżdżającego auto­
busu, k tó ry  powiózł p rzyby­
łych do działu kata lizatorów.

— Gdybyśmy ży li w  śred­
niow ieczu — zaczął inżyn ie r 
— powiedzianoby wam, że 
p roduku je  się tu  „e lik s ir  m ą­
drości“ , „czarnego smoka“  lub  
„kam ień  filozo ficzny“ . Tak 
bowiem  nazywano wówczas u - 
ro joną substancję, k tó ra  rze­
kom o w yw o ływ a ła  dowolne 
przem iany chemiczne. Nieste­
ty  nie znaleziono kam ien ia f i ­
lozoficznego, ale liczne bada­
nia  dow iodły, że is tn ie ją  sub­
stancje, przyspieszające setki 
i  tysiące razy szybkość prze­
biegających procesów chem i­
cznych. Nazwano je ka ta liza ­
toram i. K a ta liza to r pozornie 
n ie  bierze udzia łu  w  tych p ro­
cesach, nie ulega zużyciu. 
Działanie jego można by po­
równać z działaniem  smaru. 
N ienaoliw iona maszyna po ru ­
sza się powoli. Z chw ilą  doda­
nia  smaru m iędzy trące części 
następuje przyspieszenie b ie­
gu maszyny, choć smar w 
przyspieszeniu ruchu nie bie­
rze czynnego udziału.

Dzięki swej „cudow ne j“ 
własności ka ta liza to ry  pozwa­
la ją  na stosowanie w przem y­
śle reakc ji, k tóre w  no rm a l­
nych warunkach są tak  po­
wolne, że praw ie niew idocz­
ne. K a ta liza to ry  nie pracują 
jednak wiecznie. Wcześniej 
czy później ulegają one „za­
tru c iu “  przez różne substancje 
i  trzeba je  odświeżać, czyli 
regenerować. O. tu w łaśnie 
regenerujem y nasz ka ta liza ­
tor.

Mutelisałsr ©«§ż?ł
W w ie lk ie j hali' u jrze liśm y 

wbudowane w  ziemie zb io rn i­
k i z mieszadłami.

S k ładn ik i naszego kata liza­
tora sa „zawieszone1.“ na poro­
w ate j krzemionce. Porow»ate 
m ate ria ły  m ają większą po­
wierzchnię. Przez zastosowa­
nie ich zwiększamy przestrzeń 
reakcyjną kata lizatora. Reak­
cja bowiem odbywa się ty lk o  
na jego powierzchni. Zużyty 
ka ta liza to r roztwarzam y w 
kwasie azotowvm. Krzem ionka 
nie rozpuszczą się. a sk ładn i­
k i kata liza tora w postaci azo­
tanów przechodzą do roztw o­
ru. Na tych oto prasach f i l ­
tracy jnych  oddzielamy je  od 
osadu.

Z b liży liśm y się do urządze­
nia, składającego się z ram 
przedzielonych płótnem, na 
którym  osadzał sie szlam krze­
m ionki.

— Takie same prasy stosu­
ją  w cukrow n i — zauważył 
Fredek.

— Tak. konstrukc ja  jest po­
dobna., Prasy filtra cy jn e  są

często stosowane w przemyśle 
chemicznym.

— P ie rw ias tk i zostają teraz 
drogą żmudnych operacji che­
m icznych rozdzielone, a na­
stępnie znów wytrącone na 
świeżej krzemionce. O, tu ma­
cie gotowy kata lizator.

B ra liśm y do ręk i białe, k ru ­
che ziarenka w ielkości gro­
chu, dziw iąc się, że posiadają 
one tak  w ie lką  moc zamiany 
jednych substancji w drugie.

M? w piierstsns  
sinienia się helis

Pojechaliśmy do następnego 
d sialu.

— W ytw arzam y tu  — ob ja­
śniał inżyn ie r — gaz wodny 
zwany u nas w  skrócie ,,-WÓ- 
gazem“ .

U jrze liśm y olbrzym i, wyso­
k i na k ilk a  p ię ter zb iorn ik  
m etalowy. Panował tu tak  
w ie lk i szum, że zb liży liśm y się 
do inżyniera, aby usłyszeć je ­
go słowa.

— W ysokogatunkowy koks 
wprowadzam y do tzw . genera­
tora. Praca przy generatorze 
jest zautomatyzowana. Obsłu­
gu je go zaledwie k ilk u  ludzi, 
co pewien cza's wsypuje się 
do wnętrza porcje koksu. N a­
stępuje wówczas podmuch po­
w ietrza, k tó re  rozżarza koks, 
a potem wprowadza się do 
środka s trum ień pary wodnej. 
Z koksu i  wody tw orzy się 
wodór i  tlenek węgla. Zacho­
dzi tu  następująca reakcja :

c  +  h 2o  =  h 2 +  c o

P atrzy liśm y zdum ieni na o l­
brzyma. R ytm iczny stukot 
wpadającego koksu, m igota­
nie św iatełek na tab licy, in ­
form ujących o zachodzących 
fazach produkc ji, drgająca 
wskazówka p irom etru , m ierzą­
cego tem peraturę z odległości 
k ilkuna s tu  m etrów  — m ów iły  
nam, że kolos żyje, pożera 
koks, dyszy i  bucha ze swych 
czeluści kłębam i ,,WO-gazu“ .

W z b o g a c a m y  „ W d - g a z “

Jechaliśm y do dalszego dzia­
łu.

— „W O-gaz“  — tłum aczył 
k ie ro w n ik  — posiada za mało 
wodoru, afby zaszła pożądana 
reakcja. Wzbogacamy go w  ten 
sk ładn ik, sprowadzając gaz 
ziemny. Gaz ten składa się 
g łównie z metanu. Na odpo­
w iednich kata liza torach nastę­
pu je reakcja z parą wodna:

CH4 +  H aO =  CO +  3H2
Tw orzy się tu  o w iele w ię ­

cej wodoru niż w  „W O-gazie“ . 
Gazy, uprzednio oczyszczone, 
zostają zmieszane w  odpo­
w iedn im  stosunku i  dostają się 
do reakto rów  wypełn ionych 
kata lizatorem .

W chodziliśm y do o lbrzym ie j 
h a li przesyconej zapachem 
stopionej parafiny.

— Zobaczymy teraz tak i 
piec reakcy jny  — rzekł inży­
nier. — W te j c h w ili opróż­
n ia ją  go w łaśnie ze zużytego 
katalizatora.

U jrze liśm y ja kby  w ie lką  
skrzyn ię zbudowaną z blach, 
między k tó rym i umieszczone 
by ły  ziarenka katalizatora. 
Przez blachy; prostopadle do 
ich powierzchni, przechodził 
zwój ru r.

— Mieszanina gazów do syn­
tezy, czy li tzw. ,.SY-gaz“ , prze­
chodzi przez warstwę k a ta li­
zatora, na k tó rym  następuje 
szereg reakcji. Jedną z nich 
można by przedstaw ić nastę­
pującym  równaniem :
ICO 4- 9H2 =  C4H !n +  4H20

Sfntiaa, dilęki której 
[eśs!iq ssssgocMy 

I Sraktcry
— W ytw orzy ło  się tu  po łą­

czenie węgła i wodoru, czyii

tzw. węglowodór o czterech a- 
tomach węgła, zwany bu ta­
nem. P roduk t po rea kc ji zwa­
ny syntiną  zawiera -wiele róż- 
rlych węglowodorów: gazo­
wych, ciekłych i  stałych, k tó ­
re następnie rozdzielamy i  o- 
trzym u jem y gazolinę, benzy­
nę, oleje pędne i parafinę.

Reakcja syntezy syn tiny  jest 
w  w ysokim  stopniu zależna od 
tem peratury, k tó ra  wynosi tu  
ok. 200°. Ponieważ reakcja  jest. 
egzotermiczna, tzn. w  czasie 
je j przebiegu ciepło wydziela 
się, chłodzim y reakto r wodą, 
k tó ra  przepływa przez ru ry .

W ychodzim y z h a li zachwy- 
«*n i przem ianam i, k tó re  odby­
w a ją  się po prostu w  naszych 
oczach. Z dumą spoglądaliśmy 
na dzieło polskiego robotn ika  
i  inżyniera.

JERZY S T O B lN S K I
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„W ielki Ptak*1 szybuje**
...Niestety 

próba lo tu  nie 
powiodła się.
Żaden naoczny 
świadek nigdy 
nie  przem ówił 
na ten tem at

W każdym 
bądź razie od 
te j c h w ili Leo­
nardo nie pisał 
już o „w ie lk im  
p taku “ jako  o 
czymś zupełnie 
realnym.

„P rzyrządy 
do ła tan ia“  by
ł.y jednak ty l­
ko drobną czę­
ścią jego sze­
rok ich  zainte- W iertarka do 
resowan. Po­
święcając dużo 
czasu budo­
w ie modeli, poruszających się 
dzięki ukrytem u mechanizmo­
w i, często m ia ł on do czynie­
nia ze śrubami, ko łam i zęba­
tym i, łożyskam i itd .

Wszelkie łączenia w ykony­
wano wówczas za pomocą k l i ­
nów drewnianych, a śruby i 
to także drewniane, używane 
by ły  ty lk o  w  prasach. Leonar­
do zaś do różnych prac uży­
w a ł śrub m etalowych. Posu­
ną ł się on jeszcze dalej — 
opracował sposób ich obróbki, 
k tó ry  zastosowano dopiero w  
18-tym stuleciu.

—• ïiajipwalszy motor
Trudno sobie wyobrazić ma­

szynę, k tóra pracowałaby 
sprawnie i bez przerwy k ilk a ­
dziesiąt ła t, nie wymagając 
ani remontu, ani zamiany n a j­
m niejszej bodaj części składo­
wej.

Tak im  w y ją tkow ym  apara­
tem jest serce ludzkie. Ude­
rza ono ICO tysięcy razy na 
dobę praw ie 40 m ilionów  ra ­
zy na rok. Po 70 latach życia 
liczba uderzeń dobiega cy fry  
3 m ilia rdów .

Przy każdym uderzeniu 
przepływa przez serce około 
0,1 litra  k rw i, w ciągu m inu­
ty  — 7 litró w , godziny — 400, 
a przez jedną dobę — 10 tysię 
cy litró w . Przez rok ilość k rw i 
przepływ ającej . przez serce 
wyniesie 3.500 m sześć. Po 70 
latach pracy bez wytchnienia 
serce ludzkie mogłoby w ypeł­
n ić  po brzegi rezerwuar, obję­
tości 250 tys. m sześć.

A para t serca większy n ie ­
co od d łon i można by p rzy­
równać do m otoru wagi 1/3 
fun ta  i  odpowiadającego sile 
1/374 HP.*) Jedno uderzenie 
tego cudownego m otoru jest 
w  stanie podnieść 1 fu n t wagi

do wysokości jednego metra. 
Gdybyśmy w yobraz ili sobie 
dźwig, skonstruowany w ten 
sposób, że uderzenie serca 
ludzkiego w p raw iłoby  go w 
ruch, to dźw ig tego rodzaju 
podnosiłby przedm iot z szyb­
kością 35 cm na m inutę, a po 
rodzinie dosięgnąłby drugie- 
o piętra.

tętnica pïucnà

Samochód, poruszany za po­
mocą takiego m otorka, poru­
szałby się z szybkością pie­
chura nocą i  dniem bez przer­
w y i  po rpku objechałby całą 
ku lę  ziemską dookoła.

(lew.)

*) H P  — koń m echaniczny, jed - 
nostka mocy.

¿ y ł y
V  c

p r a t u y

pr-zec/sionek

k o r n o r Ą

p r z e g r o d a

komora (ecua.

t ę t n i c a  ę ttd w n a .

Schemat serca,

wiercenia drew n ianych ru r  wodociągowych 
Widocznyr jest uchw yt samocentrujący.

Mechanizm przekładni zę­
batej b y ł dla niego cudow­
nym  zjaw iskiem . Z przyjem - 
nością przyg lądał się precy­
zyjnem u zazębianiu się kó ł 
Przekładnie zębate występo­
w a ły w  w ie lu  jego p ro je k ­
tach. W  jednym  ze szkiców 
pokazany b y ł nawet rodzaj 
samochodu, którego koła m ia­
ły  być w praw ione w  ruch 
za pośrednictwem  specjalnej 
przekładni zębatej zwanej o- 
becnie mechanizmem różnicoj- 
w ym  — „dyfe renc ja łem “ . „S il­
n ik iem “  b y ły  mocne sprężyny.,

Leonardo jest także p ie rw ­
szym konstruktorem  i  w yko ­
nawcą łożyska kulkowego, o 
k tó rym  powiedział rozentuzja­
zm owany: „W ynalazek ten na­
daje ruchom  obrotow ym  trw a ­
łość, k tó ra  w yda je  się być zdu­
m iewająca i  cudowna. Po w y ­
łączeniu s iły  pędnej można 
jeszcze obserwować cały sze­
reg obrotów...“ .

W iele nowoczesnych obra­
biarek m ogłoby za swojego o j­
ca podać Leonardo da V inci. 
Budow ał on p ro to typy dzis ie j­
szych tokarek, frezarek, w ie r­
tarek, a nawet o b rab ia rk i spe­
cjalne.

Na rysunku  w idz im y na 
p rzyk ład  maszynę do nacina­
nia  p iln ików . Zdum iewa tu  
celowość i  prostota w ykona­
n ia  poszczególnych' elemen­
tów . Urządzenie napędza cię­
żar wiszący na lin ie  n a w ija ją ­
cej się na w a ł. U chw yt do 
którego jest przym ocowany 
p iln ik  osadzony jes t na śru­
bie pociągowej. Po każdym  
uderzeniu m ło tka  następuje 
przesuw uchw ytu  i  p iln ika . W  
w ie rta rce  do w iercen ia ru r  
wodociągowych, k tó re  w  owym 
czasie w ykonyw ano z drzewa, 
zastosował uch w y t samocen­
tru ją cy , k tó ry  w ie le  la t pó­
źn ie j trzeba by ło  na nowo w y ­
naleźć.

T rudności finansowe w  ja ­
k ic h  się ustaw iczn ie znajdo­
w a ł uczony, zmuszały go czę­
sto do tworzenia tych  w łaśnie 
rzeczy, k tó re  b y ły  na czasie. 
W  okresie w o jen m usia ł on 
całą wiedzę oddawać tw orze­

n iu  maszyn wo 
jennych. Rysu­
jąc je  odbierał 
im  jednak pod 
świadomie ce­
chy b ru ta lno ­
ści i  sadyzmu. 
Jego m ożliw o­
ści jako inży­
niera w o jsko­
wego b y ły  rze­
czywiście duże. 
Czytamy w  je ­
go mem oriale 
do Lodovica 
Sforzy w ładćy 
Mediolanu:

— Mogę bu­
dować mosty 
bardzo lekkie, 
przenośne, od­
porne na ogień. 
Wiem, ja k  usu­
wać wodę z 

fos w  czasie oblegania tw ie r­
dzy.

— Mogę budować bom bar­
dujące moździerze., k ry te  w o­
zy, nie do zdobycia... i naszki­
cował rydw an ciągniony przez 
spienione rum ak i — naokoło 
niego w iro w a ły  ogromne sier­
py napędzane k o ła m i, zębaty­
m i; biada śm ia łkow i, k tó ry  by 
się zbliżył.

W  ostatn im  punkcie memo­
ria łu  dodaje Leonardo, że w  
czasie pokoju podejm uje się 
wykonywać również rzeźby 
w mamaurze, bronzie i glin ie, 
ja k  również m alować obrazy 
wszelkiego rodzaju, w y trz y ­
m ując współzawodnictwo z 
każdym.

T rudno byłoby w yliczyć 
wszystkie prace Leonardo da 
V inc i z dziedziny techn ik i. Są 
ich setk i jeżeli nie tysiące: 
obok udanych maszyn w łó ­
kienniczych i  skom plikow a­
nych mechanizmów zegaro­
wych, pro jektow a! on całe 
miasta, przestronne, piękne, 
gdzie n ie  chcia ł w idzieć bie­
dy, nędzy i zła kry jącego się 
w  ciasnych zaułkach m ie j­
skich.

— Geniusz jego nie  znał 
m ia ry , ale żeby można było 
to powiedzieć trzeba było 
czekać... w ie le  lat.

IN Ż . Z. K .
*) Patrz „W ie lk i P tak“  w  

n r  109 „Sztandaru M łodych“ .

Przyrząd do nacinania pil­
ników

W 1 0 0 0 - L E C I E U R O D Z I N
narodu

tadżyckiego

m uzy-

Tysiąc la t temu, w  
A z ji Ś rodkowej w  
pobliżu m iasta Bucha- 
ry, u rodz ił się A bu A li 
A l Husein ibn Sina, 
znany w  Europie pod 
im ieniem  Avicenny.

K im  jest człowiek, k tó  
rego rocznicę urodzin u - 
roczyście obchodzi dzi­
siaj cały św ia t — A zja  i  
Europa, radziecki» Ta­
dżykistan i Polska?

Avicenna b y ł w ie lk im  
uczonym, którego dzie­
ła wzbogaciły filozofię , 
pchnęły naprzód m edy­
cynę, rozw inę ły  mate­
m atykę, fizykę, chemię 
i astronomię.

Jak większość uczo­
nych średniowiecza, A -  
vicenna b y ł człowiekiem  
un iwersalnym , to zna­
czy zajm ował się w ie­
loma dziedzinam i nau­
k i i sztuki: — by ł 
lekarzem, poetą i 
kiem , m atem atykiem  i filozo 
fem. D z iw i nas dzisiaj, ja k  
m ożliwa była  taka wszech­
stronność. Po pierwsze, nauki 
s ta ły  wówczas na bardzo n i­
skim  poziomie i opanowanie 
ich n ie  wym agało tak  d ług ie­
go czasu, ja k  obecnie. Po d ru ­
gie, Avicenna b y ł geniuszem, 
którego zdolności w ie lo k ro t­
n ie  przewyższały przeciętny 
um ysł ludzki.

Napisał on ogółem 300 dzieł, 
ale jego główne prace, k tóre 
da ły m u św iatową sławę to 
— „Księga uzdrow ien ia“ , o l­
b rzym i 18-tomowy tra k ta t f i ­
lozoficzny, oraz „K anon me­
dycyny“ , poświecony opisom 
organizm u i  przebiegowi w ie lu  
chorób i  sposobom ich lecze-

Dzieła A vicenny na zawsze 
weszły do skarbnicy św iato­
w e j nauk i nie ty lk o  ze wzglę­
du na zasób zgromadzonej w 
n ich  w iedzy, n ie  ty lk o  d late­
go, że zapoznały one Europę 
z naukow ym i zdobyczami 
arabskich uczonych, ale i  d la ­
tego, że w y m io tły  one w iele 
przesądów i  wstecznych teo­
r ii.  Avicenna b y ł bowiem w  
swoich czasach uczonym po­
stępowym, w ierzącym  w  po­
tęgę ludzkiego rozumu i po­
sługującym  się w  swoich ba­
daniach poświadczeniem.

Nie przyszło mu to ani ła t­
wo, ani bezkarnie. W  średnio­
wieczu bowiem  — ja k  w  E u­
ropie re lig ia  ka to licka , tak  na 
wschodzie re lig ia  m ahom etań- 
ska była  n ie  ty lk o  wyzna­
niem, a więc pryw atną  spra­
wą każdego człowieka — ale 
obowiązującym  pod karą 
śm ierci światopoglądem. Każ­

dy dogmat re lig ijn y  choćby 
na jbardzie j sprzeczny z fa k ­
tam i i logicznym myśldhiem 
by ł niewzruszonym prawem. 
Trzeba było nielada odwagi 
aby w  X I  w ieku, w ieku A v i­
cenny, głosić naukę sprzecz­
ną z re lig ią. I  Avicenna zdo­
b y ł się na tę odwagę.

Relig ia głosiła, że Bóg 
stworzy! św iat z niczego, a 
Avicenna m ia ł śmiałość pisać, 
że św iat powstał z m a te rii i  
że m ateria jest wieczna. Po­
nieważ, ja k  tw ie rd z ił A v icen­
na, m ateria jest źródłem i  
podstawą wszystkiego co 
istnieje, ludziom  - czytającym  
jego dzieła n ieuchronnie na­
suwała się myśl, że istn ien ie 
jak ichś s ił nadprzyrodzonych 
nie jest konieczne dla is tn ie ­
nia świata. Oczywiście, ten go­
dzący w  podstawy re lig ii 
wniosek wyciągnięto z dzieł 
Avicenny w ie le  la t po jego 
śm ierci, gdy nauka ćoraz ba r­
dziej zaczęła wypierać prze­
sąd, a doświadczenie i  log i­
czne m yślenie — dogmat.

Jednakże m uzułm ańskie du­
chowieństwo od razu zoriento­
wało się ja k  niebezpieczna dla 
w ierzeń i  dogmatów re lig i j­
nych jest jasna m yśl A v icen­
ny. W skutek prześladowań 
uczony zmuszony b y ł uciec 
na jp ie rw  z Buchary, następ­
nie zaś z Chorezmu, a raz na­
wet uw ięziono go. Udało mu 
się uratować życie i  nauczać 
ty lk o  dzięki temu, że b y ł o» 
nadw ornym  lekarzem  księcia 
Hamadanu, k tó ry  nie m ógł się 
bez niego obejść. Nawet w 
sto la t po śm ierci Avicenny 
zostały spalone jego dzieła 
znajdujące się w  bibliotece 
bagdadzkiej.

„K anon m edycyny“  zo 
stał w  X I I  w ieku prze­
łożony na łacinę, ów ­
czesny język naukow y 
Europy, i  aż do połowy 
X V I I  w ieku służył jako 
podręcznik na un iw e r­
sytetach europejskich.

Avicenna i w  m edycy­
nie b y ł człow iekiem  po­
stępu — przyp isyw ał on 
w ie lk ie  znaczenie w p ły ­
w ow i środowiska na o r­
ganizm. Dzisiaj w ydaje 
sie nam to bardzo jas­
ne i  samo przez sie zro­
zumiałe, ale przecież w  
średniowieczu uważano 
chorobę za dopust boży 
lub dzieło szatana!

Avicenna dokonał w  
ówczesnej m edycynie 

w ie lu  cennych odkryć — zba­
dał i opisał przebieg zapalenia 
opon mózgowych, w ie lu  od­
m ian żółtaczki, chorób żołąd­
ka, szczególnie wrzodów, za­
palenia opłucnej i pierwszy 
dokonał naukowego opisu 
mięśni oka.

Avicenna jest autorem zna­
nych i  cenionych na wscho­
dzie — w  radzieckiej A z ji, 
Iran ie  i  Egipcie — tra k ta tó w  
muzycznych. Pisał on także 
powieści i wiersze w  k tó rych  
b ro n ił wolności i  m yś li ludz­
kie j.

Avicennâ spędził w iększą 
część swego życia w  Ham ada- 
nie, gdzie um arł w  w ieku la t 
53. Przed śm iercią obdarzył 
on wolnością swoich n iew o l­
n ik ó w  i  rozdał m ajątek m ię­
dzy biednych.

W  1952 roku, na wniosek 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju ca ły 
św iat obchodzi tysiąclecie u - 
rodzin ¿^.vicenny, którego i -  
m ię łączym y z nazwiskiem  
Gogola, V ic to rs  Hugo i Leo­
narda da Vinci.

T adżykis tan szczÿci się 
swym  w ie lk im  synem, a ca­
ły  św iat czci y/ n im  człowieka, 
k tó ry  uczyn ił w ie lk i k ro k  na­
przód na drodze do postępu. 
P rzyk ład Avicenrr.y, w ie lkiego 
uczonego tadżyckiego zadaje 
K am  reakcy jnym  ^ te o r io m  
burżuazyjnym  głoszącyn'“ n iż­
szość narodów wschodu, A v i ­
cenna b y ł nie ty lk o  uznanrfm
autorytetem  na wschodzie a ie  
i  m istrzem  w ie lu  europejskich 
filozofów  i uczonych. Jest on 
dobitnym  przykładem  jedno­
ści i  niepodzielności nauki, 
przykładem  twórczej współ­
pracy uczonych różnych k ra ­
jó w  dla dobra wiedzy, dla do­
bra ludzkości.

M. LEŚ N IEW SKA
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Przyzwyczajeni jesteśmy do 
popularnego, datującego się 
od czasów Pitagorasa (V I w iek 
przed baszą erą) poglądu, że 
ziemia jest kulą. W  trzy  stu­
lecia po Pitagorasie inny  uczo­
ny grecki, Eratostenes, po raz 
pierwszy! ob liczył, ze stosun­
kow o znacznym przybliżeniem  
prom ień te j k u li.

Już wówczas znajomość 
w ym iarów  ziemi była  potrzeb­
na do badania je j powierzchni, 
do sporządzania map dla że­
glarzy, kupców i  w o jow ników .

P om iary ziem i b y ły  na­
stępnie w ie lokro tn ie  pow ta­
rzane coraz doskonalszymi 
środkam i. W szystkie jednak, 
ja k  u Eratostenesa, polegały 
na m ierzeniu długości łuku 
po łudnika, wyznaczaniu sze­
rokości geograficznej końców 
tego łu k u  z obserwacji astro­
nomicznych i  obliczaniu na 
te j podstawie w ym ia rów  zie­
m i.

Pod koniec X V I stulecia 
Newton *) wykazał, że ziemia 
w  zw iązku ze swym  ruchem 
m usi być spłaszczona na bie­
gunach i rozciągnięta na ró w ­
n iku , czy li m ieć kszta łt tzw. 
elipso idy obrotow ej. Pom iary 
wykazały słuszność wywodów 
Newtona i  do dziś dn ia m ają 
one naukowe znaczenie, s łu ­

żąc do uzasadnienia licznych 
praw  fizyk i, m echaniki i  a- 
stronom ii.

Z początkiem ub. 
stulecia uczony geo­
deta**) rosy jsk i T.
Szubert doszedł w  
w yn iku  swych badań 
do wniosku, że zie­
m ia jest spłaszczona 
nie ty ik o  na biegu­
nach, lecz i na ró w ­
n iku , czy li że jes( 
tzw. elipsoidą tró jo - 
siową. W nioski te by 
ły  oparte na danych 
o wym iarach ziemi, 
obliczonych przez u - 
czonego niemieckiego 
Bessela.

B udow nictw o kom unistycz­
ne w  Zw iązku Radzieckim 
wymaga bardzo dokładnych 
map i  zdjąć topograficznych, 
do planowania m iast, kolei, 
szos, kanałów , e lek trow n i w od­
nych. Przy skrupu la tnych ob­
liczeniach wyszło na jaw , że 
dane Bessela nie są dokładne. 
Uczony geodeta radziecki F. 
K rasow ski w raz ze swym ucz­
niem  A. Izotowem  podję li 
prace nad dokładnym  określe­
niem  kszta łtu  i  w .ym iarów zie­
mi.

Czteroletnie badania po­
tw ie rd z iły  słuszne przypusz­
czenia Szuberta co do kszta ł­

tu  ziemi (elipsoida tró j osiowa 
obrotowa). W ykazały też, że 
dane Bessela co do w ie lkości 
średniego prom ienia rów n ika  
podają wartość praw ie o k ilo ­
m etr mniejszą od rzeczyw istej, 
uzasadnieniem tych w yn ików  
zajął się A . Izotow  i  przepro­
wadził w  zespołowym badaniu 
naukowym  długą i  żmudną 
pracę nad analizą istn ie jących 
pom iarów  ziemi. Pracę tę za­
kończono w  roku 1950.

Okazało się, że rów n ik  na­
szej ziem i jest iekko e lip tycz­
ny, Na jw iększy i na jm nie jszy 
prom ień rów n ika  różnią się 
m iędzy sobą o 213 m. P o łudn i­
k i ziemskie m aja nie jedna­
kową długość. Najdłuższy po­
łu d n ik  znajduje się na 15 sto­
pn iu długości wschodniej, n a j­
krótszy — na 105 stonniu. 
W edług najnowszych danych 
średnia wartość prom ienia 
rów n ika  wynosi 6.378.245 m, 
prom ień biegunowy ma 
6.358.863 m.

Dane te są stosowane obec­
nie we wszystkich pracach 
geodezyjnych i  ka rtog ra ficz­
nych.

Za pracę swą uczeni K ra ­
sowski i  Izotow  o trzym a li N a­
grody Stalinowskie w  r. 1952.

na podstawie
„Kom som olskie j P raw dy“ 

opr. F r. SADO W SKI

*) Izaak Newton — słynny 
uczony angielski, żyjący w  
końcu X V I i  w  I  połowie 
X V I I  w ieku.

**) geodezja — nauka o w y ­
m iarach ziemi.

MAGICZNY
Z f& A R
Zagadka lite row a

Rysunek przedstawia ze­
gar o 13 godzinach. W  po­
la pod godzinam i należy 
w staw ić pojedyńcze lite ry . 
Poczynając od każdej do­
w o lne j lite fy ,  czy li od do­
wolne j godziny, będzie m o­
żna odczytać co na jm n ie j 
jedno słowo, idąc w  k ie ­
ru n ku  wskazówek zegara, 
lub  wstecz ‘ (jeżeli lite ry  
będą właściwe).

D la o rien tac ji podaje się 
znaczenie czterech w y ra ­
zów, k tó re  po odgadnię­
ciu można wpisać w  *pola 
zegara, zaczynając od do­
w o lne j godziny, byle  w  po 
rządku cyk licznym  . (koło­
wym ), n iże j podanym.

Oto znaczenie owych 
czterech wyrazów :

1) narzędzie ro ln icze (4
lite ry ),

2) mebel sklepowy (4 l i ­
tery),

3) zwierzę (3 lite ry ),
4) zaimek wskazujący (2 

lite ry).
Czytając tam  lub  z 

’ powrotem  od dowolnej 
godziny, można odczytać 
w  jedną i  drugą stronę po 
25 wyrazów , m ających zna 
czenie w  języku polskim .

Rozwiązanie podamy za 
tydzień.



NA BUDOWLACH

Goczałkowicka wiosna
Czytelnicy piszą

lok długo trzeba czekać \
na skrypty

Wszechnic? Radiowe)?

ł

}

Dalekie góry dym ią  
chmur.

i  tną czarne strzępy

Drugim  zwiastunem  k lęsk i jest zim na mgta, 
k tó ra  przedwcześnie gasi dzień. Nad północ­
nym i W łocham i zaczyna się noc.

W tę noc w ie lk i huk, k tó ry  początek bierze 
z gór — budzi mieszkańców. A praw ie tak  
prędko, ja k  huk, tuż za nim , leci b runatny

od porwanej ziem i — w ał wody. Kruszy do­
my, ciska we wściekły, zm ienny n u rt powod:i 
biedne sprzęty ro ln ików , oszalałe z przeraże­
nia zwierzęta, la ta cale trudów  i nadziei, 
a z n im i ich samych: ludzi, w ydaje na śmierć 
ich dzieci. Z ła woda niesie śmierć.

380 tys. ludzi opuszcza zalaną wodą ziemię: 
100 tys. hektarów , które zam ien iły się w n ie­
zmierzone bagno.

W io sn a  na b udow ie

Ziem ia nabrzm iewa życiem: 
rzejsi wodą, drzewa sokami.

Niebo wiosenne, z le kk im i 
dym am i chm ur ba rw i goczałkę- 
w ick ie  stawy, nad k tó ry m i k i­
w a się złotawa czupryna trzcin. 
W  lasach czają się jeszcze cie­
nie  oparów i  p łachty szarego 
śniegu.

Na szlaku, k tó rym  idą robot­
n icy  z okolicznych w si na budo­
wę goczałkowicka — zie leni się 
ju ż  trawa. Szlak prowadzi a ku ­
ra t dnem przyszłego jeziora, w 
k tó rym  będzie k łę b iła  się za­
trzym ana przez -goczałkowicka 
zaporę Wisła. Nowe jezioro bę­
dzie m ia ło dziesiątki k ilom etrów  
kw adra tow ych pow ierzchni; ma 
py Śląska staną się przestarzałe, 
woda zakry je  podm okłą nieckę, 
k tó rą  p łyn ie  dziś ko ło  Goczał­
kow ic  M ała W isła: „żab i k ra j“ 
— ja k  nazywają tę ziemię ślą­
zacy. Ziemię, k tó ra  jeszcze 8 
la t  temu należała do „p r in c a “ , 
hrabiego Hochberg i  s łużyła mu 
jako  teren polowań na dzikie 
kaczki.

Budowniczow ie Goczałkowic 
przez spiętrzenie M ałe j W is ły  
rozw iążą dwa zagadnienia: z li­
k w id u ją  raz na ¿zawsze niebez­
pieczeństwo powodzi na M ałej 
W iśle, o czym marzono od la t 
i  dostarczą Śląskow i wody. Od 
zapory goczałkow łckie j zostaną 
przeprowadzone rurociąg i, k tó ­
re tłocząc tysiące litró w  wody 
ńą sekundę — napoją rosnący 
śląski przem ysł i ludzi, roz­
wiążą problem  nieustannego 
b raku  wody na Śląsku. Ustawa
0 Planie 6-le tn im  m ów i: „...Dla 
zaspokojenia potrzeb przemysłu
1 dla polepszenia w arunków  b y ­
tu  ludności podjąć rozbudowę... 
rurociągu pierścieniowego i  
zb iorn ika  w Goczałkow icach“ .

K szta łt budow y

Dolinę W is ły  iak  okiem się­
gnąć — w ype łn ia  budowa. Przez 
pozorny chaos w ie lk iego placu 
budowy: przez plą tan inę topów 
ko le jk i, zwrotnice, rusztowania, 
w ykopy, nasypy, obelkowania, 
ściany z betonu, .przez stanow i­
ska ka ta rów  i  żóraw ia — prze­
b ija  już  kszta łt zapory: w  środ­
k u  gotowy ł 'ś t  przepust. Przy, 
przelewie, k tó ry  stanowi, lewe 
skrzydło zapory — w re  praca 
betoniarzy.

Przed budowniczym i stoi te ­
raz ogromne zadanie: w ybudo­
wać k ilku k ilo m e tro w e j d łu ­
gości w a ł z piasku i żw iru , k tó ­
ry  połączy wybudowane już  be­
tonowe odcink i wa łu i zamknie 
zaporę. Piasek jedzie z krańców  
budowy, z piaskowni, gdzie 
przy  górze, uciętej ja k  baba 
wielkanocna, złocącej się ścia­
ną piachu — . pracuje koparka 
dław iąc się od pełnych haustów 
piasku nabieranych do paszczy, 
a spychacz „S ta lin iec“  p ilo to ­
w any przez młodego operatora 
T ym ę  nagarnia je j zwały 
gruntu.

A le  trzecia wiosna planu 
wnosi w  tę pracę nową rzecz: 
hydrotransport. Oto piasek bę­
dzie transportow any nie tak  ja k  
dotychczas: wagonami, ale ru ­
rociągiem. Piasek porwany 
przez wodę, rurociąg będzie 
przenosił całe k ilo m e try : z p ia ­
skow ni — na budowę wału. H y ­
dro transport — szeroko p ra k ty ­
kow any w  Zw. Radzieckim — 
po raz pierwszy będzie zastoso­
w a ny te j w iosny w  G oczałkow i­
cach.

B etonow a b ry g a ch

Noc zastaje młodzieżową b ry ­
gadę betoniarską przy pracy. 
Księżyc blednie gdy zapalają 
się św iatła  budowy.

Setny w y lew  betonu przera­
bia betoniarka. W yje  motor, 
brygadzista Bułdak patrzy jak  
chłopcy w ie lk im  nożem rozcina- 
ją  worek z cementem, dwóch 
m łodych chłopaków zsuwa be­
ton z w y w ro tk i na budowę 
przelewu, gdzie w ib ra to ry  
wstrząsają betonowa masę. 
Szybki obrót be ton iark i, chur- 
got żw iru , szum piasku brzęk 
podjeżdżających w yw ro tek g łu ­
szy słowa.

Jeszcze 10 minut, do końca 
zmiany. 104 w ylew  odjeżdża 
w yw ro tką . Zmiana się kończy.

N a jp ie rw  opowiada o sobie. 
Jak jeden z tysięcy m łodych 
budowniczych — wyszedł z b ie­
dy . w ie jsk ie j, z rzeszowskiego. 
Do Goczałkowic, na rodzącą 
się budowę przyjechał w 1950 
roku. Tu zaczyna się jego w ła ­
ściwe. nowe życie: kończy kurs 
beton larski, dostaje dyplom 
młodego przodownika pracy, 
wyjeżdża na kurs m ajstrów  do 
Krakowa. Po powrocie, w  paź­
dziern iku 1951 organizuje „be­
tonową brygadę'" z młodzieży.

Z lo tow e o p o w iad an ia
sekre ta rzu

Echo wieści o Zlocie M łodych 
Przodowników — B udow ni­
czych Polski Ludow ej — dotar­
ło do Goczałkowic dość późno, 
ale ileż pytań zaraz pierwszego 
dnia usłyszał Zarząd!

D rugi raz spotykam y Bułda- 
ke rankiem  następnego dnia 
na przedzlotowej masówce. S łu­
chamy opowiadania tow. Ty- 
mora, sekretarza Podst. O rgani­
zacji P arty jne j. Tak zaczyna se­
kretarz:

„Posłuchajcie teraz o innym  
zlocie młodzieży, k tó ry  odbył

się w  1934 roku  pod M urckam i. 
B y ł to Z lo t Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j — 
odbył się w  lasach, w ta je m n i­
cy przed granatową policją, bo 
konstytucja  burżuazyjne j P o l­
ski um iała zapewnić m łodzie­
ży... w ięzienie za to, że chciała 
pracy, że chciała się uczyć, za 
to, że rw a ła  się do życia, że 
walczyła o swoje prawa. Byłem  
i ja  na tym  Zlocie — jeden z 
tysięcy bezrobotnych i  głodnych. 
Z jed liśm y po kaw a łku  suche­
go chleba i  m ów iliśm y o bez­
robociu. n iewoli, m ów iliśm y z 
gniewem o konieczności w a lk i. 
Ściszaliśmy głos, bo niosło go 
echo lasu. Inaczej ten Z lo t się 
odbywał, niż ten, k tó ry  czeka 
przodujących spośród was w 
W arszawie: będziecie szli całą 
szerokością u lic : wolna, szczę­
śliwa m łodzież“ .

Z a rz ą d  „ z a g u b i!“ ludzi

M łodzież słucha, chciw ie opo­
wieści o czasach, k tó re  są tak  
odległe od dzisiejszych dn i w  
Goczałkowicach, ja k  całe w ieki.

Gdzie jest jednak m łody ope­
ra to r Tyrna, gdzie jest kol. M ę- 
drak, którego poznaliśm y przy 
budowie toru? N ie widzę ich 
tw arzy wśród zasłuchanych lu ­
dzi. Nie ma ich an i na ostatniej 
ławce, gdzie skupiło się n a j­
w ięcej młodzieży, ani w  o tw a r­
tym ^ oknie, w  k tó rym  stoją 
„spóźnialscy“ , n ie  widzę też 
w ie lu  innych kolegów z budo­
wy. Gdzie jest reszta m ło ­
dzieży?

Czyżby nie słyszeli słów, p ły ­
nących z radiowęzła? Przecież 
Zarząd ogłaszał przez rad io ­
węzeł: „Uwaga, uw aga!“ ...

*
„Szczupłość wykonanych prac 

tak  społecznych, ja k  po litycz­
nych tłum aczy się... m. in.... 
wprost ka tastro fa lną frekw en­
cją członków ko ła na zebra­
niach ogólnych“  — pisze Zarząd 
w  jednym  ze sprawozdań. Gdy 
członkowie wspom inają zebra­
nia, nie um ieją ani jednego z 
n ich wyróżnić, wszystkie tak ie  
same: nuda.

*
Szkolenie.1 ,,©o -'toyjest szko­

lenie ideologiczne“ ? — zapytał 
jeden z członków na zebraniu 
ZM P-ow skim . To m ów i w ięcej, 
niż sto protokółów .

Szukaliśmy na zebraniu kol. 
T y rny : na próżno. Na próżno też 
szukaliśm y na tych i  na innych 
zebraniach k ilk u  dawnych 
członków ZM P i  m łodych przo­
dow n ików  pracy z bazy zaopa­
trzenia, k tórych „zagub ił“ Za­
rząd.

*
U chylm y wieczorem drzw i 

jednego z poko jów  hote lu : k u ­
ku  kolegów leży w  ubraniach 
na łóżkach,, jeden drzemie, resz­
ta pogrążona jest w  „rozm yśla­
niach“ , nudzie, dusznym pow ie­
trzu. W  następnym pokoju nie 
nudzą się: zaczęli w łaśn ie grę 
w ka rty . In n y  pokój jest ciem ­
ny — pusto, śpi ty ik o  kolega z 

ranne j zm iany. B u iiz i się. Gdzie 
koledzy? — pytam y. — „Poszli 
do dziewczynek!"" — odpowiada 
obudzony i  przewraca się na 
d rug i bok.

W tym  samym czasie w  świe­
t lic y  jest pusto.

Gdzie jest zarząd, gdzie
aktyw , gdzie przewodniczący? 
N ie spotkaliśm y go nigdzie, an i 
w  hotelu z młodzieżą, , an i w  
św ie tlicy, ani przy pracy b u ł- 
dakowej brygady. Tow. Cygan, 
przewodniczący Zarządu koła, 
jest k ie row n ik iem  św ietlicy, 
prowadzi radiowęzeł. Ten

Z lokalu radiowęzła zarząd 
..m obilizu je“ , „a g itu je “  młodzież. 1 
K on tak t zarządu z młodzieżą 
— to d ru ty , które biegną z po­
ko ju  radiowęzła do głośników 
na w ie lką  budowę.

A le czy g łośn ik i um ieją mó­
w ić w odwrotną stronę? M ik ro ­
fon znosi ty lk o  lo. co m ów i do 
niego zarząd... A!e sieć d ru c i­
ków m ilczy, na próżno czekałby 
zarząd na wieści z terenu...

Nie bedzie znał trosk m ło­
dzieży, je.i trudności, w ą tp li­
wości. życia zalei młodzieży, 
życia każdej jednostk i: je j t ru ­
dów i marzeń, marzeń budow­
niczych w ie lk ie j zapory, ma­
rzeń zrośniętych ze sprawami 
w ie lk ie j budowy

List Z lotow y  
„S ztan d aru  M ło d ych “  
do Z arzgd u  K o la  ZM P  

budow y goczo łkow ickie j

„Niech aktyw i organizacje 
ZMP-owskie strzegą jak źre­
nicy oka swej stałej codzien­
nej więzi z masarni młodzie­
ży“ (Z lis tu  ZG ZM P do 
m łodzieży w  spraw ie w ypad­
ków  gryfickieh).
Zbliża się radosny Ziot. 
Rozciągnijcie harm onię. Niech 

je j śpiew zatoczy się szerokim 
kołem nad goczałkow ickim i sta­
wami. Odłóżcie p ły ty  rad iowę­
zła na trzy  godziny i  przejdźcie 
u liczkam i „m iasteczka“ .

Pójdźcie do m łodzieży z tym , 
czego je j braku je , czego-.jej n a j­
więcej potrzeba, podepczcie 
nudne w ieczory radosnym m ar­
szem i  róbcie tak  zawsze: słu­
chajcie, dobrze słuchajcie o 
czym m ów i młodzież, co ją  boli, 
czego je j brak, co chciałaby ro ­
bić — i  śpieszcie do n ie j: k ie ­
rować realizacja je j marzeń, 
pragnień, entuzjazmu, siły, m ło ­
dości.

Gdy młodzież na cześć Z lo tu 
organizuje brygadę — w y  bądź­
cie co dzień tam  i spędzajcie 
każdą wolną chw ilę  z powstają­
cą brygadą. Zobaczcie rodzącą 
się w  m łodzieży in ic ja tyw ę  i  
k ie ru jc ie  n ią  dla dobra Planu. 
Pokażcie młodzieży ogromne 
historyczne zadania P lanu i  
niezbędną, zaszczytną pracę no­
w e j brygady. Uczcie młodzież 
ja k  ma pracować, uczcie no­
wych metod, pomóżcie organ i­
zować szkolenie. Troszczcie się 
o każdy w y le w  betonu, pyta jc ie  
o przyczynę zm arnowania każ­
dej m inuty.

N ie trzeba zwlekać ani chw i­
l i :  z ie lenie ją goczałkow ickie
szlaki, w ie lk im i k rokam i (co 
dzień 160 proc. norm y bu t- 
ćakowei brygady) — zbliża się 
Zlot.

M usicie być tara, przy budo­
w ie  hydro transportu , rozmawiać 
co dzień z młodzieżą, badać c.zy 
rńe ma tam  trudności, ja k  da­
je  sobie radę z nową pracą, 
troszczyć się — by poznała 
przebogate doświadczenia ra ­
dzieckiego hydrotransportu , by^ 
um ia ła  je  stosować.

Wreszcie trzeba pokazać m ło­
dym  budowniczym  Goczałkowic 
drogę rozw oju, ich n ieogran i­
czone możliwości: kursy zawo­
dowe, szkoły techniczne, k tóre 
czekają na n ich i  przypomnieć 
słowa sekretarza T.yniora: „P o l­
ska sanacyjna um ia ła  zapew­
nić m łodzieży więzienie za to, 
że chciała pracy, że rw a ła  się 
do życia“ .

Sięgnąć, do b ib lio tek i, do to ­
mu „P rzedw iośnia“ , w  k tó rym  
Żeromski, w  burżuazyjne j Pol­
sce, w  pełnej goryczy w iz ji 
śni: „Baryka... począł u jm ować

Słuchacze Państwowego Tech­
n ikum  w  B jdom iu  zapisani na 
dwa kursy Wszechnicy Radio- 

; wej prenum erują około 660 
- egzemplarzy skryptów  WR.

-Skrypty te jednak nie docie­
ra ją  całkow icie do rąk słucha- 

! czy Tak np. za ubiegły k w a r­
ta ł b raku je  skryp tu  n r 12, a za 
kw a rta ł bieżący z kursu d ru ­
giego b raku je  częściowo sk ryp ­
tu n r  13 i 14. (Razem około t  
120 sztuk). ^

B ib lio teka Państwowego JPech t  
n ikum  zwróciła się do C entra l- * 
nej Ekspozytury w Warszawie, 
od k tó re j dostała odpowiedź z 
dnia 17.3.52 (n r dz. R. 14®38/V), 
że skryp ty  zostały wysłane. A 
m y ich dotąd jeszcze nie o trzy ­
maliśmy.

P I J  BRACIE 
P n . . .  f

Egzaminy się zbliżają, a s łu­
chacze czekają. Jak długo m a- 
my jeszcze czekac?

STANISŁAW  DUDA  
Bytom

Redakcja prosi o wyjaśnienie 
Centralną Ekspozyturę „Domu 
Książki“ w Warszawie.

W  przygotowaniach do Z lo tu  m łodzież 
potrzebuje pom ocy Zw iązków  Zaw odow ych

Zbliża się Zlot. W tysiącach 
zakładów pracy rozpoczęło się 
już  współzawodnictwo przed- 
zlotowe. M łodzi stają na Apel. 
A le  sprawa Z lotu M łodych 
P rzodow ników  nie jest ty lk o  
sprawą młodzieży. W  przygo­
towaniach do swego w ielkiego 
święta m łodzi pow inn i się 
zwracać z prośbą o pomoc i 
radę do starszych. Dlatego tak  
ważna jest pomoc Zw iązków 
Zawodowych w  przygotow a­
niach do Z lo tu—właśnie Zw iąz­
ków  Zawodowych — masowej 
organizacji robotniczej,* s k u ­
p ia jącej m łodych i  starych, 
organizującej współzawodnic­
tw o pracy, rozporządzającej fun 
duszami na zakładanie zespo­
łów  artystycznych.

Dlatego cenną by ła  in ic ja ty ­
wa Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych, któ ra  w spól­
nie z Zarządem Stołecznym 
ZM P zorganizowała odprawę 
ponad 100 cełonków aktywu 
związkowego z na jw iększych 
zakładów pracy z młodzieżą. 
Tematem odprawy b y ł w łaśnie 
zbliżający się Z lo t. Jej zada­
niem  było ustalenie ja k  rady 
zakładowe m ają pomagać m ło ­
dzieży w  przygotowaniu do 
je j w ie lk iego święta, w  orga­

nizowaniu i przeprowadzaniu 
współzawodnictwa itp.

In ic ja tyw a  W RZZ jest bar­
dzo cenna. Dlatego pow inny 
ją  podchwycić wszystkie od­
działy Zw iązków Zawodowych, 
rady okręgowe,' zakładowe i 
miejscowe. W łaśnie na tak ie j 
wspólnej naradzie można usu­
nąć w iele braków, nawiązać 
ściślejszy kon tak t ak tyw u 
związkowego z organizacją ze- 
tempowską — z młodzieżą. W  
ten sposób Zw iązk i Zawodo­
we pomogą młodzieży w łaści - 
w ie przygotować się do Zlotu.

A le  narada ta — niestety -— 
nie spełniła swojego zadania. 
Jeszcze raz ty lko  potw ierdziła  
ona, że ak tyw  Zw iązków  Zawo­
dowych mało in teresuje się 
sprawam i młodzieży. A k ty w  
zw iązkowy do narady się nie 
przygotował, w ie lu  działaczy 
nie w iedziało nic o Zlocie, w  
dyskusji (do k tó re j trzeba było 
namawiać!) zabierali głos g łów ­
nie przedstawiciele... samej m ło ­
dzieży.

O czym mówili dyskutanci? 
Przede wszystkim  w łaśnie o 
tym , że współpraca ze Związ­
kami Zawodowymi na terenie 
Warszawy jest słaba, że rady 
zakładowe mało interesują się

*
i * 
*

j i o n ą c y  
j kierownik j
i  Zbigniew Ochoński, kierów- £ 
l  nik działu administracyjno-1 
(gospodarczego Siłowni J a - (  
Jworzno I I,  często przychodzi J 
i  w  stania nietrzeźwym do pra- t 
ł cy I urządza podlegającym^ 
|m u  robotnikom awantury. r 
(  Bywa i tak, że Ochoński (  

życiem młodzieży. Np. na ma- ! i jak organizuje wolne chwile i j  przynosi wódkę na miejsce i  
sówce przedzlotowej w CD T; wypoczynek, wreszcie znać j e j l pracy j zachęca robotników i  
me było ani przedstawiciela warunki bytowe. Słowem, miećJ "
Związków» Zawodowych, ani dy- taki stosunek, jaki . , , do picia. ima dobry i  i
rekc ji. A przecież przybyła majster do młodęgo robotnika. J Obawiamy się. że Ochoński J
tarp cała młodzież — zorgani -  \ utonie wśród fal wódki i d la -5
zowana i niezorganizowana. Doświadczenie nieudanej^ w a r$ leg0 prosim v dy re kc j„  s ilo w _ \  

się o współzawodnic -  ! szawskiej narady sygnalizuje, \  . . . ,
że czas przełamać n iezrozum ie-J m ’ by wz,ęla ton^ego k ie - l  
nie dla sp raw  młodzieży, j a - \  równika za w łosy i wyciągnę-f 
k ie  jeszcze—niestety—pokutu je  ?ła z groźnego żywiołu, oraz '  
w  w ie lu  organizacjach zw iąz-?powiadomiła

o spra ■
m ów iło
tw ie  przedzlotowym , 
wach produkcji.

Nie we wszystkich zakładach 
otoczono opieką zespoły a rty ­
styczne, k tó re  bardzo często n ie 
m aja gdzie odbywać prób. 
Zdarza się, że rada zakładowa 
nie wie gdzie powstały bry­
gady młodzieżowe.

Różnie można sobie w yobra­
zić współpracę rad zakłado­
wych z młodzieżą. N a tu ra ln ie  
pierwszym  krok iem  jest naw ią ­
zanie ścisłego kon tak tu  z Za­
rządem Zakładowym  ZMP. A le  
nie można iść po l in i i  n a jm n ie j­
szego oporu — tak ja k  tego 
chciało k ilk u  dyskutantów  w a r­
szawskiej naradv — „niech 
młodzież przyjdzie do nas — to 
je j pomożemy“. Trzeba samemu 
pójść do młodzieży, zobaczyć w 
jakich warunkach pracuje, ja ­
kie ma osiągnięcia i trudności 
W' pracy, więcej — trzeba w ie­
dzieć jak się młodzież bawi

kowych.
nas

) akcji ratunkowej.
o wyniku

A. BYSZEW SKA i. (T. W.)

r-wm m  .
WPROST W <30$C!'

PO MUZEUM

0 $ ó

trop  zaprowadzi nas do m ie j-  ! w ie lką  rzekę _ w 
sca, gdzie możemy spot- 4
kać zarząd koła, -przewod­
niczącego. Tam, w  radiowęźle, 
odbyw ają się n ie  ty lk o  zebra­
nia, odprawy, ale tam a k tyw  
spędza czas, przesiaduje, „p ra ­
cuje“ , „u rzędu je“ .

Za oknam i radiowęzła w ie l­
k im  nurtem  idzie w ie lka budo­
wa, p łyn ie  i krzepąie beton, 
trudz i się młodzież, osiąga 
wspaniałe w yn ik i, zyskuje uzna_ 
nie m a js trów  i inżynierów , tw o ­
rzy w ie lk ie , historyczne dzie­
ło , służy ojczyźnie w  p ie rw ­
szym szeregu — na W ie lk ie j 
Budow ie Sześciolatki. Jednym 
— w ie lk im , szerokim nurtem  
rozw ija  się W ielka Budowa — 
a drugim , wysychającym  s tru ­
m ykiem  sączy się praca zarzą­
du ZMP, k tó ry  w idz i ją  ja k  o- 
brazek, w ycię ty  ładnie kszta ł­
tem  okna radiowęzła.

szklane łoży­
sko". A  później ty lk g  w yciąg­
nąć rękę w  stronę k la m r prze­
pustu i przelewu zapory, k tóre 
u jm ą W isłę betonem, z w o li 
P a rtii i w ładzy ludowe! -— dla 
dobra ludzi.

I  przypomnieć wioską po­
wódź: ginące w  odmęcie „z łe j 
w ody“ dzieci, ogromne zniszcze­
nia gospodarcze, ru inę  ro ln ikó w  
i m ieszkańców iftiast, nie o b li­
czoną krzyw dę praw ie 400 ty s ., 
ludz i i pokazać źródło i sprawcą 
te j k rzyw dy: burżuazyjny w ło ­
ski rząd, k tó ry  ma pieniądze 
na zbrojenia, a nie stać go na 
zbudowanie wa łów  ochronnych. 
A  później znów: ty lk o  wyciąg­
nąć rękę w  stronę w ie lk ie j bu­
dowy, która  „z łą  wodę“  zamyka 
w  rurociąg i, poi nią przemysł, 
przemienia w  elektryczność, w  
szczęście człowieka.

K. K Ą K O LE W S K I

Sztandaru  ..
MŁODYCH
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Rortzm udziel we współzawodnictwie 
da lepszych osfefgnięć w pracy

W  Grudziądzu istnie­
je 97 młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych i u- 
sługowych. W  Pe-Pe-Ge 
brygada im. W iktora M ar- 
kiewki wykonuje płany 
kwartalne przeciętnie w 
155 proc. Fabryka Narzę­
dzi Rolniczych „Unia“ w  
Grudziądzu posiada 28 
młodzieżowych brygad pro­
dukcyjnych. Dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Tow. 
Bieruta i Święta 1 Maja 
młodzież „Unii“ zorganizo­
wała dalsze młodzieżowe 
brygady produkcyjne. M. 
in. nowopowstała brygada 
im. Lidii Korabielnikowej 
wykonała dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin tow. 
Biern ta 1.500 pół-bron po­
nad plan, o wartości 
50.000 zł. Wyróżniające się 
członkinie brygady im. Ko­
rabielnikowej to tow. K la­
ra Tomczyńska, wykonu­

jąca przeciętnie 150 proc. 
normy i Krystyna Sobociń­
ska wykonująca przecięt­
nie 134 proc. normy. W 
brygadzie im. Hanki Sa­
wickiej przodują tow. tow. 
Urszula Zienińska, Maria 
Waliwandcr i Eleonora Po- 
jucik. które wykonują 
przeciętnie po 168 proc. 
normy. W fabryce Narzę­
dzi Rolniczych „Unia“ są 
również młodzieżowi przo­
downicy pracy: tow. Hen­
ryk Jankowski, wykonu­
jący 226 proc. normy i 
tow. Tadeusz Wauzen wy­
konujący 189 proc. normy.

Młodzieżowe brygady 
produkcyjne w Grudziądzu 
przykładem swym pociąga­
ją resztę młodzieży do lep­
szego wykonywania pla­
nów produkcyjnych.

JAN RĄCZY

Obudziliśmy się z „zimowego snu”

Poczta zw róc iła  nam k ilk a d z ie ­
siąt listów  do naszych czyte ln ików  
dlatego że nie podali oni dokład­
nych adresów.

Oto towarzysze, k tó rzy  podali 
niedokładne adresy:

Apoloniusz Porębski z Radomia, 
Józef H ojnacki z Rakowca, Leszek  
K oralew ski z Chorzowa, Edw in  
M arzec z N ow ej H u ty , A lb ert T y -  
kan  7 Józefowa k. W arszaw y, Jó­
zef P łaczeniuk z Jasła, Jan K orzeń  
z Widaczowa, M ieczysław  T y r  z 
Lęborka, K rzysztof K isielew ski z 
Bielska, Stanisław Stopyra z W ro­
cławia, Jan Pucia z Leszna, S tani­
sław M azur z M iłocina, Janina Fie- 
tów na z W rocław ia, Ryszard C her- 
rek  ze Starogardu, Leonard W ie­
liczko z W arszaw y, P io tr P atkow ­
ski z W arszawy, M a ria n  Orzechow-

ski z K rakow a , Irena  C hur z Ra- le ria  Srydgberg z W arszawy, Jan
szkowa, G erard  G ra jczak  z Pozna­
nia, Rom an Łu kas ik  z N ow ej H u ­
ty, J. Kościowski z W rzosu Sta­
nisław  Janowski z Krako.wa, Ed­
w ard  Fą fa ra  ze Szczecina, Stefan  
Osuch N o w ick i z W ałbrzycha, Leon 
Lukasiew icz z G óry Ś ląskiej, Ed­
w ard  M a ty ja  ze Szc&ekocin, M a ­
rian  Jędrze jczyk  z B ró jc, Tadeusz 
Lachow icz z Gdyni, Józef Szczu­
dło z N iew ieścina, Stanisław  Las­
kowski z M ielca, K aro l L iściok z 
Orzesza, Zbign iew  Remes z Żab­
na, Tadeusz T ry liń s k i ze S tronia  
Śląskiego, Zdzisław  Kozio ł z W e j­
herowa, M a rian  Przekwas z K u jn i, 
Jan L itw iń sk i z T rzyg łów , Tadeusz 
Laszczuk z Biąjska B ia łe j, W. 
Szczepański z Legnicy, H en ry k  Swi 
derski z D ąbrow y G órn iczej, W a-
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na dzień 15 m aja  1952 r.

(C ZW A R TE K )

Program  I  — na fa li 1322 m.
W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00.

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K on­

cept poranny, 6.10 Wszechnica 
R adiow a 6.30 Pieśni różnych  
narodów, 7.20 K oncert, 7.50 
K alendarz R adiow y, 8.00 U tw o  
ry  kom p. czeskich, 8.55 Aud. 
dla k l. V I, 9.15 K oncert, 10.00 
„Radość M akara  Il j ic z a “ — 
opow. E. Szatrowa. 10.20 M u ­
zyka, 11.00 L e kc ja  ję zy k a  ro ­
syjskiego, 11.15 M uzyka  i a k ­
tualności, 11.45 Głos m ają  ko­
b iety , 12.15 P o lk i i  walce, 12,30 
Aud. dla wsi, 12.45 N a swoj­

ską nutę, 13.15 In form acje , 
15.30 A ud. dla dzieci, 16.20 
K oncert ro zryw ko w y  w  w yk . 
O rk. P R  pod dyr. W ł. Gó­
rzyńskiego, 17.00 R. Strauss: 
.K aw aler srebrnej róży“ — 

scena zespołowa z I I I  aktu  o- 
pery, 17.15 Wszechnica Radio­
wa, 17.30 R ecital fo rtep ianow y  
J. Sm idowicza, 18.00 „ M ik ro ­
fonem po k ra ju “ , 18.20 „B O ­
LE S Ł A W  B IE R U T  - -  Ż Y C IE  
I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć “ , 18.35 P ie­
śni w  w y k . Państwowego Chó 
ru Radzieckiego pod dyr. 
Swiesznikowa, 18.45 Lekc ja  ję­
zyka rosyjskiego, 19.05 Aud. 
dla m łodzieży, 19.45 Aud. dla 
wsi, 20.30 S y lw e tk i komp. 
„Jan Brahm s“ cz. I I  — aud. 
sł.-m uz. w  oprać. T. Z ie liń ­
skiego, 21.30 „N a fa li hum oru  
i saty ry“ 21.45 W ęgierska m u-

żuka popularno ro zryw ko­
wa, 22.00 „ W it Stwosz“  — po­
em at ̂ K. I .  Gałczyńskiego. 22.40 
M uzyka  kam eralna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 

17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A ud. dla wsi, 5.20 K on­

cert poranny, 6.15 M uzyka  roz 
ryw kow a, 6.50 K oncert Ork. 
M andolin istów  Łódzk ie j Roz­
głośni PR  pod dyr. E. C luk- 
szy, 7.20 K oncert, 7.50 K a len ­
darz R ad iow y, 13.30 Aud. dla 
k l. I  i I I ,  13.55 Aud. dla k l. 
IV , 14.15 M uzyka  popularno- 
sym foniczna, 14.30 M uzyka  
rozryw kow a 15.10 „Z w yc ię ­
stwo w  M issisipi“ — fragm . 
opow. W. H ayetta , 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica 
Radiowa, 16.20 D zienn ik  w a r­
szawski, 16.35 R ecital fo rtep ia -

nowy W. Gaya, 17.05 Odpowie­
dzi „ F a li 49“ , 17.15 Korespon­
dencja red. Br. W iern ika  z cy­
k lu : „W idzia łem  V ie tn a m “ ,
17.30 U kra iń sk ie  pieśni ludo­
we, 17.40 A ud. o książce B H A T  
T A C H A R IA  B H A B A N I pt. 
„ T A K  W IE L E  JEST G ŁO ­
D Ó W “ — aud. w  oprać. W I-  
N IE C K IE G O , 18.00 „D la  każ­
dego roś m iłego“ , 19.00 Radio­
w y  Express W ieczorny 19.20 
M uzyka, 19.30 M uzyka  i a k tu ­
alności, 20.00 Z cyklu: „ In s tru ­
m enty  m uzyczne“ — aud. sł.- 
muz. w  oprać. J. W aldorfa, 
20.20 W łoska m uzyka operowa 
w  w y k . O rk . Rozgł. Bydgos- 
sklel pod dyr. A . Rezlera,
21.30 „B O LE S Ł A W  B IE R U T  — 
Z Y C IE  I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć “ , 
21.50 Wszechnica Radiowa, 22.10 
W iązanki m elodii operetko­
w ych, 23.00 K oncert syrnf. mu- 
zv k i bu łgarskiej.

G aw likow ski z Lelow a H en ry k  Po­
m orski z W arszaw y, Tadeusz Kos­
tuch ze Strzyżow a, Leon Sargała  
z Oleśnicy Śląskiej, J. Wesołowski 
z Poznania, K azim ie rz  M iłoszewski 
z grom ady W rób lin , Zacheusz B ro­
żek z Ow czar, M . Kargol z W ar­
szawy, Jan Faligow ski ze Ś w inou j­
ścia, Zarząd Szkolny przy Szkole 
Rolniczej w  Chorzowie, Stanisław  
B aran iak  z Sebastianowa, Bogusław  
Lew andow ski z Chełm na Poznań­
skiego, Ju lian  B ury  z Ostrowa 
K aliskiego, E. B erułcin  z Pozna­
nia, W aldem ar Szałowski z Pozna­
n ia, Jan K ow al z Giubczyc, Jan 
W otków  z Grędów. Jerzy Skalczyń- 
ski z L ipna.

Przez podanie dokładnego adresu 
przyspieszycie za łatw ienie  Waszych 
spraw, bolączek i o trzym anie od­
powiedzi.

K o l. K . r Rzeszowa.

W tym  roku jadą również dziew ­
częta do brygad SP. I  W y możecie 
pojechać. M usicie zgłosić się w  K o­
m endzie Pow iatow ej SP w  Rzeszo­
w ie, w  k tóre j dowiecie się o wszy­
stkim  dokładnie.

Jeżeli chodzi o „uspraw nien ia“ , to 
na pewno po pracy będzie dosta­
teczna ilość czasu na rozryw k i, na 
zwiedzanie okolicy itp.

Z ako ń czen ie  opo­
w ia d a n ia  k .  K o- 
źn iew sk ieg o  p. t. 
„D zień  n a jp ię k n ie j­
szy“  w n u m erze  ju ­
trze jszym .

Jeszcze nie tak dawno 
Koło Oddziałowe ZM P przy 
Rejonowym Urzędzie Te- 
lefoniczno .  Telegraficz­
nym w Gliwicach, odbywa­
ło zebrania 2 razy do 
roku. Na tych zebraniach 
ani słowem nie wspomnia­
ło się o współzawodnictwie 
pracy, a zarząd koła nie 
interesował się brygadami 
młodzieżowymi telefonistek 
centrali międzymiastowej.

Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze położyło kres tej 
sytuacji. Now'.v zarząd 
przystąpił energicznie do 
pracy. Obecnie zebrania 
koła odbywają się dwa ra ­
zy w miesiącu. Na każdym 
z nich dokonujemy analizy 
pracy za ubiegły okres. Za­
stanawiamy się nad pod­
niesieniem wydajności i ja ­
kości pracy.

W lutym telefonistki 
Czaplicka, Czosnykowska 
i inne zobowiązały się w 
godzinach słabego ruchu

przeszkolić nowo-przyjęte 
do pracy koleżanki. Zarząd 
kolą przydzielił nowo.przy- 
jęte koleżanki do brygad 
zetempowskich. Toteż po 
stosunkowo krótkim okre­
sie praktyki, zaczęły one 
osiągać dobre wyniki w 
pracy.

W marcu zetempowskie 
brygady telefonistek zobo­
wiązały się zmniejszyć o 
1 proc. ilość rozmów niedo­
szłych do skutku. W w yni­
ku realizacji zobowiązaqia 
ilość rozmów niedoszłych do 
skutku zmniejszono o 3 
proc. W kwietniu cały nasz 
zespól zetempowski przy­
stąpił do współzawodnic­
twa o tytuł najlepszej tele­
fonistki w Polsce. Współ­
zawodnicząc koleżanki na­
sze stosują metody pracy 
przodujących telefonistek 
i racjonalizatorek.

STANISŁAW  ZIEM B A
Gliwice

Piec hutniczy w źwietiicy szftotae;
Zasadnicza Szkota Hut­

nicza w Katowicach . Weł- 
noweu w ramach Dni 
Oświaty. Książki i Prasy 
i akcji werbunkowej do 
szkół zawodowych, pod­
jęła m. in. zobowiązanie 
urządzenia wystaw>y szkol­
nej trwającej przez cały 
maj.

ZMP-owcy - hutnicy 
zwieźli materiał i przy po­
mocy mistrza ustawili w 
świetlicy szkolnej destyla­
cyjny piec hutniczy o nor­
malnych rozmiarach. W 
warsztatach szkolnych ucz­
niowie wykonali wieżę Glo- 
vera do produkcji kwasu 
siarkowego.

Wystawa jest ciekawa.
Można zobaczyć tu cały 

cykl produkcji od rudy, 
blendy i galmanu po­
przez półprodukty, do go­
towej blachy cynkowej, 
pyłu cynkowego, kwasu 
siarkowego i innych. Na 
wystawie możila podziwiać 
pięknie wykonane w ar­
sztatowa prace uczniow­
skie oraz prace piśmienne 
i rysunki.

Uczniowie dobrze przy­
gotowali i urządzili wy­
stawy.

W ITO LD  Z IE L IŃ S K I 
Wełnowiec



MŁODYCH SPORT
\  W y ś c ig  R o k o ju  m a k o ń c z o n y  

Anglicy wygrywają indywidualnie i zespołowo
Podwójny sukces Czechosłowaków na XII etapie
Drużyna polska 5 w klasyfikacji ogólnej

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

We wtorek mieszkańcy Czeskich Budziejowic serdecznie 
żegnali kolarzy wyruszających do XIX, a zarazem ostatniego 
etapu Wyścigu Pokoju. Już od wczesnego ranka na rynku, 
skąd odbył się start honorowy, zgromadziły się tłumy miesz­
kańców, wśród których wyróżniała się młodzież w  niebie­
skich koszulach CSM oraz pionierzy w  białych koszulach 
z niebieskimi chustami.

Premier CSR Zapotocky
p o zd ra w ia  uczestn ików  

V W yścigu P o ko ju
N a stadionie O KD Sparta 

Sokołow  w  Pradze zgroma­
d z ił się 50 tysięczny t łu m  m ie ­
szkańców Pragi, oczekując na 
zakończenie V  W yścigu Poko­
ju  W arszawa — B e rlin  — P ra­
ga.

Na honorowej trybun ie  za­
ję l i  m iejsca: p rem ier A . Zapo­
tocky, w iceprem ier Z. F ierlin -
ger oraz liczn i członkowie 
Rządu Czechosłowackiego, 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
ZSRR, Polski, NRD, B u łga rii, 
R um un ii, W ęgier i  A lban ii, 
przedstaw iciele Zgromadzenia 
Narodowego, KC  KPCz., Cze­
chosłowackiego F ron tu ' N a ro­
dowego, Sokoła Czechosłowac­
kiego i  innych  organ izacji m a­
sowych.

W śród ogólnego entuzjazm u 
, zabrał głos prem ier CSR Za­

potocky, k tó ry  pozdrow ił wszy 
stk ich  uczestników W yścigu w 
im ien iu  Prezydenta R epub lik i 
Klementa Gottwalda, Rządu, 
Centralnego O rganu KC  
KPCz., „Rudeho P rava“  oraz 
całego ludu  czechosłowackie-

go. P rem ier Zapotocky pod­
k re ś lił następnie m. in., iż 
setki milionów ludzi w całym  
święcie gorąco pragną pokoju. 
O pokój ten trzeba jednak 
walczyć wytrwale i nieugięcie 
tak, jak walczyli w  Wyścigu 
Pokoju wszyscy zawodnicy.

Trasa tegorocznego W yścigu 
biegła przez trzy  sąsiadujące 
ze sobą R epublik i, k tó rych  na­
rody w a lczy ły  daw nie j prze­
c iw  sobie, podburzane wza­
jem nie przez elem enty szowi­
nistyczne i  kap ita listyczne.

Dziś te same narody w ita ły  
zawodników z entuzjazmem, z 
w ia rą  w  przyjaźń i  pokój m ię­
dzy narodam i. Wyścig Pokoju 
był triumfalną manifestacją 
która przyczyniła się do u tr­
walenia pokoju i braterstwa 
między narodami.

O krzykam i na cześć sportu,* 
światowego ruchu obrońców 
pokoju i  Chorążego Pokoju, 
W ielkiego S T A L IN A , zakoń­
czył P rem ier swe przem ów ie­
nie.

Zespołow a jazda  
zapew niła  Anglikom  zwycięstwo

A ngielska d rużyna  ko larska  w  
składzie: Wood, Seel, Jow ett,
S teel, G reenfie ld  i Scales zw y­
c ięży ła  w  V  W yścigu P oko ju , da­
jąc  p rzy k ła d  jazdy  zespołowej. 
N ajczęściej angielscy ko larze  przy  
b y w a li na m etę razem  w  grup ie, 
lub  też d z ie liły  ich zupełnie n ie ­
znaczne różnice czasu.

K ie ro w n ik  ek ip y , Persey S T A L -  
L A K D  opowiada, że wszyscy za­
w odnicy są członkam i „B ritis h  
Leage of R ising Cycles“ (B ry ty j­
ski Z w iązek  K o larsk i) i  pochodzą 
z rozm aitych  części A ng lii. Be-

Klasyfikacjo  
indywidualna  

V Wyścigu Pokoju
1. Steel (A nglia )
2. Vesely (CSR)
3. S tablew ski (Pol. F r .)
4. V erschuren (Belgia)
5. De Groot (Holandia)
6. Jow ett (A nglia )
7. Deutsch (A ustria)
8. G reenfie ld  (A nglia)
9. T re ff lic h  (N R D )
¿0. Schur (N R D ) 
P O L A C Y :
14. W ó jc ik  
16. K lab iń sk i
22. K ró lak
23. H adasik  
27. W rzesiński 
57. Jarząbek

57.06.17 
57.08.52
57.09.15 
57.13.02 
57.15.51 
57.21.36
57.24.11
57.30.15
57.30.17 
57.30.21

57.54.59
58.00.59
58.18.01
58.19.11
58.27.17 
61.50.45

Klasyfikacja  
drużynowa 

V Wyścigu Pokoju
1. A nglia
2. CSR
3. N R D
4. Belgia
5. P O L S K A
6. B ułgaria
7. H o land ia
8. Rum unia
9. Dania

10. A ustria
11. W łochy
12. W ęgry
13. F in land ia
14. T ries t

171.37.40
172.07.10
172.33.29
172.54.31
172.59.14 
173.21.47 
174.23.26 
176.51.25 
176.59.54 
177.50.18 
177.53.36 
179.14.28 
186.29.12
192.09.14

K la sy fika c ja  indyw idua lna  
X I I  etapu

1. Skorzepa (CSR) 5.29.44
2. Schur (N R D ) 5.31.18

3. Svoboda (CSR) 5.35.14
4. Vesely (CSR) 5.35.15
5. S itzw ohl (A ustria) 5.35.16
6. V erhelst (Belgia) 5.35.16
7. K nezourek  (CSR) 5.35.16
8. V erschueren (Belgia) 5.35.16
9. Steel (A ng lia ) 5.35.16

10. La  G rou w  (H oland ia) 5.35.17
12. S tablew ski (Pol. fr .) 5.35.19

P O LA C Y
14. K lab iń sk i 5.35.21
17. W rzesiński 5.35.23
37. W ó jc ik 5.47.15
39. H adasik 5.47.17
44. K ró la k 5.49.25
50. Jarząbek 6.10.54

Klasyfikacja drużynowa 
X I I  etapu

1. CSR 16.41.13
2. N R D 16.42.07
3. Anglia 16.46.11
4. B ułgaria 16.46.36
5. H oland ia 16.54.43
6. P O LS K A 16.57.59
7. B elgia 17.07.47
8. W ęgry 17.22.00
9. Austria 17.27.10

10. D an ia 17.31.52
11. R um unia 17.33.38
12. W łochy 17.41.36
13. F in land ia 19.05.21
14. Tries t 19.28.42

prezentację zestaw iono na pod­
staw ie w y n ik ó w  ostatniego „T o u r  
of B rita in “ . K ładziono p rzy  tym  
nacisk, aby wszyscy reprezentan­
ci m ie li ju ż  za sobą doświadcze­
nie jazdy  w ieloetapow ej.

W  A n g lii n ie  czyniono w p ra w ­
dzie kolarzom  przeszkód w  b ra ­
niu udziału w  W yścigu P okoju . 
Jednakże przed opinią publiczną  
usiłowano zataić ich start. D w a  
w ie lk ie  fachowe pism a kolarskie  
w yd ru k o w a ły  ty lk o  dw ie drobne  
no tatk i. Jednak to nie przeszka­
dza angielskim  ko larzom . P rzy ­
b y li oni na W yścig, bo chcieli na  
własne oczy w idzieć k ra je  dem o­
k ra c ji lu dow ej bo chcieli zm ie­
rzyć  swe siły  z najlepszym i am a­
to rs k im i ko larzam i Europy.

Persey S ta lla rd , k tó ry  b ra ł Już 
udzia ł w  Wyścigu dookoła P o l­
ski w  roku  1949 jest zachw ycony  
tem pem  odbudowy W arszaw y; 
trudn o  m u naw et czynić porów ­
nania z tym , co w id z ia ł przed trze  
m a la ty .

Członek ekipy  ang ielsk iej, L e - 
slie SC ALES, zapew nia, że w  na­
stępnych latach kolarze  angielscy  
z radością wezm ą udział w  W y ­
ścigu P okoju . W yraża  on prze­
konanie, że w następnych latach  
liczba uczestników Wyścigu bę­
dzie jeszcze większa, bo spraw a  
u trzym an ia  pokoju jest droga  
w szystkim  prostym  ludziom  na  
świecie.

Koszykarki polskie
wyjeżdżają na mistrzostwa 

Europy do Moskwy
14 J>m. od la tu je  sam olotem  do 

M oskw y reprezentacyjna drużyna  
koszykarek polskich. P o lk i w ez­
m ą udzia ł w  m istrzostwach Euro­
py, k tóre  odbędą się w  M oskw ie  
w dniach 18 — 25 bm.

W  skład drużyny  wchodzi 14 
zaw odniczek: K am ecka, K o w a l­
czyk, Pachlow a, M am ińska, Ro­
gowska, K ow alów na, B ayer, P ar- 
szniak Czopkówna, Zakrzew ska, 
ł.ap taś, Silska, Kapałczyńska i 
P ow ieka.

K ie ro w n ik ie m  drużyny  jest K o­
w alew ski. E k ip ie  tow arzyszą: sę­
dziow ie M ochnacki i Szerem eta, 
tren erzy  — G rzechow iak i U la - 
tow ski oraz lekarz d r M ichalska.

Całe m iasto i  ry n e k  tonęły  w  
barw nej i  p iękn e j dekoracji. Po­
goda stw arzała  m ożliwości szyb­
k ie j jazdy , tem p eratu ra  była  
średnia. T rasa B udziejow ice  — 
Praga o długości 195 km, prow a­
dziła  przez te ren  fa lis ty . N a  star­
cie stanęło 66 zaw odników .

PIERW SZA U C IE C ZK A
N a trzydziestym  k ilom etrze  

tró jk a  ko larzy  Svoboda, D in te r , i 
K ró la k  in ic ju je  pierwszą uciecz­
kę i  szybko oddala się od grupy  
czołow ej. Po k ilk u  m inu tach  z y ­
sku ją  oni 500 m etró w  przew agi i 
odległość tę u trzy m u ją , a naw et 
zw iększają ponieważ n ik t  n ie  
próbuje  ich gonić, a do m ety  je ­
szcze 160 km . N a  45 k ilom etrze  
tem po wyścigu w zrasta  jeszcze 
m ocnie j. Polacy jadą  nadal w  
dużej grup ie  zaw odników  u trzy ­
m u jąc  się w  czołówce. Szybkości 
wyścigu n ie  w y trz y m u je  trzech  
R um unów  N orhad ian , N uta , i 
D um itrescu oraz Jarząbek. K ilk a  
k ilo m e tró w  dale j w yco fu je  się z 
wyścigu Francuz — A udem ard.

Tym czasem  tró jk a  uc iek in ierów  
m a na 66 k ilo m etrze  ponad k ilo ­
m e tr  przew agi nad czołówką. 
W  czołówce pow staje zamieszanie  
k tó re  przynosi ucieczkę czw órki 
ko larzy . F ederic i, Skorzepa, D i-  
m itro w  i Hansen ruszają  w  poś­
cig za u c iek in ie ram i. Pościg 
czw órk i w y w o ła ł w zm ożenie tem ­
pa w  całej grup ie. Po k ilk u  m i-

nutach szybkie j go n itw y  czw ór­
ka  dopędza uc iek in ie ró w , wszy­
scy zw a ln ia ją  tem po i w kró tce  
łączą się z pozostałym i grupam i 
zaw odników . Z  P o laków  poza 
Jarząbk iem  i  H adasikiem , w szy­
scy jad ą  w  czołówce.

K R AKSA
NA  M O KREJ JE ZD N I

N a po łow ie trasy, k ie d y  zawod­
n icy  rozpoczynają pokonyw anie  
najw yższego wzniesienia na dzi­
siejszym  4&tapie, z ryw a  się silny  
w ia tr  i  przejściow a u lew a. W  tych  
w arunkach  n a s tęp u je , kraksa za­
w odników  belg ijsk ich. Verschu­
ren zderza się z V an  Loverenem  

1 i  Bauwensem . P ierw szem u psuje  
się ro w e r ale  o trzym u je  go od 
V an Lo w erena  i  rozpoczyna poś­
cig za czołówką.

N a 90 k ilo m etrze  W ó jc ik  m a de­
fe k t, zostaje na chw ilę  i po na ­
praw ien iu  go jedzie  da le j, dopę- 
dzając Hadasika. Razem  z H ad a­
sikiem  w y ry w a ją  się do przodu, 
zostaw iając tow arzyszących im  
trzech W ęgrów  i  gonią czołówkę, 
od k tó re j dz ie li ich 800 m etrów . 
C zołów kę tw o rzy  grupa 30 ko la ­
rzy , a m iędzy  n im i w idać na­
szych zaw odników : W rzesińskie­
go, K labińskiego i K ró la ka . F i­
nisz lo tn y  w  Tabor w y g ry w a  D i-  
m ow  przed Skorzepą i  D eu t­
schem.

N a  140 k ilo m etrze  K ró la k  łapie  
gumę i  pozostaje w  ty le  .T ym -

czasem w  czołówce w zrasta  tem ­
po ponieważ do przodu wysko­
czy li Skorzepa i  Schur, k tó rzy  
coraz bardzie j oddala ją  się od 
czołówki, a na 20 km  przed Pragą  
zdobyw ają  około trzech k ilo m e­
tró w  p rzew agi .W  ty m  sam ym  
czasie K ró la k  m a do czołów ki ok. 
1 k m . Przed Pragą całą grupę  
czołową prow adzą na  zm ianę  
dw aj Czechosłowacy Svoboda i  
Vesely, d y k tu ją c  n iezw yk le  szyb­
k ie  tem po. Czechosłowacy jadą  
po zw ycięstw o zespołowe etapu.

D o m e ty  ju ż  n ic  się n ie  zm ie ­
nia.

Praga, trzec ia  stolica przez k tó ­
rą  jadą  ko larze  w ie lk iego  W yści­
gu P oko ju , p rzeżyw ała  w e w to ­
re k  w ie lk i dzień. Od przedm ieść  
aż na stadion w zd łuż ulic , na 
balkonach i  w  oknach zgrom adzi­
ły  się tysiące m ieszkańców m»asta. 
w  grup ie  ośmiu k o la rzy .

P IĘ K N Y  F IN IS Z  SKORZEPY
Przed sam ym  stadionem  Skorze­

pa zaczyna fin iszować, w ychodzi 
przed Schura i  ja k o  pierwszy  
wpada na m etę wśród b u rzy  ok la ­
sków 40 tysięcy Czechosłowaków, 
przyby łych  na m etę W yścigu Po­
k o ju . O 200 m etró w  za n im  na  
stadion w jeżdża Schur. Po k ilk u  
m inu tach  w  b ram ie  stadionu u -  
k azu je  się następna grupa skła­
dająca się z 25 k o la rzy , k tó rą  pro­
w adzi Vesely. N a  fin iszu  w yprze ­
dza go Czechosłowak Svoboda, 
za jm u jąc  trzecie  m iejsce. W  te j 
grup ie  na m etę p rzy b y ło  dwóch 
P olaków  W rzesiński i  K lab ińsk i. 
W ó jc ik  i  H adasik p rzy je c h a li na  
m etę w  17 m in u t po zw ycięzcy, 

JO ZE F  D E M P N IA K

JA K  JECHAŁA D R EZYNA POLSKA NA l i  ETAPACH

Realizacja układa ogólnego
grozi przekształceniem Niemiec za eh. w krainę śmierci

Przemówienie wicepremiera Uiliriciita na konferencji prasowej w Berlinie
Urząd Inform acji N R D zwołał bm. w Berlinie konferen­

cję prasową, na której, wobec licznych przedstawicieli prasy 
niemieckiej i zagranicznej, przem awiał wicepremier NRD W al­
ter Ulbricht.

W iceprem ier U lb r ic h t oświe­
t l i ł  istotne znaczenie wojennego 
„uk ład u  ogólnego“ , po czym 
podkreślił, że rząd NRD stoi na­
dal na stanowisku, iż drogą 
w iodącą do pokojowego rozw ią ­
zania problem u niem ieckiego 
są wo lne w ybory  ogólno-n ie- 
m ieckie. '

O tym , czym grozi narodow i 
niem ieckiem u podpisanie i  
przeprowadzenie tego układu, 
świadczy m. in. n ie ludzkie  w y ­
stąpienie oddziałów po licy jnych  
bońskiego m in is tra  spraw we­
w nętrznych Lehra przeciwko 
pokojow e j m łodzieży zachodnio. 
n iem ieckie j w  ostatn ią niedzie­
lę w  Essen.

M łodzież zgromadzona w  Es­
sen w ykorzysta ła  swe prawo do

PKOP zaproszony
na Krajową Konferencję 

-Brytyjskiego 
Komitetu Pokoju

P olsk i K om ite t Obrońców Po­
k o ju  o trzym a ł zaproszenie na 
Krajow ą Konferencję B ry ty j­
skiego Komitetu Pokoju, k tó ra  
odbędzie się w  Londyn ie  w  dn iu  
18 m aja  b r

N a konferencję  tę ma w y je ­
chać delegacja PKO P w  oso­
bach pro f. Stanisława Kulczyń­
skiego oraz lite ra ta  Adama Tar- 
na.

R eform a p ie n ię żn a , 
z n ie s ie n ie  sy ste m u  

k a rtk o w e g o  
i zniżka cen w Bułgarii

11 bm. opub likow ano w  Sofii 
uchwałę Rady M in is tró w  B u ł­
garskie j R e pu b lik i Ludow ej i  
K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K om u n i­
stycznej o przeprowadzeniu re ­
fo rm y  pieniężnej, zniesieniu 
systemu kartkow ego na a r ty k u ­
ły  żywnościowe i  obniżeniu 
państwowych cen detalicznych.

Powyższy w ykres obrazuje m iejsca, ja k ie  zajm owała drużyną polska na 11 ko le jnych  
etapach V  W yścigu P oko ju ( lin ia  czerwona) oraz m iejsca, zajmowane przez nasz zespół 
w  k la s y fik a c ji d rużynow e j po ko le jnych etapach Wyścigu ( lin ia  czarna).

Amerykańscy 
lotnicy 

znowu ostrzeliwują 
obozy jenieckie w Korei
Sam oloty am erykańskie zno­

w u ostrze la ły z ka rab inów  m a­
szynowych obóz jeńców  w o jen­
nych n r. 8 w  m iejscowości K an- 
done, ciężko ran iąc czterech żoł­
nierzy. W  zw iązku z tą nową 
napaścią am erykańskich p ira ­
tów  pow ie trznych na obozy je ­
nieckie, jeńcy w o jenn i, A m ery ­
kan ie i  A ng licy  zw o ła li zebra­
nie, uchw a la jąc ostry  protest 
p rzeciw ko barbarzyństw u agre­
sorów am erykańskich.

wolnego w yrażania op in ii i  w y ­
powiedziała się o tw arcie  za 
trak ta tem  pokojow ym  oraz 
przeciwko wojennem u „uk ład o ­
w i ogólnemu“ . Wówczas rzuco­
no przeciwko n ie j oddziały 
„pogotow ia po licyjnego“ , spro­
wadzone specjalnie z K o lon ii, 
k tó re  o trzym a ły  zbrodniczy roz­
kaz użycia b ron i palnej. Poli­
cja Lehra skierowała broń prze­
ciwko młodzieży, która manife­
stowała jedynie wolę utrzyma­
nia pokoju.

W iceprem ier U lb r ic h t prze­
c iw s ta w ił drodze, na k tó rą  chcą 
zepchnąć naród n iem iecki A - 
denauer i  jego mocodawcy, po­
ko jow ą drogę rozw iązania pro­
blem u N iem iec na podstawie 
propozycji Zw iązku Radziec­
kiego. Radziecki projekt pod­
staw traktatu pokojowego z 
Niemcami — ośw iadczył m ów ­
ca — jest dokumentem histo­
rycznym o niezwykłej donio­
słości dla całego narodowego 
rozwoju Niemiec. Na tem at p ro­
pozycji radzieckich rozw inęła 
się rów nież dyskusja w  N iem ­
czech zachodnich, k tó ra  objęła 
także k ie row n ic tw o  p a r ti i koa­
lic y jn ych  w  Bonn. N awet część 
posłów do parlam entu bońskie­
go uważa i  o tw arc ie  oświadcza, 
że zawarcie tra k ta tu  pokojowe­
go i  pokojowe rozw iązanie p ro­
blem u Niem iec jest najlepszym  
środkiem  u trzym an ia  pokoju w  
Europie.

Rząd U SA i  rząd w  Bonn od­
czuwają lęk  przed w yboram i o- 
gó lno-niem ieekim i, uważają bo­
w iem  — i co do tego m ają ra ­
cję — że w  wyniku wyborów  
ogólno-niemieckich w każdym 
razie wybrane zostanie takie 
Zgromadzenie Narodowe, które 
będzie domagać się zawarcia 
traktatu pokojowego i wystąpi 
na rzecz suwerenności narodo­
wej Niemiec.

Z ko le i w iceprem ier U lb rich t 
podkreślił, że przeciwko „u- 
kladowi ogólnemu“ występują 
przedstawiciele najrozmaitszych 
warstw ludności zachodnio-nie- 
mieckiej, w  tej liczbie również 
ludzie, nie mający nic wspól­
nego z ruchem obrońców po­

koju. Rozumieją oni, że reali­
zacja „układu ogólnego“ grozi 
w ostatecznym rachunku prze­
kształceniem Niemiec zachod­
nich w krainę śmierci i  że na­
stępnym krok iem  rządu boń­
skiego będzie ustanow ienie d y k ­
ta tu ry  w o jskow ej, skierowanej 
nie ty lk o  przeciwko klasie ro ­
botniczej, lecz rów nież przeciw ­
ko całej ludności N iem iec za­
chodnich.

O dpowiadając m. in. na p y ta ­
nie, ja k ie  bezpośrednie sk u tk i 
dla N iem iec zachodnich pocią­
gnęłoby za sobą podpisanie „u -  
k ładu  ogólnego“ , w iceprem ier 
U lb r ic h t s tw ie rdz ił:

Podpisanie „uk ład u  ogólnego“  
przez rząd Adenauera oznacza­
łoby, że rząd ten obnaża swe 
oblicze jako rząd p ro te k to ra tu  
USA, że odgryw a on podobną 
rolę, ja k  ongiś rząd Petaina 
podczas okupac ji F ra n c ji przez 
wojska h itle row sk ie , i  że na­
ród n iem iecki po tra k tu je  go za 
to w  odpow iedni sposób. Podpi­
sanie „układu ogólnego“ w y­
ciśnie na rządzie Adenauera 
piętno zdrady narodowej. 

-----------

Sprawcy napaści
na uczestników

manifestacji młodzieżowej
mu$zq być ukarani

Posłowie z ram ienia K om u n i­
stycznej P a rt ii N iem iec w  pa r­
lam encie Północnej N a dre n ii- 
W estfa lii zażądali utworzenia 
parlamentarnej komisji w celu 
pociągnięcia do odpowiedzial­
ności inicjatorów i sprawców 
zbrojnej napaści polieji na u- 
czestników manifestacji miodzie 
żowej w  Essen. K om is ja  ta zba­
dałaby także sprawę bezpraw­
nego zakazu odbyw ania w ieców  
w  obronie pokoju.

A m erykańsk i w ysok i k o m i­
sarz w  Niemczech zach. Mac 
Cloy złożył telefonicznie min. 
spraw wewnętrznych rządu 
bońskiego Lehrowi wyrazy 
szczególnego uznania za doko­
nanie masakry na patriotycznej 
młodzieży niemieckiej w Essen, 
k tó ra  dem onstrowała przeciw ­
ko podpisaniu wojennego „u k ła ­
du ogólnego“ .

Na gorącym uczynku
aresztowały władze bezpieczeństwa NRD

agenta wywiadu amerykańskiego
W  styczniu b.r. aresztowany został w Meklemburgii przez 

władze bezpieczeństwa N R D n ie jaki Alfred Weigel, mieszka­
niec wsi Zepelin. Weigel był czynny jako agent organizacji 
szpiegowsko - dywersyjnej „Grupa w alki z nieludzkością“, bę­
dącej zachodnio - berlińską filią  wywiadu amerykańskiego.

Weigel dokonyw ał , podpaleń 
i  ak tów  dyw ers ji, zbiera ł in fo r ­
m acje szpiegowskie o sy tuac ji e- 
konom icznej w  NRD, fo tog ra fo ­
w a ł ob iekty  przemysłowe, doko­
nyw a ł w erbowania nowych a- 
gentów, rozpowszechniał lite ra ­
tu rę  antydem okratyczną i  sze­
rz y ł wśród ludności p row okacy j­
ne pogłoski, zm ierzające do pod­
ważenia dem okracji w  NRD.

M . in. w  g rudn iu  1951 r. w y ­
w iad  am erykański po lecił W ei- 
g low i, aby dokonał dwóch aktów  
dyw ers ji: un ieruchom ienia sto­
czni w  mieście Warnemuende i

wysadzenia w  pow ietrze masztu 
l in i i  wysokiego napięcia, zaopa­
tru ją ce j w  prąd m iasto Gue- 
strow.

Z niezależnych od W eigla p rzy 
czyn nie  udało się m u wysadzić 
w  pow ietrze masztu l in i i  wyso­
kiego napięcia. W  styczniu 1952 
r. W eigel p rzystąp ił do w yko ­
nania aktu  d yw e rs ji na teren ie 
stoczni Warnemuende. W łaśnie 
wówczas u ję ły  go na gorącym 
uczynku władze bezpieczeństwa. 
Jednocześnie aresztowani zostali 
jego wspóln icy.

W Pradze

Program  pobytu  ko la rzy , uczest 
riików  W yścigu P oko ju  w  Pradze  
od zakończenia ostatniego etapu, 
t j .  od 13 m aja , jest następujący:

14. V . w  godzinach przedpołud­
n iow ych  zw iedzan ie P rag i, po po­
łu dn iu  — przedstaw ienie w  tea­
trze  ;

15. V . przedpołudnie poświęcone 
jest na spotkania k o la rzy  z za­
k ładam i, k tó re  o b ję ły  patronaty  
nad poszczególnymi zespołam i. Po 
południu  — przy jęc ie  ofic ja lne  
dla uczestn ików  W yścigu;

16. V . p rzy jęc ie  uczestn ików W y ­
ścigu przez m iasto Pragę oraz u - 
roczyste rozdanie nagród;

17. V . w  godzinach przedpołud­
n iow ych — konferen c ja  dla dzień  
n ika rzy , biorących udzia ł w  W y ­
ścigu oraz konferenc ja  organiza­
torów . Po południu, o godz. 16.30 
rozpoczną się m iędzynarodow e  
zaw ody ko larskie  na u licach P ra ­
gi z udzia łem  zaw odników  W y ­
ścigu P okoju;

18. V . pierwsze d ru żyn y  zagra­
niczne opuszczają stolicę CSR.
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MARIAN BIELICKI

ICHBĘDZIE ZWYCIĘSTWO I NASZE
W Essen odbył się Z lo t M łodych B o jow n ików  o Pokój 

i  Jedność Niemiec. Na Z lo t p rzyby ło  30 tysięcy m łodzieży 
z N iem iec zachodnich. O kupanci amerykańscy  i  ich  adenau- 
erowscy pom ocnicy i  sługusi postanow ili nie dopuścić do 
Zlotu. P rzeciwko m łodym  pa trio tom  n iem ieckim  zm obilizo­
wano po lic ję  z całego Zagłębia Ruhry.

P o lic ja  przypom nia ła  sobie stare h itle row sk ie  metody. Po­
la ła  się krew . Od k u l p o lic ji zginą ł 21-le tn i członek 
FDJ P h ilip  M u lle r.

Nowa zbrodnia faszystów w yw o ła ła  oburzenie i  protesty  
wśród w szystkich uczciwych ludzi. M łodzież niem iecka  
z jeszcze w iększym  zapałem walczy o pokój, walczy przebiw - 
ko n iew o li, ja ką  pragnie narzucić je j ,frząd“  z Bonn. P h ilip  
M ü lle r po legł w  walce o pokój, jest bohaterem, w a lk i, k tó rą  
prow adzi naród n iem ieck i — w a lk i o zjednoczone, dem okra­
tyczne, pokój m iłu jące Niemcy. P h ilip  M ü lle r jest bohaterem  
w a lk i, k tó rą  prow adzi cały obóz poko ju  przeciwko podżega­
czom wojennym .

Składanie podań do szkół wyższych
do 20 czerwca br,

Do 20 czerwca 1952 r. mogą składać dokumenty na 
I  rok studiów maturzyści tegoroczni i absolwenci szkól
średnich z ubiegłych lat.

Kandydaci składają podania do Powiatowych Komisji 
R ekrutacyjnych, oraz podanie o ewentualne przyznanie 
stypendium lub pomieszczenia w Domu Akademickim. 
Do podania o przyjęcie na studia należy dołączyć:

1) WŁASNORĘCZNIE NAPISANY ŻYCIORYS,
2) ŚWIADECTWO DOJRZAŁOŚCI W ORYGINALE, 

EWENT. DYPLOM PRZODOWNIKA N A U K I I  PRACY 
SPOŁECZNEJ,

3) DOKUMENTY STWIERDZAJĄCE STOSUNEK DO 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ,

4) 3 FOTOGRAFIE.
CZŁONKOWIE ZMP MOGĄ ZAŁĄCZYĆ OPINIĘ  

KOŁA ZMP.
Egzaminy wstępne dó szkół wyższych rozpoczynają się 

9 SIERPNIA.
Rozpoczęcie nauki I  roku studiów w uczelniach podle­

gających M. S. W. ma nastąpić 1 września 1952 r.; innych 
lat studiów — l.X  hr.

Philip M üller przy jechał do 
Essen z M onachium . W iodła 
go na dem onstrację młodzieży 
przeciwko adenauerowskiemu 
p lanow i zachodnio -  niem iec­
kiego „m ięsa arm atniego“  w 
pacht am erykańskim  ludobó j­
com, wola w a lk i o pokój, o 
szczęście, o wolność jego na­
rodu. Byl jednym z trzydzie­
stu tysięcy młodych Niemców, 
k tó rzy  zjecha li się ze wszyst­
k ich  krańców  „państw a boń­
skiego“ , aby głośno i  katego­
rycznie powiedzieć zaoceanicz­
nym  i  rodzim ym  handlarzom  
śm ierci — N IE!

K u la  po licy jna  w yrw a ła  
Philipa M üllera z szeregu. 
Rzuciła go na b ruk , w  k tó ry  
w s iąk ła  gorąca k re w  młodego 
robotn ika. Przez chw ilę  m ie j­
sce w  szeregu by ło  puste. A le  
trw a ło  to  ty lk o  k ró tk ą  chw ilę. 
Z ape łn ili je  towarzysze i  tow a­
rzyszki 21-letniego m onach ij­
skiego robotn ika . I  tak  samo 
zape łn ili on i b ra k i w  swych 
szeregach, gdy od k u l i  pałek 
po lic jan tów  pad li in n i rann i 
towarzysze.

Philip M üller miał 21 lat.
W stępował dopiero w  życie. 
Mdże m arzy ły  m u się piękne 
nowe domy, k tó rych  on mógł 
być budowniczym , może śn iły  
r„.u się p lany nowych maszyn,

k tó rych  on m ógłby być kon ­
struktorem . To nie  jest zresztą 
ważne. Ważne jest, że Philip  
M üller marzył o lepszym, 
piękniejszym życiu — takim, 
jakie można tworzyć w wa­
runkach pokoju i braterstwa 
narodów. Chciał być twórcą ży­
cia, a nie jego burzycielem. 
I  w iedzia ł, że droga do piękna 
i  szczęścia nie jest ła tw a, że 
prow adzi przez w a lkę  i  jest 
w a lką  przeciwko wrogom  czło­
w ieka. W iedział, o tym  i  w stą­
p i ł  na tę trudną  dragę. Czui, 
że n ie  jest sam, że za nim , 
przed nim , z n im  kroczą tą 
drogą m ilio n y  Niemców, dzie­
s ią tk i, setk i m ilion ów  m łodych 
i  starych bo jo w n ików  o pokój 
całego świata.

Philip M üller był członkiem 
FDJ. B y ł n im  — ta k  ja k  dzie­
s ią tk i tysięcy m łodzieży za- 
chodn io-n iem ieckie j — w brew  
zakazom Adenauera, w brew  
w o li am erykańskich dyk ta to ­
rów  pociągających za sznurki 
bońskie m arione tk i, w brew  
te rro ro w i n a jm itó w  z neoh itle- 
rowskiego W ehrm achtu „m in i­
s tra “  Lehra. Bo nie udało się 
dotąd i  nie uda się spadko­
biercom  h itle ro w sk ie j idei 
m ordu powstrzym ać pędu n ie ­
m ieckie j m łodzieży do w a lk i 
o życie.

FD J w ie, co to w a lka  prze­
c iw  w o jn ie . Na drodze rozwo­
ju  organ izacji W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j n ie  od dziś czy­
ha śmierć.

Pam iętam  słoneczny, roz­
śpiewany B e rlin  w  s ie rpn iu 
1951 r. B y ł Z lo t, by ło  radosne 
spotkanie m łodzieży 104 naro­
dów. I  wówczas sumieniem 
każdego z nas targnę ła  wieść
0 ponurych zbrodniach le h - 
row skich  żołdaków, o m ordo­
w an iu  m łodych N iem ców za 
to, że ch,cieli przybyć do B er­
lina . A lb  dziewczęta i  chłop­
cy niem ieccy nie zawahali się, 
n ie  zaw róc ili z raz obranej 
drogi.

Pam iętam  śliczną, czarno­
oką Elisabeth z Flensburga, 
k tó ra  w p ław , przez morze do­
ta r ła  do brzegów NR D; pa- 

. m iętam  Hansa z Neukirchen, 
przy jac ie la  zamordowanego 
przez lehrow skich  siepaczy 
FDJ-ow ca Wernera Tiegla; 
pam iętam  14-letniego H einri­
cha z Hannoweru, na którego 
oczach zastrzelono trzech ko ­
legów podczas przepraw y przez 
granicę.

W  ich oczach czaił się ból
1 gniew, w  ich sercach płonę­
ła  n ienawiść do zbrodniarzy. 
Śm ierć towarzyszy nie w zbu­
dziła  w  n ich  strachu—tak, ja k  
tego życzyli sobie am erykań­
scy i  zachodnio-niem ieccy 
wrogow ie ludzkości. Śmierć 
towarzyszy spotęgowała w  
nich i w  setkach tysięcy ich 
kolegów wolę w alki przeciw 
ludobójcom.

I  ta k  jest dziś, k iedy  m or­
dercy w y rw a li z śzeregów 
m łodych niem ieckich bo jo w n i­
ków  o pokój Philipa Mullera. 
N ie uda im  się wstrzym ać po­
chodu m łodych N iem ców przez 
ulice Essen spowitego dym am i 
fa b ryk  K ruppa . N ie  uda im  
się powstrzym ać zwycięskiego 
marszu m łodzieży n iem ieckie j 
przez k ra j,  k tó ry  z rozkazu

W Niemczech zachodnich odbyło się ostatnio w ie le potężnych 
dem onstracji przeciwko „uk ła d o w i ogólnemu“ , za paktem  po­
koju. M. in. w  k ilk u  dzielnicach zachodniego B erlina  odbyły  
się rów nież takie demonstracje. P o lic ja  w n iektó rych  w ypad­

kach użyła bron i dla rozpędzenia demonstrantów.

Na zdjęciu: po lic ja  rozpędza demonstrantów.
Foto CAF'

am erykańskich dykta to rów  
przekształcony został w  bazę 
przem ysłu zbrojeniowego, w 
bazę agresji i  k tó ry  ma być 
zam ieniony w  masowy rynek 
mięsa armatniego.

K iedy  po lic janc i Lehra, w y ­
szkoleni i zapraw ieni do zbro­
dn i przez Ha iderów  i  Mac- 
cloyów, Eisenhowerów i  Gu- 
derianów, s trze la li do demon­
s tru jące j w  im ię  pokoju m ło ­
dzieży n iem ieckie j — ulice 
Essen b y ły  patro lowane 
przez żołdaków am erykań­
skich. Gangsterzy p ilnow a li, 
by ich rozkazy wykonane zo­
sta ły szybko i  sprawnie. M i­
strzow ie m ordu spod znaku 
dolara i  b a k te r ii p ilnow a li, 
aby s trza ły  lehrow skich n a j­
m itó w  b y ły  celne, aby s tru ­
m ienie k rw i pow strzym ały

walczącą o pokój młodzież 
niemiecką.

Na próżno! W prawdzie 
strzaiy by ły  celne, w praw dzie 
Philip M iiller padł, wprawdzie 
dziesią tki rannych zapełniło 
szpitale, a setki aresztowa­
nych — cele więzienne -p  ale 
pochód trw a. Ciągnie przez 
całe N iem cy zachodnie. W  
twardych rękach robotników 
Essen i Hamburga, K ilonii I 
Monachium, w  rękach bojow­
ników o pokój Niemiec za­
chodnich dumnie łopoce sztan­
dar walki. K rew  robotnicza 
na tym  sztandarze jest drogo­
wskazem. Szeregi zachodnio- 
niem ieckich bo jow n ików  o 
szczęście człowieka rosną, po­
dobnie ja k  rosną one z dn ia  
na dzień we wszystkich k ra ­
jach. I  ich będzie zwycięstwo 
i  nasze.
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